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A więc to tak się robi te cudeńka! 
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Z okazj i inauguracj i roku aka -
demickiego w Kra ju , odbyło się 
doroczne, tradycyjne spotkanie 
I sekretarza K C P Z P R E d w a r d a 
Gierka z grupą studentów przo-
dujących w nauce i pracy spo-
łecznej. W serdecznej rozmowie 
przedstawiciele młodzieży aka -
demickiej opowiedzieli o osiąg-
nięciach w nauce studentów, 
pracy i deowo -wychowawcze j i 
zadaniach n a najbliższe lata. 
Zwraca j ą c się do studentów E d -
w a r d Gierek powiedział m.in.: 
„Chcemy, byście dobrze przygo -
towali się do aktywnego życia w 
społeczeństwie, którego jesteś-
cie nadzieją i aby wasze sukce-
sy dobrze służyły narodowi" . 

• 2 
Fabryka W a g o n ó w w Świdnicy 
jest g łównym dostawcą różnych 
typów w a g o n ó w towarowych, 
zwłaszcza cystern do przewozu 
chemikaliów, plat form kontene-
rowych i w a g o n ó w samowy ła -
dowczych. Nowoczesne rozwiąza -
nia konstrukcyjne i wysoka j a -
kość sprawia ją , że świdnickie 
wagony sprzedawane są także 
do wie lu k r a j ó w naszego kon-
tynentu oraz pozaeuropejskich. 

• 3 
Szkoła dla dzieci niedowidzą-
cych w Warszawie od wie lu lat 
prowadzi swą pożyteczną dzia-
łalność. Uczęszczają do niej dzie-
ci z w a d a m i wzroku wrodzony -
mi lub powstałymi na skutek 
mechanicznych urazów. Dzięki 
opiece lekarzy specjalistów, od-
powiedniemu t rybowi zajęć i po -
mocom naukowym (na przykład 
lupy do czytania), aż u 60 pro -
cent dzieci niedowidzących na -
stępuje znaczna poprawa wzroku. 

Ośrodek zarybieniowy w Czar -
cim Jarze (woj . olsztyńskie) jest 
jednym z najstarszych i na jno -
wocześniejszych w K ra j u . H o d u -
je się tu pstrągi przeznaczone 
do zarybiania rzek i górskich po-
toków. Każdego roku opuszcza 
miejscowe stawy ponad 6 mil io-
nów sztuk maleńkich pstrągów. 

• S 
Trzydziestolecie swego istnienia 
obchodził „Kurier Szczeciński", 
lokalna gazeta codzienna. Jedną 
z imprez towarzyszących jub i -
leuszowi był Jarmark Jagiel loń-
ski. N a tym ogromnym targowi -
sku szczecinianie mogli się ubrać 
od stóp do głów, dobrze i smacz-
nie zjeść, obejrzeć pokazy mody 
miejscowych zakładów odzieżo-
wych „Dana" , a przede wszyst -
kim świetnie się ubawić (Fot. C A F ) 
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W numerze 
Kra j nowoczesny, o w y -
równanym standardzie ży-
cia wszystkich mieszkań-
ców i niezdewastowanym 
środowisku naturalnym. Ta-
ką Polskę roku 1990 przed-
stawia kompleksowy plan 
przestrzennego zagospoda-
rowania, opracowany przez 
Rządowy Zespół Ekspertów 

Na terenie K ra ju działa, 
łącznie z .f i l iami, 147 w y ż -
szych uczelni. Jakie i gdzie 
— mówi o t ym artykuł pt. 
Akademicka mapa Polski 10 
Największy uniwersytet 
francuski, do 1974 r. znany 
jako Université de Paris 
V I , przy ją ł nazwę Univer -
sité P ierre et Mar ie Curie 14 
Wielk im powodzeniem cie-
ńszy się w Polsce nowy f i lm 
„Noce i dnie". Jest to ekra-
nizacja znanej powieści M a -
rii Dąbrowskie j pod tym sa-
mym tytułem, w realizacj i 
reżysera Jerzego Antczaka 18 
Rzeźbiarstwem w Zawidzu 
za jmują się i starzy, i mło-
dzi. Bywa, że w jednej ro-
dzinie rzeźbią trzy pokole-
nia: dziadek, ojciec i wnuk 21 
Ponad stu przy jac ió ł pol-
skiej książki z 20 kra j ów 
uczestniczyło w I I I Z j e ź -
dzie Tłumaczy Li teratury 
Polskiej. Dzięki nim tylko 
w ostatnim pięcioleciu na 
całym świecie ukazało się 
ponad tysiąc przekła-
dów polskiej l iteratury 22 
Na zaproszenie Państwowe-
go Instytutu Wydawniczego 
odwiedzi ł niedawno Polskę 
f lamandzki pisarz młodego 
pokolenia Ward Ruyslinck 23 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue T a i t b o u t , 75009 Par i s . T e l . 
824 76-44. 824 76-51. C .C .P . 92.20.76 Par i s . 
W B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314. rue 
W a r m o n c e a u , 60000 — Char l e r o i , 
C .C .p . 000-0666 945-70 B e l g i q u e . * 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danu ta J a g o s z e w s k i - B i e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B p ó ł r o c z n i e : 20 F — 
190 F B , r o c zn i e : 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : z a k ł a d y G r a f i c z n e 
„ T a m k a " , z a k ł a d n r 1. V a r s o v i e , 
T a m k a 3. 
N r indeksu 37941. 

Z d j ę c i e na o k ł a d c e : „ I N T E R P R E S S " 

P r o j e k t o k ł a d k i 1 o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A U S K A 

DEBATA DWUSTU NAUKOWCÓW 

yszłość 
badań 

polonijnych 
B a d a n i a nad- Polonią zagran iczną m a j ą w polskiej nauce 

d ługą I dob rą tradycję. 
Zapoczątkowane przed pierwszą wo jną światową, 

rozwi jane były systematycznie w okresie międzywojennym. 
Z a j m o w a ł y istotne miejsce w działalności 

różnych instytutów, w tym przede wszystkim w p r o g r a m i e 
naukowym Instytutu Gospodarstwa Społecznego Ł. Krzywickiego. 

Juź w 1926 r o k u powo łany został w Polsce 
instytut naukowy do b a d a n i a emigrac j i i kolonizacj i . 

o drugiej wojn ie świa-
t owe j za najistotniejszy krok w kierun-
ku nawiązania do rozwi jane j tradycj i ba-
dawczej uznać należy powołanie w 1959 
roku Komis j i Poloni i Zagranicznej przy 
Komitec ie Badań nad Kulturą Współczes-
ną P A N , przekształconej w listopadzie 
1970 r. w samodzielny Komitet Badań 
Prob l emów Poloni i Zagranicznej. Decydu-
jące znaczenie dla polskiej myśli badaw-
czej miało powołanie na początku lat sie-
demdziesiątych trzech polonijnych placó-
wek badawczych: w Krakowie , Poznaniu 
i Lublinie. Rozwi janiu wspólnych zainte-
resowań badawczych dobrze przysłużyło 
się pierwsze spotkanie uczonych polskich 
i polonijnych, zorganizowane w 1973 r. 
w Krakowie . 

Kontynuacją dorobku polskiej myśli 
badawczej i organizatorskiej była między-
narodowa konferencja etniczna w Krako -
wie , zorganizowana ostatnio staraniem 
Poloni jnego Ośrodka Naukowo-Dydaktycz-
nego Uniwersytetu Jagiellońskiego, W y -
działu Nauk Społecznych P A N oraz To -
warzystwa Łączności z Polonią Zagranicz-
ną Polonia". W spotkaniu uczestniczyło 
blisko 200 naukowców, w tym liczne, bo 

80-osobowe grono specjal istów i eksper-
tów oraz profesorów polskiego pochodze-
nia, wykładających na uniwersytetach lub 
prowadzących badania naukowe w 13 
krajach Europy, Ameryk i i A f r yk i . 

Nurtem przewodnim 7-dniowej konfe-
rencji , obradującej w zabytkowe j auli 
Collegium Novum Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego, był stan i potrzeby badań nad 
zbiorowościami poloni jnymi. W czasie 
trzech sesji plenarnych i ośmiu posiedzeń 
zespołów problemowych wygłoszono po-
nad 40 re feratów i wysłuchano przeszło 
200 wystąpień dyskusyjnych. W re fera-
tach i wystąpieniach dominowały proble-
my dotyczące przemian w zbiorowościach 
polonijnych. Pod ję t e one zostały w pro-
g ramowym referacie prof. dr Władysława 
Markiewicza, poświęconym g łównym kie-
runkom uwarunkowań zbiorowości polo-
ni jnej . Zagadnieniom współczesnym po-
święcony był również referat doc. dr. 
Hieronima Kubiaka, omawia jący procesy 
przystosowania społecznego emigrantów 
polskich do warunków kulturowych kra-
j ó w osiedlenia. Referent zaprezentował 
tezę, że w opracowaniach naukowych i 
publicystycznych, a zwłaszcza kra jowych, 
uważa się te zbiorowości jeszcze za pols-
kie, a nie polonijne, co należy uznać za 
nieporozumienie, wynik łe zarówno z przy -
jęcia wad l iwe j perspektywy czasowej, jak 
również braku dostatecznej w iedzy o na-
turze samego procesu asymilacyjnego. 
Subkultury etniczne, wśród nich także 
kultura polonijna — stwierdził referent — 
wytworzone zostały z elementów polskiej 
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^Program aktywizacji 
i doskonalenia 
współpracy gospodarczej 

Podpisany przed blisko trzema 
miesiącami w Helsinkach dokument 
końcowy Kon f e r enc j i Bezpieczeń-
stwa i Wspó łpracy w Europie, będą-
cy owocem przeszło dwuletnich 
międzynarodowych dyskusji poli-
tycznych nad zapewnieniem poko-
ju, bezpieczeństwa oraz stosunków 
współpracy ponad trzydziestu państw 
Europy oraz Stanów Zjednoczonych 
A m e r y k i Północnej i Kanady , za-
wiera kompleksowe uzgodnienia do-
tyczące podstawowych prob lemów 
teraźniejszości i przyszłości Europy. 
N i g d y dotąd jeszcze nie udało się 
rozstrzygnąć w Europie łącznie tak 
szerokiego zestawu prob lemów mię-
dzynarodowych — dotyczących za-
gadnień pol i tycznych, wo jskowych , 
ekonomicznych, naukowo-technicz-
nych, in fo rmacy jnych , kulturalnych, 
oświatowych i socjalnych w ich wza-
j e m n y m związku i współzależności. 

Istotne mie jsce w t y m dokumen-
cie za jmują sprawy gospodarcze. 
K o ń c o w y dokument Kon f e r enc j i Bez-
pieczeństwa i Współpracy w Euro-
pie, jest, jak dotąd, na jpe łn ie jszym 
i na jda le j idącym kodeksem zasad 
współpracy ekonomicznej między 
kra jami o różnych ustrojach społecz-
no-pol i tycznych, jest niespotykanym 
dotąd w historii Europy i A m e r y k i 
Pó łnocne j programem aktywizac j i i 
doskonalenia współpracy gospodar-
czej. 

W t ym programie aktywizac j i i 
doskonalenia współpracy gospodar-
czej szczególne mie jsce i rangę zys-
kała kooperacja przemysłowa. Tę 
dziedzinę współpracy gospodarczej 
uznano za szczególnie potrzebną oraz 
cenną i zapewniono j e j duże popar-
cie. Uznano użyteczność różnych 
f o rm kooperacj i p rzemys łowe j — 
m. in. działalność spółek mieszanych, 
dostawę kompletnych obiektów prze-
mys łowych i następnie uzyskanie w 
zamian części produkcj i powstałej w 
wyn iku tej kooperacj i , wskazano na 
konieczność zwiększenia i uspraw-
nienia in formac j i kooperacy jne j . W y -
rażono też zgodę na to, że przy na-

wiązywaniu współpracy kooperacyj -
nej zainteresowane państwa będą 
brały pod uwagę struktury ekono-
miczne i poziomy rozwoju k ra j ów 
partnerskich itp. Odrzucając więc 
praktyki dyskryminacj i i opowiada-
jąc się za r ównym traktowaniem 
partnerów, dokument końcowy K o n -
fe renc j i Bezpieczeństwa i Współpra-
cy w Europie tworzy polityczną pod-
stawę procesu stopniowej e l iminacj i 
przeszkód dla współpracy gospodar-
czej między Wschodem i Zachodem. 

W Polsce z zadowoleniem i satys-
fakc ją przy ję to ustalenia Kon fe ren-
c j i Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie. W programie aktywizac j i i 
doskonalenia współpracy gospodar-
czej, zawar tym w dokumencie koń-
c o w y m Konferenc j i , podpisanym w 
Helsinkach, K r a j widz i nie ty lko du-
że znaczenie dla rozwo ju gospodarki 
Kra ju , lecz i ważki czynnik utrwale-
nia pokoju i bezpieczeństwa w Eu-
ropie. Wielo letnie i d ługoterminowe 
powiązania ekonomiczne, współpraca 
gospodarcza w różnych dziedzinach, 
konkretyzują i utrwala ją równocześ-
nie przecież generalne zasady sto-
sunków politycznych. 

Wychodząc z tego założenia Po l -
ska jeszcze wcześniej , przed szczy-
tem w Helsinkach, zawarła szereg u-
mów dwustronnych z wie loma kra-
jami zachodnimi, przede wszystk im 
z Francją, Stanami Z jednoczonymi 
A m e r y k i Północnej , kra jami skan-
dynawskimi, umów, określających 
wielo letnie i szerokie f o r m y współ-
pracy gospodarczej. 

Dziś właśnie kooperacja gospodar-
cza, jaka istnieje między Francją i 
Polską, ma już za sobą pewne do-
świadczenia. Obydw ie strony — i 
Francja, i Polska — oceniają dotych-
czasowe f o r m y i wyn ik i kooperacj i 
gospodarczej pozytywnie . A oto ki l-
ka przykładów: 

Istniejąca umowa między francus-
ką f i rmą „Thompson" a polską „Uni -
t rą " przekształciła się właśnie w cią-
gu ostatnich lat ze współpracy han-
d lowe j w fazę zaawansowanej koo-

peracj i p r zemys łowe j w dziedzinie 
elektroniki. Francja przekazała Pol-
sce szereg l icencj i na produkcję pod-
zespołów i obecnie zakupuje w Po l -
sce znaczne ilości wy robów bądź w 
postaci części, bądź produktów go-
towych sprzedawanych w e Francj i 
i na rynkach trzecich. Strona fran-
cuska podkreśla, że jakość i termino-
wość polskich dostaw, po przezwy-
ciężeniu trudności w okresie urucha-
miania przez Polskę nowych rodza-
j ó w produkcj i , zadowala dziś fran-
cuskich odbiorców. 

Podobnie t rwa ją już od kilkunastu 
lat kontakty handlowe francuskiej 
f i r m y S A T (Société Anonyme de Té-
lécommunication) z Polską. W pier-
wszym okresie f i rma ta dostarczała 
K r a j o w i urządzenia do pomiarów 
parametrów kabli oraz pierwsze ka-
ble. W bieżącym roku dopiero S A T 
wraz z f i rmą inżyn iery jną SERETE 
podpisały z polskimi centralami 
E L E K T R I M i P O L K A B E L kontrakt 
0 wartości 335 min f ranków na bu-
dowę nowe j f abryk i kabli telefonicz-
nych w Ożarowie pod Warszawą. 
Kontrakt ten zakłada w przyszłości 
kooperację techniczną, przemysłową 
1 handlową, a także utworzenie włas-
nego ośrodka badawczego. 

F i rma „Logobax - In fo rmat ique " — 
największe w e Franc j i przedsiębior-
stwo produkujące małe zespoły in-
formatyczne — nawiązała bliskie 
kontakty z polskimi przedsiębior-
stwami Zjednoczenia „ M e r a " w la-
tach 1973—1974. W t e d y „ L o b o g a x " 
przekazał polskiemu przedsiębior-
stwu w Błoniu pod Warszawą fran-
cuską technologię produkcj i druka-
rek do maszyn matematycznych oraz 
uczestniczył w montażu taśmy pro-
dukcy jne j . Równocześnie też powie-
rzy ł Błoniu produkcję niektórych 
części swych wyrobów. W ramach 
kole jnego kontraktu „ L o g o b a x " prze-
kazał technologię produkcj i urzą-
dzeń pe r y f e r y jnych i uczestniczy 
obecnie w montażu taśm produkcy j -
nych, po c zym zostanie odbiorcą w y -
twarzanych w Błoniu części. 

Istnie je w i e l e jeszcze przyk ładów 
francusko-polskiej współpracy koo-
peracy jne j , m. in. w dziedzinie 
przemysłu maszynowego, hutnic-
twa itp. Wszystk ie one świadczą 
nie ty lko o dynamicznie rozw i -
ja jących się stosunkach gospodar-
czych między Polską i Francją, ale 
są i dowodem tego, że program ak-
tywizac j i i doskonalenia współpracy 
gospodarczej, zawar ty w końcowym 
dokumencie Kon f e r enc j i Bezpieczeń-
stwa i Współpracy w Europie, ujął 
w swych ustaleniach realne możl i -
wości i s tworzy ł kl imat dla dalszych, 
wielostronnych f o rm współpracy go-
spodarczej, dobrze służącej rozwo jo -
w i poszczególnych k ra j ów oraz zbli-
żeniu i poko jowi na kontynencie eu-
ropejskim. 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 
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kultury narodowej ł utrzymywane są 
przez kolejne generacje emigrantów, lecz 
w ramach nowego kraju osiedlenia i no-
we j identyf ikacj i narodowej. Wyłaniające 
się dziś społeczeństwo etniczne, formowa-
ne przez emigrantów — w tym także 
przez Po laków — nie należą dziś do wzo-
rów kultury kraju pochodzenia i jedno-
cześnie nie są także tożsame z dominu-
jącym układem kultury kraju osiedlenia. 

Ko le jny autor -— doc. dr Andrze j Pa -
luch — stwierdził, że dostrzeganie odręb-
ności kulturowych posiada istotne znacze-
nie dla przebiegu procesu badawczego nad 
Polonią, jest wstępnym warunkiem suk-
cesu podejmowanych na tym polu przed-
sięwzięć badawczych. Polonia rozumiana 
w pojęciu szerszym obejmuje — zdaniem 
referenta — ogół zróżnicowanych pod 
wieloma względami kategorii grup spo-
łecznych pochodzenia polskiego, rozumia-
na zaś w znaczeniu węższym, ekskluzyw-
nym, wyłącza z pola zainteresowań ba-
dawczych pewne kategorie zbiorowości 
społecznych, zaliczanych tradycyjnie do 
pojęcia „Polonia". 

Interesujące było wystąpienie prof. Je-
rzego Zubrzyckiego z Kanady, wybitnego 
teoretyka od zagadnień etnicznych, po-
święcone typologii polityki kulturowoasy-
milacyjnej k ra jów imigracyjnych wobec 
mniejszości grup etnicznych. Na przykła-
dzie Stanów Zjednoczonych referent 
przedstawił trzy historyczne schematy a-
symilacyjne: anglokonformizm, politykę 
tygla (melting pot) oraz pluralizm kul-
turowy. 

Red. Edward Puacz w Chicago przed-
stawił stanowisko Polonii Amerykańskiej 
wobec polityki „melting pot". „Nasza wal -
ka z polityką tygla — stwierdził referent 
— z pozycj i getta polskiego jest z góry 
przegrana. Stawka bowiem nie idzie o 
zachowanie tego, co jeszcze pozostało ja-
ko zorganizowana społeczność polonijna, 
tylko o odzyskanie na fal i odradzania się 
etnicznego tych, którzy więź etniczną u-
tracili". Problem rozwoju studiów polo-
nijnych w Stanach Zjednoczonych (Polish 
Studies) w kontekście eksplozji procesów 
etnicznych zaprezentował red. M. Fudali. 

Z dużym znawstwem przedmiotu mó-
wil i o polityce wielokulturowości Kanady 
red. B. Heydenkorn i red. Stan Zybala. 
Krytyczne j oceny społecznych i kultural-
nych instytucji Polonii Amerykańskiej do-
konał prezes Fundacji Kościuszkowskiej, 
dr Eugene Kusielewicz, wskazując rów-
nocześnie główne kierunki i tendencje 
współczesnych przemian zbiorowości po-
loni jnej w Stanach Zjednoczonych. 

Konferencja krakowska, której uczest-
nicy podkreślili potrzebę spotykania się 
co parę lat, stanowiła pierwszą próbę 
zorganizowania ogólnoświatowego progra-
mu badań naukowych nad kompleksem 
problemów Polonii. Spotkanie to przysłu-
żyło się zarówno sprawie dalszego roz-
wo ju nauki, jak i zacieśnienia więzów 
między kra jem a Polonią zagraniczną. 

MIECZYSŁAW FUDALI 

POU>NIA IMA SZEROKIM ŚWIECIE 

Wszystko dzieje się powoli, systematycznie i dokładnie, 
jak według ustalonego planu. Najpierw w jednej 

z ki lku pracowni profesora og lądamy miniatury rzeźb 
wykonanych przed laty, ich szkice i fotografie, 

a chwilę później, w sąsiednim pokoju, 
dziesiątki obrazów olejnych i|rysunków.'lVa stołkach 

i postumentach, gdzie tylko jest wolne miejsce, 
stoją gliniane i kamienne popiersia mężczyzn i kobiet. 

U icze n 
Duni Ikowsl ki i e g o 

Gospodarz — wysoki, barczysty 
mężczyzna — porusza się powoli i mó-
wi wolno po polsku, z trudem budu-
je zdania, znajduje odpowiednie sło-
wa i przypadki, ale nie kapituluje 
przed trudnościami i wcale precyzy j -
nie zamyka swe myśli w polskich sło-
wach i zidaniach. 

Zaproszenie 
mistrza Xawerego 

— Ten obraz — wskazuje na płótno 
wiszące naprzeciw wejścia — nazwa-
łem „Matka uciekinierka z dzieckiem". 
Chciałem pokazać na nim cierpienia 
polskich matek w kraju, napadniętym 
w 1939 roku przez Niemców. A oto 
drugi obraz z tego okresu. Nazwałem 
go „Zniszczenie Warszawy". Na cześć 
miasta, które w 1939 roku poniosło 
tak ogromne straty. 

Nazywa się John Fabion. Urodził się 
w 1905 roku w Wiedniu, dokąd jego 
ojciec, wieśniak spod Nowego Sącza, 
poddany cesarza austriackiego, zawę-
drował w poszukiwaniu chleba. Kiedy 
syn miał siedem lat, ojciec wyjechał 
za ocean i osiedlił się w Chicago. Tam 
Janek ukończył polską szkołę. Ponie-
waż zaczął interesować się rzeźbiar-
stwem, ojciec posłał go do szkoły przy 
chicagowskim instytucie sztuki. Chło-
pak miał talent, toteż wybi ł się szyb-
ko spośród kilkudziesięciu uczniów, 
ale nie zaspokoiło to jego ambicji 
twórczych. Pragnął uczyć się dalej i 
dorównać najlepszym — a mógł tego 
dopiąć jedynie w Europie: Z kilku-
dziesięcioma dolarami w kieszeni po-
płynął na stary kontynent i na wpół 
głodując pracował zarobkowo i uczył 
się w Królewskie j Akademii we Flo-
rencji, skąd przeniósł się do Wiednia, 
do słynnej „Kunstgewerbeschule" (szko-
ła rzemiosł artystycznych), a potem do 
światowej stolicy sztuki — do Paryża. 
Wrócił do Stanów i kiedy dowiedział 
się, że w Krakowie organizowana jest 
wystawa dzieł artystów polskich ży-
jących w Ameryce, posłał swoje trzy 
prace. Zwróci ły na siebie uwagę mi-
strza Xawerego Dunikowskiego, który 
zaprosił go do swej akademii, gdzie 
pod jego troskliwym okiem udoskona-
lał swą sztukę rzeźbienia w kamieniu. 

Po pięciu i pół latach, jako dojrza-
ły artysta, wrócił do Chicago i wkrót-
ce objął profesurę w tutejszym Insty-

tucie Sztuki i przez dwadzieścia cztery 
lata, do czasu przejścia na emerytu-
rę — wykładał malarstwo i pejzaż. 

W czasie I I wo jny światowej powo-
łano Fabiona do wojska i wcielono do 
dywiz j i piechoty morskiej, z którą 
przez kilka lat dzielił krwawy, znojny 
los żołnierza. Na froncie, w dymach, 
kurzu i ogniu szkicował, portretował 
i utrwalał na papierze rozpaczliwe, o-
bronne, a potem zwycięskie etapy a-
merykańskiej kampanii dalekowschod-
niej. Plonem tych lat jest kilkaset r y -
sunków, które zdobią dzisiaj Muzeum 
Strzelców Morskich w Waszyngtonie. 

— Jako Polak chciałem dać własny, 
skromny, ale polski wkład do amery-
kańskiej kultury i historii wo jny — 
wyjaśnia. 

Fabion uczestniczył w licznych w y -
stawach malarstwa i rzeźby w Chi-
cago, wystawiał też w Filadelfi i , Mi l -
waukee i Waszyngtonie, ale ani razu 
w Polsce. W Stanach niełatwo jest 
sprzedać rzeźbę, a jeszcze trudniej u-
zyskać zamówienie na pomnik. Jedyne 
trwałe dzieła, jakie zostawił społe-
czeństwu amerykańskiemu, to wystrój 
wnętrza w ekskluzywnych hotelach 
Statler-Hilton w Waszyngtonie i Los 
Angeles, marzy jednak — jak każdy 
dojrzały artysta — o pomnikach, ale 
wykonanie tego jest w U S A niemo-
żliwe ze względu na wysokie koszty. 

Muszę jq zobaczyć 
Fabion kocha pracę, pracował przez 

całe życie, ale nigdy nie potrafił „ro-
bić pieniędzy". — Pieniądze nie mają 
dla mnie znaczenia — mówi, jakby 
usprawiedliwiając się ze swego ciche-
go i skromnego życia w domku z o-
gródkiem. 

Stoimy teraz pod ścianą, na której 
wisi utrzymany w ciemnych, smut-
nych barwach portret młodego męż-
czyzny. 

— To „Portret poety" Olgi Boznań-
skiej. Podarowała mi swoje dwa płót-
na, kiedy bywałem u niej w Paryżu. 
Jeden chcę przekazać profesorowi Lo -
rentzowi dla Muzeum Narodowego w 
Warszawie. Niech w Polsce ludzie w ie-
dzą, że myślimy o Kraju. 

— W Polsce po wojnie nigdy jesz-
cze nie byłem. Muszę ją zobaczyć. 
Wiem, że jest to dla mnie konieczne... 

ALOJZY MĘCLEWSKI 



A l'époque actuelle, l'amé-
nagement des espaces esc un 
des facteurs fondamentaux 
qui déterminent l'avenir de 
cnaque pays, c'est un proce-
ae qui consiste à ajuster l'en-
vironnement suivant ses par-
ticularités avec ce qui est 
l'oeuvre de l'homme afin que 
l'ensemble serve le mieux à 
ses besoins. Dans ce domaine, 
la Pologne a de solides tradi-
tions qui remontent à l'an-
née 1918, quand la Pologne 
récouvrit son indépendance 
et qu'elle se trouva devant 
le problème de refondre en 
un tout homogène des ter-
rains qui, suivant l'admini-
stration sous laquelle ils se 
trouvaient, avaient connu un 
certain développement indus-
triel ou agricole, ou au con-
traire n'avaient fait aucun 
pas en avant. L'aménagement 
du territoire polonais était 
une nécessité de première 
urgence à laquelle la Pologne 
d'avant-guerre s'attaqua. La 
seconde guerre mondiale in-
terrompit la réalisation d'am-
bitieux projets. 

On sait qu'en 1945, la Po-
logne dut repartir presque à 
zéro tant les destructions 
causées par les hostilités y 
étaient catastrophiques. En 
1947, un programme en trois 
étapes fut défini. La première 
étape devait aller jusqu'en 
1949 avec la reconstruction 
du pays et la fixation des 
populations des terres orien-
tales sur les terres septentrio-
nales et occidentales. La se-
conde devait aller jusqu'en 
1965 avec la création de cen-
tres industriels (en fait elle 
dura jusqu'en 1970) et la 
troisième et dernière étape 
doit s'étaler jusqu'en 1985 et 
s'attaque d une pleine urba-
nisation. 

Bien entendu ce program-
me connut bien des transfor-
mations en cours de route, ce 
qui est naturel. La carte ac-
tuelle de la Pologne indus-
trielle est équilibrée, ces zo-
nes industrielles forment com-
me un triangle. L'évolution 
générale a changé, comme 
prévu, le visage du pays avec 
la venue de nouveaux centres 
urbains partout où l'industrie 
s'installait. Ce qui doit être 
réalisé jusqu'en 1990, prend 
en considération les caracté-
ristiques de chaque région 
qui doivent se développer 
suivant leurs possibilités tout 
en unifiant le niveau de vie 
entre les régions. Deux fac-
teurs autrefois délaissés, ont 
pris une importance particu-
lière: la sauvegarde de l'en-
vironnement naturel avec une 
économie rationnelle de ses 
réserves. Le second facteur 
est une intégration avec les 
pays voisins dans le domaine 
des moyens de communica-
tions. 

Jaka będzie Polska 
w 1990 roku? 

W d o b i e d z i s i e j s z e ] p l a n o w a n i e p r z e s t r z e n n e s t a ł o s i ę j e d n y ï » 
z p o d s t a w o w y c h c z y n n i k ó w d e t e r m i n u j ą c y c h p r z y s z ł o ś ć k a ż d e g o k r a j u ; 

p l a n o w a n i e p r z e s t r z e n n e , c z y l i p r ó b a u p o r z ą d k o w a n i a ś r o d o w i s k a 
z g o d n i e z i e g o c e c h a m i n a t u r a l n y m i , j a k r ó w n i e ż z ty»*»» 

c o j e s t w y t w o r e m d z i a ł a l n o ś c i c z ł o w i e k a , w t a k i s p o s ó b , a b y s ł u ż y * » 
o n o n a j l e p i e j j e g o p o t r z e b o m . P o l s k a m a w t e j d z i e d z i n i e 

s p o r e t r a d y c j e . O p r a c o w a n y o s t a t n i o p r z e z R z ą d o w y Z e s p ó ł E k s p e r t ó w 
p l a n p r z e s t r z e n n e g o z a g o s p o d a r o w a n i a K r a j u w z b u d z i ł p o w s z e c h n e 

z a i n t e r e s o w a n i e . J e d n y m z e k s p e r t ó w b i o r ą c y c h u d z i a . 
w j e g o o p r a c o w a n i u b y ł p r o f e s o r B o l e s ł a w M a l i s z , z k t ó r y * » 

p r z e p r o w a d z i l i ś m y r o z m o w ę , a j e j w y n i k i e m j e s t p o n i ż s z a p u b l i k a c j a . 

Rok 1918 przyniósł Polsce 
niepodległość i cały szereg 
problemów związanych z ko-
niecznością stworzenia nowe-
go organizmu państwowego. 
Trzeba było scalić trzy dawne 
zabory, które niedawno jesz-
cze stanowiły fragment jed-
nego z trzech odrębnych 
państw, różniących się stop-

niem uprzemysłowienia, ma-
jących odmienne systemy łą-
czności i transportu, a nade 
wszystko różniących się stop-
niem zurbanizowania. Tak 
więc Polska, jako jeden z 
pierwszych kra jów na świe-
cie, stanęła przed konieczno-
ścią planowego urządzenia 
swego terytorium. 

Sytuacja była wyjątkowo 
niekorzystna; dawny zabór 
pruski, stanowiący zachodnią 
część Kraju, zarówno pod 
względem przemysłowym 
(Górny Śląsk), jak i rolniczym 
(Wielkopolska) był najlepiej 
rozwinięty; część dawnego za-
boru rosyjskiego, po 1918 r. 
będąca centralnym regionem 



Polski, miała też stosunkowo 
rozwiniętą produkc ję prze -
mysłową, ale j e go wschodnia 
partia, jak też dawny zabór 
austriacki by ły zacofane pod 
każdym wzg l ędem. Tak p o w -
stał przed w o j n ą podział na 
Polskę „ A " (zachodnią, n a j -
silniejszą ekonomicznie ) , „ B " 
i „C " . 

W 1928 r. powo łano Biuro 
P lanu Reg iona lnego Wars za -
wy , które stało się zaczątk iem 
opracowywan ia rac jona lne j 
struktury przestrzennej K r a -
ju. T a m też powsta ło opraco-
wanie J. Chmie l ewsk iego i S. 
Syrkusa pt. „Wars zawa f u n k -
cjonalna" , postulujące s two-
rzenie si lnego potencja łu go -
spodarczego w centra lnej P o l -
sce, ce l em z równoważen ia 
istniejących dysproporc j i . O -
środkiem promien iu jącym nie-
jako na tę część K r a j u miała 
być Warszawa . 

P r z y j ę t o założenie, że n a j -
bardz ie j r o z w o j o w i ekonomi-
cznemu spr zy j a j ą obszary po -
łożone wzd łuż l ini i komuni -
kacy jnych. W punktach prze-
cięcia tych l in i i m ia ły p o w -
stać ośrodki , pełniące role u-
sługowe dla tych stref. Obsza-
ry położone poza tak u two -
rzoną siatką mia ły stanowić 
tereny rekreakc j i , u ży tków 
ro lnych i lasów. 

Niestety , w y b u c h w o j n y u-
n iemoż l iw i ł r ea l i zac j ę planu 
uprzemysłowien ia centra lnej 
Polski . 

Lała odbudowy 
Rok 1945 stał się dla P o l -

ski r ok i em startu n iemal od 
zera. T e r y t o r ium K r a j u było 
zniszczone w 38 proc., a n a j -
ważn ie jsze ośrodki mie jsk ie , 
takie jak : Wars zawa , W r o -
cław, Gdańsk czy Szczecin 
zostały zburzone nieraz nawet 
w 90 proc. Jeśli do tego do-
dać zmiany terytor ia lne, j a -
kie zaszły w w y n i k u klęski 
faszymu, wówczas w idać o -
g rom zadań, przed j ak im i sta-
nęło p lanowanie przestrzenne. 

W warunkach zmiany u-
stroju pańs twowego doceniono 
rolę rac jona lnego zagospoda-
rowan ia t e ry tor ium K r a j u i 
w 1946 roku unormowano te 
sprawy odpowiednią ustawą. 
Natychmiast przystąpiono też 
do prac, które mia ły nie t y l -
ko doprowadz ić do odbudowy 
zniszczonego potencjału, lecz 
także spowodować j ego bar -
dz ie j r ównomie rne rozmiesz-
czenie. Patrząc na ówczesną 
mapę Po lsk i ła two można b y -
ło zauważyć , że s t r e f y uprze-
mys łow ione układały się na 
kształt odwrócone j l i tery T . 
N a południu rozciągała się 
w ie lka , podłużna ag lomerac ja 
Górnego Śląska, przechodząca 
na zachodzie w okol ice W r o -
cławia, na wschodz ie zaś się-
ga jąca K r a k o w a . Drugą l in ię 
s tanowi ł z industr ia l i zowany 
pas od Górnego Śląska przez 
Częstochowę, Łódź , Bydgoszcz 
po Gdańsk i Gdyn ię . Po za t ym 
uk ładem pozostawały i z o l owa-
ne Wars zawa i Poznań oraz 
to, co pozostało z dawnego 
Centra lnego Okręgu P r z e m y -
słowego. 

Tak w i ęc w 1947 roku p r z y -
jęto, ce l em zmiany is tnie jące-
go stanu rzeczy tró j e tapowy 
prog ram działania. Etap p ierw-
szy do około 1949 r., m ia ł o -
b e j m o w a ć zakończenie odbu-
d o w y K r a j u i przemieszczenie 
ludności z t e renów wschod-
nich na z iemie północne i za-
chodnie. Następnie, do ok. 
1965 r. p r z e w i d y w a n o s two-
rzenie pods tawowych ok ręgów 
p r zemys łowych i budowę si l -
ne j bazy p r z emys łowe j . K o -
l e jny przewidz iany w o w y m 
planie okres do ok. 1985 r. 
nosił nazwę „okresu pe łne j 
urbanizac j i " . 

Ca łkowi ta rea l i zac ja po-
wyżs zego planu napotykała 
szereg przeszkód, w y n i k a j ą -
cych za równo z częstych 
zmian szeregu założeń, jak i 
p ewnych trudności gospodar-
szych, jak ie przechodzi ła P o l -
ska. Jednakże do roku 1970 
w znacznym stopniu urzeczy-
wistnione zostały pods tawowe 
założenia, przewidu jące z w i ę k -
szenie udziału w produkc j i 
p r z emys ł owe j pozostałych (po-

za Górnym Śląskiem) okrę -
gów. . 

Rezul tatem tych posunięć 
było powstanie tam, gdz ie 
skupiał się przemysł , w i e lk i ch 
ag lomerac j i mie jskich, które 
za jmując 8 proc. powierzchn i 
K ra ju , by ły zamieszkane przez 
40 proc. ludności, dawały 65 
proc. produkc j i i zapewnia ły 
90 proc. usług wyższego r z ę -
du (p lacówki naukowe, ku l -
turalne, itp.). Ogólnie zaś od -
setek ludności zamieszkałe j w 
miastach przekroczy ł po łowę 
i wyn iós ł 55 proc. Wzrasta ła 
też l iczba zatrudnionych w 
przemyśle, a zamieszkałych na 
wsi . 

W 1970 r. na mapie stref 
uprzemysłowionych d a w n y 
kształt l i t e ry T odwrócone j 
do góry nogami rozmy ł się 
do trójkąta, którego w i e r z -
chołek stanowiła nadal ag lo -
merac ja nad Zatoką Gdańską, 
a podstawę po łudniowe ru -
bieże K r a j u od Ta rnowa na 
wschodzie po Legn i cę na za -
chodzie. T u w y t w a r z a n o 88 

proc. produkc j i p r z emys ł owe j 
Polski . Jednocześnie, m imo 
wzrostu g lobalnego, p ropor -
c jonalnie dwukrotn ie zmala ł 
udział w o j e w ó d z t w a ka tow i c -
kiego produkc j i w K r a j u . 

T e n ze wszech miar pożą-
dany stosunek rozmieszczenia 
stref z industr ia l izowanych, o -
bok p l anowe j gospodarki , o -
siągnięty został dz ięki odk ry -
ciu nowych złóż surowcowych 
i wybudowan iu tam p o w a ż -
nych ośrodków. Zb i eg i em 
przypadku, wszys tk ie n o w o 
odkry te złoża układały s ię na 
kształt półkręgu o promien iu 
ok. 300 km, którego środkiem 
by ły Ka tow i ce . W takie j , 
mnie j w i ę ce j , odległości l e ża -
ły np. złoża miedz i w L u b i -
nie, w ę g i e l brunatny pod K o -
ninem, siarka w okol icach 
Tarnobrzegu. 

I tak powsta ły trzy s t re fy 
pod wzg l ędem stopnia z indu-
str ia l i zowania: Górny Śląsk 
wra z z o tacza jącymi go ośrod-

Dalszy ciąg na stronie 8 



Polska 1990 roku 
Zasadniczym celem planu 

przestrzennego zagospodaro-
w a n i a Po lsk i jest ostateczne 
przezwyc iężen ie będącego hi -
s torycznym obciążeniem po-
łudn ikowego (z zachodu na 
wschód) układu stref z indu-
str ia l i zowanych i stworzenie, 
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kami — na jba rdz i e j up r z emy -
s łowiony i zurban i zowany — 
bl isko 90 proc. ludności tego 
reg ionu mieszkało w miastach; 
strefa rozrzuconych w i e lk i ch 
ag lomerac j i mie jsk ich, k tórych 
wzros t by ł c e l owo h a m o w a n y ; 
wreszc ie zurbanizowana i u -
przemys łow iona pon i że j śred-
n ie j k r a j o w e j strefa pó łnoc-
no-zachodnia i rubież wschod-
nia. 

ośrodki wzrostu. Są to po 
prostu miasta, które ze wzg lę -
du na swe korzystne położe-
nie spełnia ją funkc j ę centrów 
usług dla zamieszkałe j w nich 
ludności, pracu jące j w zakła-
dach p r zemys łowych usytuo-
wanych wzd łuż pasm. P o w -
stała w ten sposób siatka 
(często nazywana plastrem 
miodu ) pozostawia „oka", któ-
re wyko r z y s tu j e rolnictwo, 
leśnictwo lub które przezna-
czone są, z uwag i na swe w a -
lory , dla ce l ów turystyczno-
rekreacy jnych . 

W planie przewidz iane jest 
istnienie 23 w ę z ł ó w podstawo-
w y c h — w ie lk i ch aglomeracj i 
mie jsk ich, z których 10 już 
dziś jest ukształtowanych, 7 
w trakcie f o rmowan ia się, a 
6 — to tzw. ag lomerac je po-
tencjalne. W 1990 r. ma w 
nich mieszkać 55 proc. całej 
ludności K r a j u . Węz łami o 
znaczeniu reg iona lnym będą 
tzw. ośrodki wzrostu, w któ-
rych zamieszk iwać będzie 4,8 
proc. ludności. 

Znaczny nacisk kładzie plan 
na r o zwó j komunikac j i . Za -
kłada się dalszy szybki wzrost 
w ie lk i ch po r t ów Gdańska i 
Szczecina. Rozbudowane zo-
staną l inie ko l e j owe , powsta -
nie sieć nowoczesnych auto-
strad. Zw i ęks z y się znaczenie 
komunikac j i lotniczej . U n o w o -
cześniona zostanie sieć łącz-
ności. 

nie Po lski z k r a j a m i sąsied-
nipai i pełnie jsze z n imi z in-
tegrowanie, zwłaszcza w dz ie-
dzinie komunikac j i , co w y n i k a 
m.in. z f ak tu uczestnictwa w 
Radzie W z a j e m n e j P o m o c y 
Gospodarczej . 

A b y osiągnąć w y ż e j w y m i e -
nione cele, j ako mode l roz -
w o j u przestrzennego Po lsk i 
p r zy j ę to mode l wę z ł owo -pas -
mowy . Wychodz i on ze znane-
go już założenia, że wzd łuż 
l ini i komunikacy jnych w y -
twarza ją się s t re fy przyśp ie -
szonego wzrostu gospodarcze-
go. W przecięciach takich l i -
nii pows ta ją węz ł y — ag lo -
merac je mie j sk i e lub tzw. 

ne f unkc j e wobec siebie. R ó w -
nocześnie plan ten podkreśla 
konieczność w y r ó w n a n i a po-
z iomu życ ia jednostki w róż-
nych regionach, co osiągnąć 
się ma przez z ak t yw i zowan i e 
obszarów na js łab ie j r o zw i -
niętych. W z i ę t o równ ie ż pod 
uwagę dwa czynnik i , które 
ongiś nie by ł y w idoczne w c a -
le lub p raw i e wca le . P i e r w -
szym z nich jest kwest ia o -
chrony naturalnego ś rodowi -
ska, rac jona lnego gospodaro-
wan ia j ego zasobami i św ia -
domego kształ towania k r a j -
obrazu. D rug im czynnik iem, 
po r a z p ie rwszy uwzg l ędn io -
nym w planie, jest pow iąza -

Nowa wizja Polski 
Ogromne zmiany, j ak i e za -

szły w Polsce po 1970 r., nie 
mog ł y pozostać bez w p ł y w u 
na koncepc ję przestrzennego 
zagospodarowania K r a j u . P o -
wo łany został R ząd Zespół 
Eksper tów do spraw opraco-
wania takiego planu, który w 
w y i ą t k o w o kró tk im okresie 
1971—1974 s tworzy ł komp l ek -
sowe ujęc ie wszys tk ich za-
gadnień przestrzennej w i z j i 
Po lsk i 1990 roku. 

P l an ten ma sprostać szere-
gow i zadań. Musi on p r o w a -
dzić d,o takiego przekszta łce-
nia przestrzennego K r a j u , aby 
środowisko to dobrze służyło 
za równo obecnemu, j ak i 
przysz łym poko len iom. B ierze 
on pod uwagę indywidua lne 
cechy każdego regionu, z k t ó -
rych każdy ma się p l anowo 
r o zw i j a ć zgodnie ze s w y m i 
moż l iwośc iami . Oznacza to 
położenie nacisku nie ty lko na 
wz ros t p rodukc j i p r zemys ło -
w e j , l ecz także na r o z w ó j n o -
woczesnego ro ln ictwa, gospo-
darki morsk ie j , a w regionach 
o szczególnych wa lorach —-
turystyki . P o w s t a w a n i e obsza-
r ó w wyspec j a l i z owanych w 
p e w n e j dziedzinie gospodarki 
narzuca konieczność si lnego 
ich zespolenia tak, aby speł-
niały one w y m i e n n i e okreś lo-



1 
Polska 1990 r. Większe kółka 
oznaczają wielkie aglomera-
cje miejskie, mniejsze — re-
gionalne ośrodki wzrostu, a 
kółka z obwódką — aglome-
racje potencjalne. Obszary 
zakreskowane — to tereny 
przeznaczone na wypoczynek 

Powstałe po wojnie turoszow-
skie zagłębie węglowe, jeden z 
okręgów przemysłowych rów-
noważących strukturę rozmie-
szczenia przemysłu w Polsce 

PGR Wizna w okolicach 
Łomży na wschodzie Kra-
ju. Plan zakłada utworzenie 
tam regionu rolno-hodowlanego 

Nowe osiedle mieszkaniowe w 
Olsztynie, który ma stać się 
silnym ośrodkiem wzrostu od-
działywującym na cały region 

Elektrownia „Dolna Odra" zo-
stała ulokowana u ujścia tej 
rzeki zgodnie z założeniami 
planu przestrzennego zago-
spodarowania Polski do 1990 r. 

Tatry — wysunięty najbar-
dziej na południe region Pol-
ski pozostanie centrum re-
kreacji, ze szczególnym u-
względnieniem ochrony natury 

zgodnie z wa runkami natural-
nymi , układu równo l e żn iko -
w e g o (z północy na po łud-
nie). 

W północnej części K r a j u 
u lokowany zostanie przemys ł 
energetyczny (ujścia Odry i 
Wis ły , Noteć) , co w y p ł y w a z 
istnie jących tam korzystnych 
w a r u n k ó w wodnych. T a m też 
l okowane będą inne p r z emy -
sły potrzebujące dużej i lości 
wody . Nastąpi dalszy r o zwó j 
obu w ie lk i ch zespołów por to -
wych . P l an uwzg lędn ia także 
wyb i tne w a l o r y turystyczne i 
ro lnicze (hodowla ) —1 

Pomorsk i ego i 
Centrum Po lsk i 

zować się będzie da lszym an-
n y m r o z w o j e m w ie lk i ch ag lo-
merac j i : Poznania , Łodz i (wraz 
z pows ta j ą c ym zagłęb iem w ę -
gla brunatnego) i Wars zawy . 
Powstan ie też ag lomerac ja lu-
belska z uwag i na p>owstające 
zagłębie węg l a kamiennego. 
P lan p r zew idu j e podc iągn ię -
cie poz iomu ro ln ic twa do 
przodujących w te j części 
K r a j u r e g i onów poznańskiego 
i bydgoskiego . 

Na południu duży nacisk 
zostanie położony na usuwa-
nie powsta łych przez lata w 
makroreg ion ie śląskim znisz-
czeń z natura lnym środowi -
sku, a także na pe łn ie jsze i 
bardz ie j rac jona lne w y k o r z y -
stanie turystycznych w a l o r ó w 
r eg i onów górskich i podgór -
skich. 

T a k a ma być Po lska u p ro -
gu X X I w i eku : nowoczesna, 
o w y r ó w n a n y m standardzie 
życia wszystk ich mieszkań-
kańców, o n i e zdewas towanym 
środowisku naturalnym. 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 
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acznijmy, zgodnie z du-
chem czasu, od uczelni technicznych: wyż-
szych szkół inżynierskich oraz politech-
nik. Między tymi dwoma typami uczelni 
nie ma obecnie żadnej różnicy prócz na-
zwy. 

Zresztą Wyższe Szkoły Inżynierskie są 
obecnie zaledwie cztery: w Koszalinie, 
Lublinie, Opolu i Zielonej Górze. Nato-
miast politechnik wraz z f i l iami jest po-
nad pięciokrotnie więcej, bo w sumie 
dwadzieścia dwie. Typowe politechniki 
znajdują się w Białymstoku, Częstocho-
wie, Gdańsku, Gliwicach (f i l ie w Dąbro-
wie Górniczej i Raciborzu), Krakowie, 
Łodzi (filia w Bielsku-Białej), Poznaniu, 
Rzeszowie, Szczecinie, Warszawie (filia w 
Płocku) oraz we Wrocławiu (filie w 
Kłodzku, Legnicy, Świdnicy i Wałbrzy-
chu). Grono to wzbogacają uczelnie z ja-
kichś względów nietypowe, czyli: Poli-
technika Świętokrzyska, mieszcząca się 
pospołu w Kielcach i Radomiu, żeby było 
sprawiedliwie, Akademia Górniczo-Hut-
nicza w Krakowie oraz Akademia Tech-
niczno-Rolnicza w Bydgoszczy. 

Ta ostatnia jest poręcznym pomostem 
między uczelniami technicznymi a rolni-
czymi. Zwłaszcza że grupę tych ostatnich 
otwiera — żeby było ciekawiej — Aka-
demia... Rolniczo-Techniczna w Olsztynie. 
Ty lko ona oraz warszawska Szkoła Głów-
na Gospodarstwa Wiejskiego (stara nazwa 
wróciła of icjalnie od 1 października 1975 
wbrew staraniom nowatorów) stanowią 
dysonans w jednolitej nomenklaturze u-
czelni rolniczych. Obowiązuje bowiem na-
zwa „Akademia Rolnicza", a szkoły z ta-
kimi tabliczkami na murach znajdują się 
w Krakowie, Lublinie, Poznaniu, Szczeci-
nie i Wrocławiu. 

Pozostając zaś przy akademiach wy -
mieńmy miasta, które mają Akademie E-
konomiczne: Katowice, Kraków, Poznań i 
Wrocław. Uczelnię ekonomiczną posiada 
także Warszawa, ale znów zowie się ona 
inaczej niż wszystkie: Szkoła Główna Pla-
nowania i Statystyki — nazwa najpew-
niej pozostawiona jedynie przez przeo-
czenie. Listę wyższych szkół ekonomicz-
nych uzupełnia f i l ia Akademii Wrocław-
skiej w Jeleniej Górze. 

Planowana reforma systemu edukacji 
narodowej kazała dokonać poważnych 
zmian w organizacji kształcenia nauczy-
cieli. Rozpoczęto l ikwidację studiów nau-
czycielskich i przekształcanie ich w wyż -
sze studia nauczycielskie, by te z kolei 
błyskawicznie nobilitować, mianując je 
Wyższymi Szkołami Pedagogicznymi. Jest 
ich obecnie — tych Wyższych Szkól Pe -
dagogicznych — rzeczywiście dużo, bo aż 
jedenaście: w Bydgoszczy, Częstochowie, 
Kielcach, Krakowie, Olsztynie, Opolu, 
Rzeszowie, Siedlcach, Słupsku i Szczeci-
nie. Grono to powiększa stołeczny Pań-
stwowy Instytut Pedagogiki Specjalnej, 
uczelnia kształcąca pedagogów przygoto-
wanych do pracy z dziećmi chorymi. 

Idąc dalej z duchem czasu i zbliżajac 
się do końca podwórka Ministerstwa Na-
uki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki do-
chodzimy do niegdysiejszej arystokracji 
uczelnianej, dziś — piątego koła u wozu — 
uniwersytetów. Potraf i je wymienić każ-
dy tępy maturzysta, ale gwol i przypom-
nienia: trzy bezimienne — Gdański, Łódz-
ki i Warszawski oraz pięć mających pa-
tronów w osobach: Jagiellonów (Kraków), 
Marii Curie-Skłodowskiej (Lublin), Ada-
ma Mickiewicza (Poznań), Mikołaja Ko -



pernika (Toruń) ł Boles ława Bieruta ( W r o -
cław). Ponadto Un iwersy t e t Wars zawsk i 
posiada f i l i ę w Bia łymstoku, Lube lsk i w 
Rzeszowie , a Śląski w Cieszynie. Na pe -
ry f e r i ach posiadłości Min is ters twa Nauki , 
Szko ln ic twa Wyżs z ego i Techn ik i zna jdu-
ją się jeszcze A k a d e m i a Teo log i i Ka to l i c -
k i e j oraz Chrześci jańska Akademia T e o -
logiczna — obie w Warszaw ie . 

Drugi potentant 
Drugim, co do zasobności w szkoły 

wyższe , k r a j o w y m potentatem jest M i -
nisterstwo Ku l tu r y i Sztuki, k tóremu pod-
l ega ją wszys tk ie uczelnie ar tystyczne w 
l iczbie szesnastu oraz sześć f i l i i i dwa 
punkty konsultacy jne. D a j e to razem 24 
jednostki akademickie , k tórych dogląda 
Zarząd Szkół Ar tys tycznych . Na jw i ęks zą 
grupę stanowią P a ń s t w o w e W y ż s z e Szko-
ły Muzyczne w Gdańsku, Katowicach , 
K rakow i e , Łodz i , Poznaniu, Wars zaw i e i 
Wroc ław iu . Ucze ln ie w K rakow i e , Łodz i 
i Wa r s zaw i e posiadają ponadto f i l i e w 
Rzeszowie , Bydgoszczy i Bia łymstoku, na-
tomiast szkoła gdańska — dwa punkty 
konsul tacy jne w Koszal inie . 

T r z on o rgan i zacy jny w e wszystk ich 
Pańs twowych Wyższych Szkołach Muzycz -
nych tworzą wydz i a ł y : kompozyc j i i t eo-
rii, dyrygentury , instrumental istyki , w o -
kal is tyki oraz wychowan ia muzycznego. 
N ieza leżn ie od tego niemal każda uczel-
nia szczyci się p rowadzen i em n iepowta-
rza lne j specjalności. I tak w P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j Szkole Muzyc zne j w K r a k o w i e 
jest j edyne w świec ie studium edy tor -
stwa muzycznego ; szkoła katowicka ma 
w y d z i a ł muzyk i r o z r y w k o w e j ; wa r s zaw-
ska — reżyser i i dźw ięku: wroc ławska — 
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studium muzykoterap i i , a poznańska — 
wydz i a ł chórał istyki zo rgan i zowany przez 
obecnego rektora Ste fana Stul igrosza. 

Uboższa od muzyczne j jest sieć uczelni 
p lastycznych. T w o r z ą ją: d w i e A k a d e m i e 
Sztuk P i ęknych w K r a k o w i e i Warsza -
w ie , cz tery Wyżs z e Szko ły Sztuk P l a -
stycznych — w Gdańsku, Łodz i , P o zna -
niu i W r o c ł a w i u oraz gra f i czna f i l ia A -
kademi i K r a k o w s k i e j w Ka tow icach . O -
snową kształcenia w każde j uczelni p la -
s tyczne j są t r a d y c y j n e sztuki p iękne, t j . 
malars two, rzeźba i g ra f ika . Doda tkowo 
każda uczelnia ma jeden bądź ki lka spe-
c ja l i zac j i , na ogół o charakterze p r o j ek -
t o w y m . P r o g r a m kształcenia sprawia, że 
każdy pro j ek tant o t r z ymu j e sol idne p r z y -
go towan ie ogólnoplastyczne. 

Spec ja l i zac j e p r o j e k t o w e są często w y -
nik iem t radyc j i i pot rzeb reg ionalnych. 
A w i ęc Wyższa Szkoła Sztuk P lastycznych 
w Łodz i spec ja l i zu je się w p ro j ek towan iu 
dla potrzeb przemys łu odz ieżowego , W y ż -
sza Szkoła Sztuk P lastycznych w Gdań -
sku — dla gospodarki morsk ie j , A k a d e -
mia Sztuk P i ęknych w W a r s z a w i e — w 
g ra f i c e edytorsk ie j . W akademi i w a r s z a w -
skie j istnie je także unikalny zakład — 
świat ła i ba rwy , z a j m u j ą c y się psycho-
f i z j o l og i ą w idzen ia świat ła i ko lo rów. 

Wreszc i e szkoły aktorskie: Pańs twowa 
Wyższa Szkoła Teatra lna w K r a k o w i e i 
Warszaw ie , P a ń s t w o w a Wyższa Szkoła 
Teatra lna, F i l m o w a i T e l e w i z y j n a w Ł o -
dzi oraz d w i e f i l i e : w B ia łymstoku ( P W S T 
W a r s z a w a ) i W r o c ł a w i u ( P W S T K r a k ó w ) . 
F i l ia białostocka na leży do skromne j g rup-
ki na jmłodszych szkół, k tó re rozpoczę ły 
swą działalność 1 paźdz iernika br. M a ona 
— podobnie jak f i l i a wroc ławska — spe-
c ja l i zac j ę la lkarską. P l a cówka dolnośląska 
w n ieda lek ie j już przyszłości rozrośnie się 
j ednak do r o zm ia rów pe łne j uczelni. 

Medycyna, 
sport, obronność 

Dziesięc ioma akademiami medyc znymi 
zaw iadu j e Min is te rs two Zd row ia i Opiek i 
Społeczne j . Ucze ln ie te mieszczą się w : 
Bia łymstoku, Gdańsku, Katowicach , K r a -

kowie , Lubl in ie , Łodzi , Poznaniu, Szcze-
cinie, Wars zaw i e i Wrocławiu. Zdecydo-
wana większość, bo osiem akademii m e -
dycznych posiada po trzy wydz ia ł y : le -
karski, stomatologiczny i farmaceutyczny ; 
uczelnie w Białymstoku i Szczecinie nie 
kształcą farmaceutów, zaś Akademie M e -
dyczne w Katowicach, Lubl inie , K r a k o -
w i e i Poznaniu mają dodatkowo wydz ia ł y 
p ie lęgniarskie ( w K r a k o w i e i Poznaniu 
uruchomione w październiku br.). Skoro 
jednak m o w a o nowościach medycznych, 
to doda jmy , że w bieżącym roku o twar -
te zostały drugie wydz ia ły lekarskie -na 
A k a d e m i i Medyczne j w Warszaw ie i K a -
towicach (z siedzibą w Zabrzu). W t ym 
samym termin ie rozpoczęła działalność f i -
lia gdańskie j Akademi i Medyczne j w B y d -
goszczy, zrodzona z tzw. zespołu naucza-
nia kl inicznego. Zespoły takie istnieją o -
becnie w Kielcach, Olsztynie, Rzeszowie 
i Wałbrzychu. 

Spo r t owe szkolnictwo wyższe podleg łe 
G ł ó w n e m u Komi t e tow i Ku l tury F i z y c z -
ne j i Turys t yk i l iczy 21 jednostek aka-
demickich. Są to: cztery Akademie W y -
chowania Fizycznego, dw ie Wyższe Szko-
ły Wychowan ia Fizycznego, dw i e f i l i e 
oraz trzynaście punktów konsultacyjnych. 
Akademia Wychowan ia F i zycznego w 
Wars zaw i e posiada f i l i ę w B ia łe j Pod las-
k i e j oraz punkty konsultacyjne w B ia -
łymstoku, Lubl in ie , Łodzi , Mie lcu i P rusz -
kowie . Akademia Wychowania F i zycznego 
w Poznaniu ma f i l i ę w Gor zow i e W i e l -
kopo lsk im oraz punkty w Bydgoszczy, K o -
szalinie i Szczecinie. Akademia W y c h o -
wania F i zycznego w K r a k o w i e ma t y lko 
punkty konsultacyjne — w Rzeszowie i 
K ie lcach, zaś Akademia Wychowan ia F i -
zycznego w e Wroc ławiu — w Je len ie j 
Górze. Wyższa Szkoła Wychowan ia F i -
zycznego w Katowicach posiada punkt w 
Raciborzu, a Wyższa Szkoła Wychowan ia 
F i zycznego w Gdańsku — w Olsztynie. 
T w o r z e n i e punktów jest koniecznością z 
rac j i og romnego def icytu kwa l i f i kowanych 
nauczycie l i wychowania f i zycznego oraz 
t renerów. 

NE^ zakończenie przeglądu uczelni c y -
w i lnych wymien i ć trzeba jeszcze dw i e u-
czelnie n iepaństwowe. Jest nią Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych przy Komi t e c i e 
Cent ra lnym P Z P R w Warszawie . Drugą 
uczelnią jest Ka tow ick i Un iwersy te t L u -
belski w Lubl inie . 

Ostatnia grupa szkół wyższych, to róż-
nego typu uczelnie wo j skowe , podlegające 
resortom: obrony narodowe j , spraw we-
wnęt r znych oraz handlu zagranicznego i 
gospodarki morsk ie j . Zaczyna jąc od koń-
ca: Min is ters two Handlu Zagranicznego i 
Gospodarki Morsk i e j posiada dw i e W y ż -
sze Szkoły Morsk ie w Gdyn i i Szczecinie, 
kształcące o f i c e r ów marynark i handlowej . 
Min is ters twu Sp raw Wewnę t r znych pod-
l ega ją : Akademia S p r a w Wewnętrznych 
i Wyższa Of icerska Szkoła Pożarnictwa 
w Wars zaw i e oraz Wyższe Szkoły Of icer -
skie w L e g i o n o w i e i Szczytnie . 

N a j w i ę k s z y m posiadaczem uczelni w o j -
skowych jest j ednak Min is ters two Obro-
ny Na rodowe j . N a j b a r d z i e j znane z nich, 
to warszawska W o j s k o w a Akademia Tech-
niczna i łódzka W o j s k o w a Akademia Me -
dyczna. W stolicy zna jdu ją się jeszcze: 
A k a d e m i a Sztabu Genera lnego i Wo j sko -
w a A k a d e m i a Po l i tyczna, zaś w Gdyni — 
Wyższa Szkoła Maryna rk i Wo j enne j . P o -
zostałe 11 uczelni wo j skowych , to wyższe 
szkoły o f i cersk ie różnych specjalności. 

Co by było, gdyby... 
Co różni tych 147 jednostek nauczania 

akademick iego oczywiśc ie prócz profi lu? 
T y l k o fakt , iż nie wszystk ie posiadają 
p rawo doktoryzowania i habil itowania. 
N i e jest to j ednakże w y n i k i e m Wykon-
cypowanych nierówności , lecz wyłącznie 
wyk ładn ik i em siły kadry naukowo-dydak-
tyczne j . 

W świe t l e r e f o r m y administrac j i zwra-
ca u w a g ę z j aw isko , że z 32 nowo kreowa-
nych miast wo j ewódzk i ch ty lko 13 posia-
da jakieś jednostki akademickie . Pozo-
stałych 19 ich nie ma, a wiadomo, że 
miano miasta akademick iego , to nie byle 
jak i splendor, zwłaszcza dla młodych sto-
lic w o j e w ó d z t w . Po t r z eby rozwi ja jącego 
się K r a j u będą z pewnością wzbogacać u-
czelnianą mapę Polski , t ym bardziej , że 
n iektóre miasta w o j e w ó d z k i e to stolice 
prężnych cen t rów gospodarczych (np. Ta r -
nobrzeg, Kon in ) lub r eg ionów gęsto za-
ludnionych (m. in. P i o t r k ó w Trybunalski, 
Ta rnów ) . A l b o czy można się będzie dzi-
wić , jeśl i Zamość zapragnie wskrzesić tra-
dyc j e r e f o r m a c y j n e j Akademi i Zamoy-
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» 
Toutes les écoles supérieures 
en Pologne — suivant 
leur profil — sont aux mains 
de huit gestionnaires dif-
férents. 

En premier lieu vient le Mi-
nistère de la Science, de l'En-
seignement Supérieur et de la 
Technique. Universités, éco-
les polytechniques, écoles su-
périeures des Ingénieurs éco-
les supérieures pédagogiques 
et les facultés économiques, 
agronomiques et théologiques 
sont sous sa dépendance, soit 
en tout 55 écoles supérieures 
et 13 filiales réparties dans 
tout le pays. 

Un second gestionnaire est 
le Ministère de la Culture et 
des Arts dont dépendent 16 
écoles artistiques, 6 filiales et 
deux points consultatifs, soit 
24 facultés de musique, d'arts 
plastiques et d'art dramati-
que. 

Comme il se doit, le Mini-
stère de la Santé gère les fa-
cultés de médecine du pays 
et toutes les écoles supérieu-
res formant des futurs em-
ployés du service de santé. 

Le sport est placé sous l'au-
torité du Comité Central de 
la Culture Physique et du 
Tourisme, il se divise en 21 
unités dont 4 académies et 
2 écoles supérieures. 

Viennent encore 2 écoles 
supérieures qui ne sont pas 
nationales: L'Ecole Supérieure 
des Sciences Sociales près le 
Comité Central du Parti Ou-
vrier Unifié Polonais et l'Uni-
versité Catholique de Lublin. 

Il y a encore les écoles su-
périeures militaires qui dé-
pendent de la Défense Natio-
nale et d'autres école gérées 
à leur tour par différents mi-
nistères (marine, commerce 
extérieur etc...) 

Uniwersytet Warszawski jest 
jedną z największych uciel-
ni humanistycznych w Kraju 
2 
W pracowni Wydziału Auto-
matyki Politechniki Śląskiej 
3 
Uniwersytet im. Mikołaja Ko-
pernika w Toruniu szczyci się 
wieloma osiągnięciami w dzie-
dzinie fizyki i radioastronomii « 
W tym roku minęło 60 lat od 
chwili powstania Wydziału 
Architektury Politechniki 
Warszawskiej. Wielu absol-
wentów tego wydziału pracu-
je obecnie na odpowiedzial-
nych stanowiskach w różnych 
krajach. Na zdjęciu: studenci 
montują makietę urbanistyczną 
5 
Akademia Górniczo-Hutnicza 
w Krakowie od lat współpra-
cuje z polskim przemysłem 
6 
W tym gmachu mieści się In-
stytut Chemii Uniwersytetu 
im. Marii Curie Skłodowskiej 



Największy 
uniwersytet francuski 

przyjął nazwę 
x Université 

Pierre et Marie Curie 
Od roku 1968, to znaczy od 

chwil i powstania, aż do roku 
1974 uczelnia ta miała nazwę 
Université de Paris VI . Uży-
wano j e j of ic jalnie, ale sta-
rzy paryżanie i studenci, dla 
ułatwienia w zorientowaniu 
się, o który uniwersytet cho-
dzi i dla odróżnienia go od 
innych, również ponumero-
wanych, mówi l i nieraz: „Jus-
sieu" lub też „Hal le aux vins". 
Mieszkańcy stolicy Francji 
pamiętają długo, gdzie jaki 
obiekt znajdował się w ich 
mieście i często starą nazwę 
przenoszą na nową instytucję, 
wzniesioną w tym samym 
miejscu. Ludzie tej uczelni 
odczuwali jednak wszystkie 
te nazwy jako tymczasowe, 
jako prowizoryczne i pragnę-
li zmiany ich na inną, już 
stałą. Na posiedzeniu w dniu 
27 maja 1974 r. rada uniwer-
sytetu pod przewodnictwem 
prezydenta, profesora André 
Herpin, podjęła jednogłośnie 
decyz ję nadania uniwersyteto-
w i nazwy: Université Pierre 
et Mar ie Curie. 

— N ie chcieliśmy zachowy-
wać już dłużej cy fry , posta-
nowil iśmy wprowadzić na-
zwisko któregoś z wielkich u-
czonych do nazwy naszego 
uniwersytetu — oświadczył 
nam p. prezydent A . Herpin. 
— Była mowa o tym, żeby 
Pasteura przy jąć na patrona 
uniwersytetu, okazało się jed-
nak, że już jeden z uniwer-
sytetów prowincjonalnych 
uczynił to przed nami. No i 
wybral iśmy Piotra i Marię 
Curie. Uniwersytet nasz jest 
uczelnią nauk ścisłych i me-
dycyny. Wybór tych uczonych 
przez nasz uniwersytet jest 
bardzo trafny. Przypomina o 
ich dziele w dziedzinie f i zy -
ki, która jest jednym z fun-
damentów medycyny. 

Oprócz p. André Herpin, 
prezydenta Uniwersytetu P io -
tra i Mari i Curie, profesora 
f i zyki , prosimy również w i -
ceprezydenta uniwersytetu, 
profesora biologii, p. Michel 
Duranda, o wypowiedź na 
temat dokonanego przez radę 
uczelni wyboru. 

— Pierre i Maria Curie pro-
wadzi l i swe badania na tere-



— administracja. Un iwersy t e t 
P iotra i Mar i i Curie ma na 
tym terenie współ lokatora, 
a mianowic ie Un iwersy t e t 
Pa ry ż V I I , k tóry jednak jest 
uczelnią znacznie mnie jszą. 
Do Uniwersyte tu P iotra i M a -
ri i Curie należą poza t ym 
trzy szpitale: P i t i é -Sa lpe t r i è -
re. Saint-Anto ine, Broussais-
Hôte l Dieu, a także Instytut 
Stomatologi i , Instytut P r z y -
go towawczy dla Szko ln ic twa 
Średniego (I.P.E.S.) itd. 

W e Franc j i nie by ło dotych-
czas powszechnego z w y c z a j u 
nadawania w y ż s z y m uczel-
nim nazwisk w ie lk i ch uczo-
nych. Un iwersy t e t Pa rysk i 
nazywano t radycy jn i e Sorbo-
ną. od nazwiska Roberta de 
Sorbon, który w 1253 roku 
założył tu p ierwszą uczelnię 
dla... 16 studentów teologi i . 
Poza tym ty lko L y o n pos ia-
da Un iwersy te t imienia Clau-
de Bernarda. Dopiero r e f o r -
ma uniwersytecka z 1968 ro -
ku i porozdzie lanie un iwe r -
sytetów na mnie jsze jednost-
ki badawczo-dydaktyczne i 
ponumerowanie ich, zaczęło 
skłaniać rady uczelni do 
p r z y jmowan ia nowych nazw. 

W Paryżu jest obecnie 13 
uniwersytetów. Un iwersy t e t 
Pa ry ż I posługuje się nazwą 
Panthéon-Sorbonne, P a r y ż 
I I I — Sorbonne Nouve l l e , P a -
ryż I V — Par is -Sorbonne, P a -
r y ż y — Univers i t é René 
Descartes, no i wreszc ie P a -
ryż V I — Univers i t é P i e r r e 
et Mar i e Curie. Reszta nie 
wybra ła sobie dotychczas 
nazw. 

W Polsce jest już, od t r zy -
dziestu przeszło lat, un iwe r -
sytet noszący imię w i e l k i e j 
uczonej. Pows ta ł on w roku 
1944 w Lub l in i e i od p i e r w -
szej chwi l i istnienia nosił na-
zwę : Un iwersy te t Mar i i Sk ło -
dowsk ie j -Cur ie . Jest zrozu-
miałe. że Polska, o jczysty k ra j 
Mar i i Skłodowskie j , uczcił w 
ten sposób j e j geniusz i j e j 
zasługi. N i e z w y k l e u jmu ją cy 
i mi ły jest fakt , że i w e F ran -
cj i , łącząc imiona obojga ma ł -
żonków Curie, obrano ich na 
patronów na jw i ększego uni-
wersytetu. 

TADEUSZ DOMAŃSKI 

nie, k tóry należy do naszego 
uniwersytetu — powiedz ia ł 
nam pro fesor M. Durand. — 
W nowych budynkach naszej 
uczelni jest w i e l e laborato-
r iów, w których pracują u-
czeni i kształcą się studenci. 
A l e oprócz nowo wzn ies io -
nych budowl i m a m y równ i e ż 
w i e l e b u d y n k ó w starych, a 
wśród nich małą pracownię 
w o f i cyn ie domu 12-bis, rue 
Cuvier , w k tó re j pracowa l i 
ma ł żonkow i e Curie. 

P r z y ul icy Cuv ier istotnie 
zachował się do dz is ia j n ie -
w i e lk i budyneczek, w k t ó r y m 
pracowa l i obo j e uczeni. U -
mieszczono na nim tabl icę z 
napisem: „Dans ce pav i l l on 
P i e r r e et Mar i e Curie ont 
poursuivi , de 1903 à 1914 leurs 
recherches fondamenta les sur 
le rad ium" . 

— N i e zapominamy r ó w -
nież — podkreśl i ł w i c ep r e z y -
dent pro f . M. Durand — że 
Mar ia Sk łodowska-Cur i e pra -
cowała w czasie I w o j n y 
św i a t owe j w szpitalach w o j -
skowych z aparatem do prze -
świet leń ra tu jąc rannych i 
chorych żołnierzy. 

W ten sposób na jw i ęks zy 
uniwersyte t F ranc j i p r z y j ą ł 
na swych pa t ronów d w o j e u-
czonych, Francuza i Po lkę . O 
rozmiarach te j uczelni św iad-
czą l i czby : 35.158 studentów, 
w tym 19.427 studentów na-
uk ścisłych, takich j ak mate -
matyka, f i z yka , chemia, b io -
logia, geo log ia oraz 15.731 stu-
den tów medycyny . L i czba 
p ro f e so rów i w y k ł a d o w c ó w 
nauk ścisłych wynos i 1.939, 

1 
Pośrodku głównego dziedziń-
ca, od strony placu Jussieu, 
wznosi się 22-piętrowy biuro-
wiec, widoczny z daleka, z 
różnych dzielnic Paryża. Po 
jego obu stronach i w głębi 
usytuowane są gmachy uczelni 

Prezydent Uniwersytetu Pio-
tra i Marii Curie, "profesor 
André Herpin (po lewej) i wi-
ceprezydent profesor Michel 
Durand (oraz sekretarka pre-
zydium uczelni pani Joubert) 
mają swoje gabinety na naj-
wyższym piętrze wieżowca 

Na terenie uniwersytetu za-
chował się budynek, w któ-
rym prowadzili swe badania 
nad radem małżonkowie Cu-
rie. Niedawno stwierdzono, że 
wnętrze emanuje jeszcze pro-
mieniotwórczymi elementami 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 

* 
L'Université de Paris VI a 

perdu son chiffre pour s'appe-
ler Université Pierre et Ma-
rie Curie. Le patronat des 
deux savants — le Français 
et la Polonaise — correspond 
au profil de l'université où 
sont enseignées les sciences 
exactes et la médecine, 35 158 
étudiants la fréquente: 19 427 
pour les sciences exactes, 
15 731 pour la médecine. 

Les bâtiments qui compo-
sent l'université forment un 
ensemble imposant et s'éti-
rent le long de la Seine à 
l'emplacement des anciennes 
Halles aux Vins. Il est ca-
ractéristique que le pavillon, 
au 12 bis de la rue Cuvier 
sur lequel on peut lire: „Dans 
ce pavillon Pierre et Marie 
Curie ont poursuivi, de 1903 
à 1914, leurs recherches fon-
damentales sur le radium", 
appartient justement à l'Uni-
versité. 

zaś na medycyn i e wyk ł ada 
1.112 naukowców. Do tego 
trzeba dodać 1.266 pracown i -
k ó w naukowych, zatrudnio-
nych na uniwersy tec ie oraz 
personel admin is t racy jny i 
pomocniczy składający się z 
3.052 osób. 

Gmachy uniwersyte tu spra-
w i a j ą imponu jące wrażenie . 
Zespół b u d y n k ó w ciągnie się 
wzdłuż Sekwany , z a j m u j e da-
w n e tereny hal wina, aż do 
placu Jussieu. W wieżach na-
rożnych umieszczone zostały 
amf i t ea t r y wyk ł adowe , a w 
22-p ię t rowym wieżowcu, po-
środku roz leg łego dziedzińca 



PROSTO Z POLSKI 

ELEKTRONIKA 

IMA USŁUGACH 

STRAŻAKÓW 

W lubelskie j komendz ie St ra-
ży Po ża rne j czynne jest u -
rządzenie e lektroniczne j pa -
mięci , u ła tw ia jące pracę o f i -
ce rowi dyżurnemu. Ur ządze -
nie, na które składa się pa -
mięć ^ek t ron i c zna , . pulpi t i 
mapy — zapro j ek towa ł kpt. 
inż. M i e c z ys ł aw Gryg i e l z 
K o m e n d y W o j e w ó d z k i e j S t ra -
ży Poża rne j . 
W razie pożaru o f i ce r dyżur -
ny uruchamia pamięć e lekt ro-
niczną, co pozwa la uzyskać 
natychmiast dane o l iczbie j e -
dnostek straży zna jdu jących 
się na jb l i ż e j mie jsca w y p a d -
ku. 

LIMBA 

POPRAWI 
DRZEWOSTAN 

W BESKIDACH 

Wie l e uwag i p r z yw ią zu j e 
służba leśna do zagospodaro-
wania s toków górskich i p o -
lan w Beskidach. T y l k o w 
bieżącym roku wysadzono po-
nad 400 tys. sztuk świerku, 
j od ły , buku i modrzew ia . W y -
sadzono również znaczne i lo-
ści j aworu wysokogórsk iego 
w Beskidz ie Ś ląskim i Ż y -
w ieck im. Przystąp iono także 
do zalesienia części hal gó r -
skich. Beskidzka służba leśna 
opracowała plan „podnies ie-
n ia " gó rne j granicy lasów. Za 
k i lka lat sięgać one będą P i l -
ska i Babie j Góry , gdzie na 
wysokośc i p o w y ż e j 1500 m 
npm rosnąć będzie piękna i 
rozłożysta l imba. 

B R A M A 

KRAKOWSKA 

W WIELUNIU 

W Wie lun iu zakończono r e -
konstrukcję zaby tkowe j B ra -

my K rakowsk i e j , która stano-
w i pozostałości systemu o -
bronnego starego miasta. W ł a -
dze Wie lun ia postanowi ły od-
restaurować także stare mu-
ry obronne. W ie luń jest j e -
d y n y m miastem w w o j . sie-
radzk im, w któ r ym zachowa-
ły się w tak dużych part iach 
mury z- X I V wieku. 

ORYGINALNI 

FORMY 

FOLKLORU 

Historyczna Orawa słynie z 
oryg ina lnych f o r m ludowe j 
twórczości . Orawsk ie rogi pa-
sterskie i dzwonk i — „zby r -
kad ła " znane są w i e lu miłoś-
n ikom fo lk loru . 22 lata temu 
w Jabłonce — stol icy polskie j 
O r a w y (wo j . nowosądeckie ) 
powstał dziecięcy zespół r e -
g ionalny, k tóry tańczy i śpie-
w a stare pieśni podhalańskie 
przy w tó r ze t radycy jnych 
mie j scowych instrumentów. 
Zespół pracuje od początku 
pod k i e r own i c twem Andrze j a 
Haniaczyka, w ie lk i ego mi łoś-
nika kultury Podhala . 

MIKROCIĄG NI KI 
DLA 

ROLNICTWA 

I OGRODNICTWA 

W Zakładach Me ta l owych w 
N o w e j Dębie w w o j . tarno-
brzeskim wyprodukowano 
p ie rwszych 10 sztuk mikro -
c iągników. Mikroc iągn ik skon-
struowany przez spec ja l is tów 
przemysłu motoryzacy jnego 
wyposażony jest w silnik m o -
tocyk lowy o mocy 14 K M . 
Jest bardzo zwro tny i osiąga 
szybkość do 25 k m na godz. 
Do współpracy z nim łatwo 
można dostosować maszyny 
konne, brony, s iewniki , pługi 
i kosiarki. Może być również 
w y k o r z y s t y w a n y j ako napęd 
do innych maszyn, np. pił 
tarczowych, małych młockarn 
itd. N o w e ciągniki przeszły 
już w i e l e badań, pracując na 
polach zak ładów doświadcza l -
nych mechanizac j i ro ln ic twa i 

ogrodnictwa. Uzyska ły pozy -
tywną opinię r o ln ików oraz 
f a chowców z Instytutu M a -
szyn Ro ln iczych w Poznaniu. 
Wys taw iano je r ówn ie ż na te-
gorocznych dożynkach w K o -
szalinie, gdz ie wzbudza ły du-
że zainteresowanie. Skon-
struowano także dla nich 
przyczepy o ładowności 400 
kg. 

SZKOŁY 

DLA 

ROBOTNIKÓW 

Jedną z f o r m oświaty dla do-
rosłych jest pods tawowe stu-
dium zawodowe , da jące r o -
botnikom możność uzupełnie-
nia w ciągu jednego roku 
w i edzy z zakresu szkoły pod-
s tawowe j . W bieżącym roku 
szko lnym tą f o r m ą kształce-
nia objętych zostało ponad 50 
tys. osób. P r o g r a m rocznego 
studium obe jmu j e wyb rane 
przedmioty ogólnokształcące 
oraz niektóre teoretyczne 
przedmioty zawodowe . 
Szkoły tego typu o rgan i zowa-
ne są przy w iększych zak ła -
dach dla p racown ików posz-
czególnych gałęz i przemysłu: 
budownictwa, hutnictwa, g ó r -
nictwa, w łók ienn ic twa , służby 
leśnej, d rogowe j , dla r o ln ików 
i in. Ukończenie studium u-
prawnia do egzaminu na ty -
tuł robotnika w y k w a l i f i k o w a -
nego. 
W t ym roku słuchacze stu-
dium pods tawowego o t r zyma-
ją p ierwsze — specja lnie dla 
nich przygo towane podręczni -
ki, co znacznie ułatwi naukę. 
Będą to książki do j ę zyka po l -
skiego i matematyk i oraz pod-
ręcznik z zakresu pods tawo-
w y c h wiadomośc i o pr zy ro -
dzie, łączący w iedzę z dz ie -
dzin biologi i , f i z y k i i chemii . 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

K i e d y przed tygodniem pisa-
łem o urokach złotej polskiej 
jesieni, wyjątkowo w tym ro-
ku ciepłej i pięknej, nie 
wspomniałem ani słowa o 

tym, że długie jesienne wie-
czory sprzyjają czytaniu ksią-
żek. Do tej nie odkrywczej 
wprawdzie, ale zgodnej z 
prawdą i będącej na czasie 
myśli natchnęła mnie kupiona 
w Warszawie książka Tadeu-
sza Rojka pt. ,Sławni i nie-
znani", którą chciałbym pole-
cić swoim czytelnikom. 
Mówi ona o polskich uczonych 
i ich udziale w rozwoju świa-
towej cywilizacji. Ten chlub-
ny poczet zaczyna się od imć 
Witelona, filozofa i optyka, 
który żył na Śląsku w XIII 
wieku. Wyznaję szczerze, że 
do tej pory o nim nie słysza-
łem, podobnie jak o Marcinie 
Królu z Przemyśla, wybitnym 
arytmetyku i astrologu, ży-
jącym w X V wieku. Tytuł za-
tem nie kłamie: są w tej 
książce i uczeni sławni, jak 
np. Maria Skłodowska-Curie, 
Mikołaj Kopernik, Kazimierz 
Funk — wynalazca witamin, 
Ernest Malinowski — budow-
niczy kolei transandyjskiej i 
nieznani lub mało znani, jak 
matematyk Stanisław Pudłow-
ski lub wybitny teoretyk arty-
lerii Kazimierz Siemienowicz. 
„Listę" zamyka Jan Szczepa-
niak, zwany polskim Ediso-
nem. 

To, o czym pisze się w tej 
książce, stanowi powód do 
dumy narodowej, że my, 
współcześnie żyjący Polacy, 
możemy się szczycić wybit-
nymi przodkami, mającymi 
zasługi dla całej ludzkości. 
To między innymi i ich pra-
cowitość, wysiłki i dociekli-
wość, ich sukcesy posuwały 
naukę i technikę tak dalece 
do przodu, że po setkach i 
dziesiątkach lat możliwe są 
wyprawy w Kosmos i inne 
współczesne triumfy nauki. 
Autor książki nie mógł — 
rzecz jasna — napisać o 
wszystkich polskich naukow-
cach i technikach, którzy ce-
giełka po cegiełce budowali 
wespół z innymi wielki gmach 
ludzkiej cywilizacji. To tylko 
część. O wybitnych Polakach 
żyjących dawniej lub współ-
cześnie opowiadają również 
inne publikacje. Warto do 
nich zajrzeć, zwłaszcza teraz, 
jesienią. A i ja również do 
niektórych sylwetek, szczegól-
nie ludzi mniej znanych, bę-
dę czasem — jeśli pozwolicie 
— powracał JERZY 



APPAREILS 

DE L'ECOLE 

POLY-

TECHNIQUE 

Pour les écoles techniques su-
périeures, un des prob lèmes 
les plus importants est ce lui 
des appare i ls pour les r e -
cherches sc ient i f iques et d i -
dactiques. Ces appare i ls e x i -
gent une modernisat ion con-
tinuelle. A titre d ' exemple 
l ' éco le po ly technique de V a r -
sov ie a al loué plus de 200 
mil l ions de zlotys pour l 'achat 
d 'apparei ls, soit 30°/o de plus 
que l 'an passé. 
Toutefo is , lorsque cela est 
possible, l ' éco le construit e l -
l e - m ê m e ses apparei ls. I l 
s'agit d'un appare i l l age uni-
que, très spécial isé que l ' in-
dustrie nat ionale ne produi t 
pas et dont l ' importat ion est 
impossible ou bien d'un coût 
très é levé. 
A ins i à l ' Inst i tut de C o m -
mande et de l 'E lectronique 
Industr ie l le tout un appare i l -
lage de laborato i re reposant 
sur une automat ique aux so-
lutions non appl iquées en P o -
logne a été réal isé. De m ê m e 
à l ' Inst itut de Mécan ique A p -
pl iquée ou l ' Inst i tut de Tech -
nique Thermique , les cher-
cheurs créent des appare i l -
lages uniques pour les besoins 
de l 'école. 

IAMOŚĆ 
FORMI 

CON-

SERVATEURS 

Dans l e monde entier, c e r -
tains mét iers sont en vo i e de 
disparit ion et dans le doma i -
ne de la conservat ion des m o -
numents, cela se fa i t par fo is 
crue l lement sentir. L a P o -
logne n'est pas dans une mau-
va ise situation dans ce do -
maine, toutefo is la pénurie de 

spécialistes comme les stuca-
teurs, les tai l leurs de p ier re 
est sérieuse. 
L a v i l l e de Zamość, avec 
tout son magn i f i que centre 
Renaissance, a besoin d'un 
grand nombre de spécialistes 
pour l a conservat ion de ses 
monuments. Aussi les autor i -
tés ont-e l les décidé de créer 
des classes spéciales d 'ensei-
gnement de ces mét iers dans 
le l ycée des arts plastiques de 
la v i l le . Cette classe de con-
servat ion des monuments a 
accueil l i 30 élèves. Pour les 
f o rmer , l ' éco le a reçu des a-
te l iers pour les t ravaux p ra -
tiques. L a nouve l l e vo ï vod i e 
fa i t montre d ' in i t iat ive e t il 
est possible que d'autres v i l -
les historiques souf f rant d'un 
manque de profess ionnels 
pour restaurer ses monu-
ments, fassent de même . 

COURANT 

La première galerie d'art créée 
dans un centre rural, vient 
d'être inaugurée à Miętno 
près de Garwolin, près l'école 
d'agronomie de l'endroit. Les 
tableaux sont offerts par des 
artistes-peintres ayant parti-
cipé à des „pleins-air" à 
Miętno. 

La voïvodie de Bydgoszcz 
pose d'importants problèmes 
géographiques. Un routier 
savait qu'on y trouvait Tokyo, 
Rome, Venise et même Paris, 
ignorait qu'il y avait aussi un 
village appelé Zamość. Quand 
l'entreprise l'envoya vers cet-
te localité il se rendit à Za -
mość, autre voïvodie à l 'au-
tre bout de la Pologne et té-
léphona désespéré, il n 'y trou-
vait pas l'adresse indiquée! 

A Varsovie, l'enfance dispose 
aussi de son ciné-club où sont 
conduites des discussions 
après la projection du film, 
l es titres sont séduisants: 
„Les aventures du petit B im-
bo", „Ceux qui volèrent la 
lune" etc... Les jeunes ciné-
philes achètent des carnets 
d'abonnement et montrent 
beaucoup d'ardeur dans les 
discussions. 

LA MULTI-

PLICATION 

DES CENTRES 

CULTURELS 

culture remplaçant en part ie 
les bibl iothèques qui ex is -
taient dé jà en élargissant les 
possibil ités culturel les dés 
habitants. 

L'AIR 

D U TEMPS 

A Szczawnica vient d'être 
créée la première section 
de dénicotisation en Pologne. 
Pour l'instant, les patients 
sont des curistes des di f fé -
rents sanatoriums de l'endroit 
qui veulent se déshabituer du 
tabac. Par la suite, il est pos-
sible qu'un sanatorium soit 
consacré aux personnes vou-
lant s'arrêter de fumer. 

Depuis 1936, date à laquelle 
il fut créé, le téléphérique de 
Kasprowy Wierch près de Z a -
kopane et ceux? de Krynica 
et Bielsko Biała, ont trans-
porté 82 500 000 passagers. Ces 
dernières années, la saison 
touristique voit un nombre 
toujours grandissant de per-
sonnes à l'assaut des téléphé-
riques. 

Le célèbre institut théâtral de 
Jerzy Grotowski dont le siè-
ge est à Wrocław, s'est rendu 
dernièrement en Italie. Les 
recherches théâtrales se dé-
rouleront en France l'année 
prochaine, pendant l'été. 

L a r é f o rme administrat ive en 
Po logne • se mani fes te dans 
tous les domaines, les nou-
ve l les vo ï vod i es montrant 
beaucoup de dynamisme. 
A ins i la vo ï vod i e de Kon in a 
mis sur pied tout un p ro -
g ramme pour l 'établ issement 
d'un réseau culturel. Pour 
cela, dans toutes les commu-
nes rurales de la vo ïvod ie , 
des centres culturels et d idac-
tiques sont organisés. 
Chaque centre est desserv i 
par un personnel de cadres 
f o rmés par les Maisons de 
la Culture et les Bib l io thè-
ques. Tous ces centres de la 

Tout arrive. La saison touris-
tique a pour ainsi dire fermé 
son cycle dans les montagnes. 
Une fois de plus les itinérai-
res des sommets ont été foulés 
par des cohortes denses d'au-
tant plus que le temps au 
beau fixe invitait à la balade. 
L't bien une partie des tou-
ristes et des alpinistes — il 
faudrait employer le terme 
polonais de taternistes (tater-
nicy) au fond, puisqu'il s'agit 
des Tatras — ont décidé d'ap-
porter leur aide pour faire le 
m.énage dans les montagnes. 
Suivant les capacités sporti-
ves des uns et des autres, iti-
néraires et sommets vont être 
nettoyés des tristes boîtes de 
conserves et autres déchets 
semés par trop de vacanciers 
négligents. Les quantités de 
ces déchets sont telles que les 
employés du Parc National 
des Tatras ne peuvent suffire. 
L'initiative des touristes vo-
lontaires au rettoyage des 
montagnes est digne d'estime. 
Qu'un groupe se soit consti-
tué à cet effet est un bon 
signe. Les défenseurs de cet-
te nature tant recherchée 
doivent se trouver parmi ceux 
qui en profitent, à ces res-
pectueux de l'environnement 
de surveiller leurs sembla-
bles en leur enseignant une 
certaine culture du tourisme, 
une culture dont les rudi-
ments sont à la portée de 
tous et le mot d'ordre contenu 
dans une seule phrase: laisser 
l'endroit visité intact, tel 
qu'on l'a trouvé en arrivant... 
Qu'il est bon d'être un va-
cancier-touriste! Il n'est pas 
si difficile d'être un touriste 
parfait, un tout petit peu de 
bonne volonté suffit et ga-
geons que l'obstination des 
défenseurs de la nature trou-
vera vn écho bienveillant, le 
temps faisant. 

En direct de BoHogme 



La sortie sur les écrans polonais du 
f i lm de Jerzy Antczak „Les jours et les 
nuits" a fa i t f igure d'événement, on se 
précipite pour voir la dernière superpro-
duction polonaise (deux parties de près 
de deux heures et demie chacune) dont 
l 'histoire est connue de tous puisqu'il 
il s'agit d'une adaptation du roman-f leu-
ve de Marie Dąbrowska publié sous le 
même titre. 

La cinématographie polonaise contracte 
des mariages heureux avec sa littérature 
nationale, les dernières années en sont 
un exemple frappant: „Les paysans" de 
Reymont, „ L e déluge" de Sienkiewicz, 
„Les Noces" de Wyspiański, „ La terre pro-
mise" de Reymont, etc... Cette transposi-
tion à l 'écran d'oeuvres très populaires 
de la l ittérature est comme un besoin, 
un retour aux sources de l 'âme polonaise, 
un hommage à tous ceux qui travail lèrent 
et luttèrent à leur façon pour construire 
une future Pologne indépendante, une in-
dépendance qui, dans la plupart des cas, 
existait uniquement dans le rêve. Un 
hommage des Polonais d'aujourd'hui tran-
quilles quant à leur l iberté nationale et 
respectueux de l ' e f for t de leurs ancêtres. 

Ce thème, on le retrouve dans l 'oeuvre 
de Marie Dąbrowska, ià travers la v ie 
scrupuleusement décrite de Barbara et 
Bogumił Niechcic. C'est le destin de deux 



t l e 
générat ions qui apparaî t en transparence 
puisque l 'action va de 1874 à 1914 avec 
des rétrospections plus lointaines encore 
remontant jusqu'à l ' Insurrect ion de 1863 
et m ê m e plus avant . Une pér iode où les 
Po lonais luttèrent pour leur indépendance 
sans jamais la conquérir . 

Aoû t 1914. L a v i l l e de Ka l in i ec qui était 
sous administrat ion russe passe aux 
mains des A l l emands qui y met tent le 
f eu forçant les habitants à un trag ique 
exode. Barbara Niechcic a fu i e l le aussi, 
Bal lotée dans une charret te conduite par 
un v i eux Juif, e l le tente de gagner le 
domaine de Józef To l ibosk i pour y t rou-
v e r re fuge . En cours de route, la v i e i l l e 
dame toute de noir vêtue, se souvient... 

Toute jeune f i l l e , e l le fut amoureuse 
de Józef To l iboski qui lui p ré f é ra toute-
fois une demoisel le for tunée. L e souvenir 
de ce romant ique bonheur ne la quitta 
jamais, m ê m e quand el le épousa Bogu-
mił Niechcic, un homme fonc ièrement bon, 
très amoureux d'el le et auquel e l le s'at-
tacha sans y prendre garde. L e couple 
s'installa à la campagne. Sans le sou l 'un 
et l 'autre, les débuts ne furent pas s im-
ples. Admin is t ra teur d'un domaine, Bo -
gumi ł a imai t son trava i l et il se dépen-
sait sans compter pour t irer le m a x i m u m 
de la terre. „ L e s jours et les nuits" se 
succédaient avec leur bagage de joies et 

nuit 
de peines, de drames et d'espoir au m i -
l ieu des occupations laborieuses et ba -
nales apparemment . U y ava i t la te r re 
avec les paysans qui y travai l la ient, les 
enfants qui naissaient, la f ami l l e de Ba r -
bara établ ie à la v i l le , les rêves citadins 
de cette dernière pourtant bien coura-
geuse dans la conduite de sa maisonnée, 
les deuils, les relations avec les propr i é -
taires des d i f f é rents domaines que Bo-
gumi ł administra... Barbara se souvient, 
e l le reconstitue le f i l de cette longue 
existence et nous l 'accompagnons dans 
son v o y a g e au point de se sentir un des 
membres de sa fami l le . 

T i r e r un scénario d'une oeuvre immen-
se n'était pas chose facile. Jerzy Antczak 
travai l la cinq ans à dé f in i r sur papier 
l 'existence c inématographique de Bogu-
mił et Barbara. L e scénario prêt, il fa l la i t 
l i v re r la batai l le décisive de la réal isa-
tion. Dans cette dernière étape, Jerzy 
Antczak avoue s'être senti comme un 

•*• ,, - *•»• fVJUiXaiL LUlliuci 
v ienne 1 e f f l eure r . La réalisation deman-
da la part ic ipat ion de plusieurs centaines 
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a ekrany kin 
polskich wszed ł f i l m Jerzego A n t -
czaka „ N o c e i dn ie " zdobywa jąc z 
mie jsca uznanie publiczności. Ten 
f i lm-g i gant , obe jmu jący dw i e częś-
ci, t rwa j ą c e po dw i e i pół godz iny 
każda, jest ekranizac ją s łynnej p o -
wieści Mar i i Dąbrowsk i e j pod t ym 
samym tytułem. 

Histor ia Barbary i Bogumi ła — 
bohaterów powieśc i i f i lmu obe j -
mu je dz ie j e dwóch pokoleń, k tó rym 
dane by ło żyć między powstan iem 
s tyczn iowym a wybuchem p i e rwsze j 
w o j n y św ia towe j . T o powieść o ż y -
ciu pe łnym pracy, sukcesów i n ie-
powodzeń, miłości i zobojętnienia. 
Mar ia Dąbrowska drob iazgowo o -
pisała w swe j powieśc i przeżyc ia 
nie ty lko tych d w o j g a , których 
imiona stanowią podtytuł p i e rwsze j 
części f i lmu, ale i historię ich r o -
dzin, przy jac ió ł , zagłębiała się w 
opisy ludzi i spraw, które s tanowi -
ły tło społeczne i po l i tyczne akcj i . 
Jerzy An tc zak pode jmu jąc się trud-
nej pracy przeniesienia tak w i e l -
k iego mater ia łu l i terackiego na 
ekran zdawa ł sobie sprawę z t rud-
nego zadania. P ięć lat pracy nad 
scenariuszem i rea l i zac ją obrazu 
w y m a g a ł o ogromnego wys i łku. Z r e -
sztą nie ty lko od niego, od całego 
zespołu rea l i zu jącego . Dziesiątki ak -
to rów i tysiące statystów. O d t w a -
rzanie pe j zażu d a w n e j Polski . R e -
konstruowanie miasta, które spali l i 
N i e m c y wchodząc doń w 1914 roku, 
to wszys tko odtworzono z w i e l k im 
p ie tyzmem, nakładem pracy i p ie-
niędzy. 

A l e ten wys i ł ek twórczy i f i nan -
sowy okazał się owocny . Na poka-
zie f e s t i w a l o w y m w Gdańsku f i l m 
spotkał się z go rącym przy j ęc i em, 
a jury Fes t iwa lu F i lmu Po lsk iego 
przyznało j e go twó rcom I nagrodę. 

Równocześn ie z rea l i zac ją f i l m u 
dla kin Jerzy Antczak zrea l i zował 
t rzynastoodc inkowy serial dla te le -
w i z j i , k tó ry o w i e l e szerzej ukazu-
je, za równo życ ie Barbary i Bogu-
miła, jak i ich otoczenie. A l e w i -
dzowie będą musiel i poczekać dwa 
lata nim będą mog l i go zobaczyć na 
ma łym ekranie. 

Au crépuscule de sa vie, Barbara 
(Jadwiga Barańska) se penche sur 
son passé et s'interroge sur le sens 
de la vie. Sans avoir été facile, son 
existence fut toutefois confortable 

Elle se remémore son premier et 
grand amour pour Józef Toliboski 
(Karol Strasburger) qui jouait au 
piano des chants patriotiques et lui 
cueillit un jour un gros bouquet 
de nénuphars. Il lui préféra cepen-
dant une jeune fille bien dotée 

Vint ensuite son mariage avec Bo-
gumił (Jerzy Binczycki). Il était très 
épris d'elle sans qu'elle partagea 

•ce sentiment à son égard. Avec le 
temps, elle s'attacha à son mari. 
Ils eurent des enfants, connurent 
ensemble joies et peines et Barba-
ra se souvient de lui avçc émotion 



d'acteurs, de mi l l iers ds f igurants, une 
reconstitution plast ique des paysages 
(300 saules fu ren t plantés, des étangs 
creusés) décrits par Mar ia Dąbrowska . 
L ' incend ie de Ka l in i ec fu t reconstitué à 
Cracov i e dans un quart ier dest iné à la 
démol i t ion — pour les besoins du f i lm , 
les autorités acceptèrent de repousser à 
deux ans la démol i t ion. Jusqu'au bout 
le met teur en scène se donna à f ond à 
son f i l m tout en ignorant s'il met ta i t 
bien en images ce qu' i l voula i t vo i r , ce 
qu' i l sentait. 

L a g rande p remiè re du f i l m s'est située 
à Gdańsk au cours du Fes t i va l du F i lm 
Polonais, cela a su f f i pour que „ L e s Jours 
et les Nu i t s " par tage le grand pr ix avec 
„ L a terre p rom ise " de W a j d a . Je-
r zy An tc zak a gagné la partie. I l 
a conté quarante ans de la v i e d'un 
couple avec convict ion et chaleur, cette 
chaleur humaine qui interv ient de plus 
en plus rarement dans les f i lms contem-
porains. I l a su met t r e l 'accent sur l ' a -
mour de la terre ressenti par Bogumi ł 
Niechcic, bien que le domaine qu' i l ad-
ministrait , ne soit pas le sien il consi-
dérait comme son devo ir d 'y consacrer 
toutes ses forces, non pas pour le p ro -
priétaire, mais pour cette terre qui r e -
stera toujours. Bogumi ł fa i t aussi montre 
d'un engagement social qui annonce l 'a-
venir . L e metteur en scène a réussi à 
évoquer éga lement les horreurs de la se-
conde guerre mondia le avec l ' entrée des 
A l l emands à Ka l in i ec en 1914. Ka l in i ec 
est le nom donné par la romanc ière à 
Ka l isz qui fu t en e f f e t brû lée en 1914. 
Les fa i ts relatés sont des signes précur -
seurs de 1939: la provocat ion d'un o f f i -
cier a l lemand, la panique, une prise 
d 'otages que l 'on abat sur le champ, con-
tre un mur.., 

An t c zak a réussi éga lement la f o r m e 
plast ique et art ist ique du f i lm , la m o -
notonie du paysage polonais exha le toute 
son attachante poésie. L es retours en ar -
r ière de cette f e m m e qui se souvient se 
déroulent par fo is en plusieurs p r o f on -
deurs sans que la c larté du récit en souf -

f re . Et en f in il y a la magistrale inter -
prétat ion des deux premiers rôles et de 
tous les seconds rôles. Jadwiga Barańska 
est Barbara, son jeu nuancé et sensible 
donne du re l ie f aux situations les plus 
plates. L a création de Bogumi ł interprété 
par Jerzy Bińczycki est tout aussi puis-
sante, sans e f f o r t apparents ces deux 
comédiens réussissent à entraîner le spec-
tateur dans leur longue randonnée à t ra -
vers la v ie . I l est d i f f i c i l e de citer tous 
les seconds rôles, parfaits eux aussi, tant 
la l iste est longue, dans la mémo i r e du 
spectateur, ils restent des personnages 
bien dessinés, aucun ne peut être taxé 
de fadeur. 

Para l l è l ement à ce double long mét ra -
ge, Jerzy Antczak a tourné un feui l l e ton 
télévisé. L e feui l le ton se composera de 
tre ize épisodes d'une heure chacun, il ne 
sera pas émis sur les petits écrans avant 
deux ans. I l s 'agit de la m ê m e histoire 
mais des scénarios complè tement d i f -
f é rents ont é t é écrits pour les besoins 
du feui l le ton, aussi les deux entreprises 
ne peuvent être comparées. Si le f i l m se 
concentre autour de Bogumi ł et Barba-
ra, le f eu i l l e ton entre plus avant dans la 
v i e des d i f f é ren ts membres de la f a -
mi l le . 

„ L e s jours et les nuits" sort sur les 
écrans polonais d ix ans après la mort 
de Mar i a Dąbrowska. Une amie de la 
romanc ière présente à la conférence de 
presse donnée à l 'occasion de la sort ie du 
f i lm , assura que Mar ia Dąbrowska ne re -
nierai t sûrement pas la transposit ion c i -
nématographique ma l g r é les mult iples 
changements, le c l imat y étant par fa i t e -
ment rendu. Espérons que les lecteurs de 
„ L a Semaine Po l ona i s e " n 'attendront pas 
trop longtemps la sortie de ce f i l m qui 
leur ira droit au coeur. 

W A N D A NOWAKOWSKA 

La vie à la campagne était dictée par 
le rythme des saisons. Tout après les ré-
coltes, il fallait songer aux réserves pour 
l'hiver. La confection de la choucroute 
était une de ces tâches auxquelles toute 
la maisonnée des Niechcic se mettait 

Bogumił était profondément attaché à la 
terre, il ne ménagea jamais ses forces 
pour la rendre généreuse et en tirer le 
meilleur. Administrateur de talent, il se 
souciait également les paysans et chercha 
à améliorer leurs conditions de vie 

Photos: CWF 
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Z szosy oznaczonej na m a -
pach samochodowych symbo-
l em E-82 skręcamy w bocz-
ną drogę i po paru k i l ome -
trach jesteśmy w Zawidzu . 
Wieś schludna, zadbana, a 
mieszkańcy życ z l iw i e p r z y j -
mu ją wszys tk ich turystów, 
k tórych n iewie lu tu zresztą 
zagląda. Na jczęśc ie j p r z y j e ż -
dża ją miłośnicy sztuki ludo-
w e j , bo Z a w i d z znany jest j a -
ko reg ionalny ośrodek rzeź -
biarstwa. T o właśnie stąd po-
chodzi sporo świą tków, C h r y -
stusików za f rasowanych i in-
nych rzeźb eksponowanych 
nie ty lko na wys tawach k ra -
j owych , lecz także zagranicz-
nych, w e Franc j i , Ang l i i , Cze -
chosłowacj i , Stanach Z j e d n o -
czonych i innych kra jach. 

Stąd wz ię ła się tutejsza t ra-
dyc ja rzeźbiarska i dlaczego 
właśnie Zaw id z stał się j ed -
nym z na jbardz i e j znanych 
w K r a j u oś rodków sztuki lu -
dowe j ? N a to pytanie trudno 
dz is ia j odpowiedz ieć nawet 
samym mieszkańcom te j wsi . 
Na js tars i z nich pamię ta ją , że 
zawsze, od dawnych lat, k tó -
ryś z tute jszych „ r o ln i ków 
dłubał koz ik i em w drewn ie " . 
No i tak to zami łowanie „do 
d łubania" przechodzi ło i na-
dal przechodzi z o jca na sy -
na. W Zaw idzu rzeźb iars twem 
za jmu ją się b o w i e m starzy i 
młodzi . B y w a nawet tak, że 
w j edne j rodz in ie rzeźb iar -
s twem za jmu ją się t rzy po -
kolenia: dziadek, o jc iec i 
wnuk. 

Jest ich w samym Zaw idzu 
kilkunastu. Do na jbardz i e j 
znanych należą: W incen ty 
K ra j ewsk i , którego prace po-
kazywane by ły na wys tawach 
w N o w y m Jorku, Bruksel i , 
Monach ium i innych miastach, 
j ego sąsiad P io t r Suszczewicz 

wys taw ia ł swe rzeźby m.in. 
w Ang l i i , Franc j i , Czechosło-
wac j i , spory dorobek ma Sta-
nis ław Dużyński , Henryk 
Wierzchowsk i , Jan K ra j ewsk i , 
Ka ta r zyna Kuczyńska. 

Lista rzeźb iarzy w Zawidzu 
jest zresztą dość długa, moż -
na, węd ru j ą c po wsi , za jrzeć 
do w i e lu chat i t ra f ić wszę -
dzie na mnie jszą lub w i ę k -
szą ko l ekc j ę św ią tków z l ipo-
w e g o czy topo lowego drewna. 
Od paru lat op iekę nad rzeź -
b iarzami z Zaw idza obję ła 
Centrala Przemys łu L u d o w e -
go i Ar tys tycznego . Z a j m u j e 
się ona sprzedażą rzeźb, o rga-
nizuje w y s t a w y w K r a j u 1 za 
granicą. W ten sposób świątki 
z Zaw idza stały się znane na-
w e t za Oceanem. Opieka „Ce -
pe l i i " nad rzeźbiarzami z Z a -
widza jest bardzo dyskretna, 
chodzi b o w i e m o to, aby ich 
sztuka nie traciła nic ze swe j 
ludowości i była autentyczna, 
bez modnych dodatków. N a j -
częściej oczywiśc ie z kawa ł -
k ó w l i powego drewna p o w -
stają postacie świętych. Chry -
stusik f r asob l iwy , Matka Bo -
ska i inne. Postacie świętych, 
ale o chłopskich rysach i 
twarzach, dłoniach spracowa-
nych w polu i gospodarstwie. 
Mode l ami dla tych postaci 
świę tych są b o w i e m przede 
wszys tk im sąsiedzi rolnicy. 
Młodsze pokolenie rzeźbiarzy 
w Zaw idzu coraz częściej się-
ga także po t ematy współczes-
ne, z życia wsi. Rzeźbią w ięc 
sceny weselne, ludzi za ję tych 
pracą w polu i gospodarstwie 
bądź też bawiących się na za-
bawach wie jsk ich . 

I tak spracowane ręce ro l -
n ików z Zaw id za od wielu, 
w i e lu lat wyd łubu ją w l ipo-
w y m drewnie swe piękne 
rzeźby, (hp) 

Jan Krajewski, rzeźbiarz z Zawidza (woj. płockie), przy pracy 

Wśród zawidzkich rzeźbiarzy jest również Katarzyna Kuczyńska 
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Rzeźby Jana Krajewskiego z Zawidza znane są nie tylko w Kraju 

Zdjęcia: EDWARD MOŚCICKI 
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do polskiej 
literatury 
Na przełomie września i października. 

gościła Po lska , 
na jp i e rw w Warszawie , a następnie w Krakowie , 

uczestników III Z j a zdn Tłumaczy Literatury Polskie j : 
ponad stu przyjaciół polskiej książki 

z dwudziestu k ra jów . 
Dzięki nim przede wszystkim 

tylko w ostatnim pięcioleciu na całym świecie 
ukaza ł o się ponad tysiąc p rzek ładów polskiej l iteratury. 

Oto k i l ka wypowiedzi uczestników zjazdu, 
dotyczących dróg, które przywiodły ich 

do zainteresowania się polską książką i Po lską . 

Francuskie 
szanse 

Kul turą polską, a zwłaszcza polską l i -
teraturą, interesuję się od roku 1946. P o -
chodzę z rodz iny polskie j , ale urodz i łam 
się w e Franc j i . Szkołę średnią ukończy-
ł am w Paryżu , studia wyższe na Sorbonie 
— stwierdz i ła A n n a Posner, rea l izatorka 
p r zek ładów ponad 30 u t w o r ó w polskich 
autorów na j ę z yk francuski . P o polsku za-
częłam znowu rozmawiać podczas w o j n y 
w Oświęc imiu, dokąd by ł am deportowana. 
P o powroc i e znalazłam się na skutek 
zbiegu okol iczności w Biurze I n f o r m a c j i 
przy Ambasadz i e Po l sk ie j , w k t ó r y m pra-
cowa łam od 1947 roku do końca 1956 roku. 
Udoskonal i łam tam moją znajomość j ę z y -
ka polskiego, nauczyłam się zawodu tłu-
macza i p r zyswo i ł am sobie p rob l emy pol i -
tyczne, gospodarcze i kulturalne Po lsk i 
L u d o w e j . Od tego czasu jes tem samodzie l -
ną t łumaczką. 

Sądzę, iż mogę się pochwal ić , że dla 
znakomitego ekonomisty i po l i tyka p ro -
fesora Oskara Langego by ł am nie ty lko 
sumiennym t łumaczem, ale i przy jac ie l em, 
i że podobnie układały się m o j e stosunki 
z pro fesorem Tadeuszem Kotarb ińsk im — 
nestorem polskich f i l o z o f ów . 

O sukces książki p r zek ładowe j , szcze-

gólnie w e Francj i , jest bardzo trudno. P o -
wieść t ypowo polska, głęboko tkwiąca w 
fo lk lo rze i tradycjach chłopskich, nie ma 
a prior i żadnych szans. Treści , j ak ie ma 
do przekazania, muszą być w dostatecz-
n y m stopniu uniwersalne, przy jednoczes-
nym zachowaniu specyf icznie narodowych 
cech utworu. 

Natomiast jeśli chodzi o nauki humani-
styczne, sytuacja przedstawia się zgoła 
inaczej . M a m y tu do czynienia z odbiorcą 
przygo towanym, zarówno w dziedzinie f i -
lozo f i i , log iki , ekonomii po l i tycznej so-
cjo logi i , jak i historii. P oważne nazwiska 
polskich naukowców ze środowisk uni-
wersyteck ich są za granicą dobrze znane 
N ie wszyscy chyba wiedzą, że książka 
profesora Kotarbińskiego f i guru je w b i -
b l iogra f i i podręczników f i l ozo f i i przezna-
czonych dla francuskich maturzystów 

Spec ja l i zu ję się w l i teraturze wspó ł -
czesnej i w naukach humanistycznych 
które w y d a j ą mi się cząstką myśl i ogó l -
n o l u d z k ą 1 " a ^ P s z y m dla Polski narzę-
dz iem propagandowym. Dobieram p o w i e -
ści racze j z uwag, n a i c h ^ 
mę, pod warunkiem, by treść ta miała 
wartość uniwersalną. Jestem n i t S n i e l 
przywiązana do u tworów specyf icznych 
polskich - jak Sennik wspó łczesny" T a -
deusza Konw ick i ego bądź „Tr istan 194?" 
Mar i i Kuncew i c zowe j i dla n "ch właśnie 
mam nadz ie ję znaleźć w końcu w y d a w c . 

N ie Stronię od powieśc i fantastyczno-nau-
kowe j . M a m np. w dorobku bardzo p ięk-
ną powieść Stanisława L e m a pt. „N i e -
zwyc i ę żony " . 

Przede wszystkim 
— współczesność 

M o j e za interesowanie kulturą polską 
prze jaw i ło się po raz p ierwszy ze szcze-
gólną siłą wówczas , k i edy musiałem zde-
cydować, który spośród j ę z yków słowiań-
skich chcę studiować na uniwersytecie j a -
ko przedmiot g łówny . By ło to na początku 
moich studiów, w roku 1949 — mówi 
Swia tos ław Swiacki , leningradzki tłumacz, 
ma jący w s w y m dorobku m.in. przekłady 
Kochanowskiego , Mick iewicza , S łowackie-
go ( „Ba l ladyna" ) , Wyspiańskiego ( „Noc L i -
stopadowa" ) , a także —• Iwaszkiewicza, 
Żukrowskiego , Czeszki, Putramenta, Bry l -
la, Różewicza i innych. 

Sądzę, że przy odbiorze l i teratury po l -
skie j znajomość histori i polskie j odgrywa 
ogromną rolę i w i e l e wy jaśn ia . 

Interesuje mnie przede wszys tk im l i te-
ratura współczesna. Myślę , że wśród tłu-
maczy nie ty lko mnie. Dlaczego? Dlate-
go, że w e współczesnym utworze jest w i ę -
cej punktów stycznych z naszym życiem, 
w i ę ce j wspólnoty duchowej , w i ę c e j palą-
cych prob l emów, k tó rymi możemy się 
prze jąć . Zresztą i klasyka pociąga swoją 
doskonałością, swo im w i e l k i m pięknem. 

To , czego sam dokonałem w dziedzinie 
przekładu, oceni łbym racze j skromnie. 
M ó w i ł e m już o tym na poprzednim w a r -
szawskim z jeźdz ie t łumaczy l i teratury pol-
skie j , k iedy mi wręczono nagrodę. 

Szczególnie cieszę się z przekładów 
Krzysz to fa Kami l a Baczyńskiego. O prze-
tłumaczeniu i opubl ikowaniu wierszy te-
go poety mar zy ł em od dawna. 

P lany na przyszłość m a m bogate. Czyż 
w i e l e jednak jest na świecie ludzi, których 
wszystk ie marzenia mogą być zreal izo-
wane? 

Ciekawość 
odkrycia Polski 

Li teratura stanowi od dawna g łówny 
przedmiot moich za interesowań jako jed-
na ze „sz lachetn ie jszych" metod nieprzy-
padkowego , św iadomego poszukiwania i 
wyrażan ia p r a w d y o naszym świecie i ży -
ciu. L i teratura polska w szczególności, po-
nieważ j e j j ę zyk jest mi z j ę z y k ó w obcych 
na jmn i e j obcy. Oprócz tego zbl iżyły mi 
kulturę polską przeżycia osobiste, studia 
i doświadczenie konieczności współżycia 
wszystk ich narodów — mówi zasłużony 
popularyzator polskie j l i teratury i kul-
tury na terenie Republ ik i Federa lne j N i e -
miec, K a r l Dedicius. 

Oczywiśc ie , c z ym szersza, dokładniejsza 
znajomość historii i współczesności Po l -
ski, tym większa korzyść i satysfakcja z 
lektury polskich książek. Z drug ie j strony 
— czym mnie jsza znajomość — tym w i ę k -
sza c iekawość odkryc ia tej Po lsk i „na 
własną r ękę " przez med ium książki po l -
skiej . W takim w y p a d k u (co często robię, 
a w łaśc iw ie zawsze ) r ekomendu je się po-
moc dla czytelnika w fo rmie wprowadze -
nia albo posłowia: krótki szkic tła histo-
ryczno- l i terackiego , in fo rmac je o auto-
rze itp. 

Interesuje mnie przede wszys tk im l i te-
ratura o wartości poznawcze j . Posiada ją 
zarówno dobry wiersz, jak i dobra satyra 
albo dobre opowiadanie . Przekonania, 
przez nikogo trzeciego nie narzucone, a 
właśnie osobiście doznane (przez lektu-
rę ) są najczystsze i na j t rwalsze . Interesuje 
mnie w p i e rwszym rzędzie l i teratura 
szego wieku. Zrozumianie jego proble-
m ó w jest konieczne, ażeby należycie zyc. 

M ó j dotychczasowy dorobek przekłado-
w y oceniam skromnie j niż moi recenzenci. 
Jest on ograniczony mo imi moż l iwośc ią-



mi: czasu, energi , temperamentu, talentu, 
N i e jest t łumaczem ani z zawodu, ani z 
powołania . T łumaczenie jest dla mnie 
aktem samoprzezwyc iężania , sprzecznością 
samą w sobie, jednocześnie impe ra t ywem 
kategorycznym. Pracą o s łodyczy satys-
f akc j i . Sa tys fakc ją o goryczy pracy. 

P lany na przyszłość mam różne, ale o 
nich się nie m ó w i ( „N i e m ó w hop, zanim 
nie przeskoczycz" ) . Sądzę, że należy na-
turalnie pomagać książkami, i n f o rmac j a -
mi, rzetelną kry tyką , korektą. A l e n iczym 
więce j . T łumaczowi , k tóry nie radzi sobie 
sam, mało kto pomoże. 

Między nami 
— bratankami 

Język polski i l i teratura polska w k r o -
czyła' w mo j e życie z zewnątrz i z n ie-
przepartą siłą, j ako mó j los p r z ypadkowy , 
choć przeze mnie samą w y b r a n y — mu-
siałam swo j e studia p r z e rwać jeszcze na 
p i e rwszym roku, by „ zabawić się w po l i -
t ykę " i dostać się do w ięz i eń gestapo oraz 
do obozów koncentracy jnych. Wspólna z 
Po l akami gehenna oświęc imska sprawiła, 
że po szczęś l iwym ocaleniu, pragnąc roz-
szerzyć zakres oddz ia ływania i recepc j i 
kul tury po lskie j na Węgrzech , p r zyczyn i -
łam się do zależenia polonistyki na Un i -
wersy tec ie Budapeszteńskim w roku 1949 
— stwierdza Gracia Ke r eny i , jedna z czo-
ł owych t łumaczek l i teratury po lskie j na 
j ę zyk węg iersk i . 

Sumienna praca t łumacza w y m a g a tak 
samo konsultacj i z autorami przek łada-
nych książek, jak i zapoznawania się z 
terenem akcj i , ż yc i em i cechami danego 
narodu oraz całością j ego kultury, l i t e ra-
tury i historii. Z tych potrzeb w y n i k ł y u 
mnie coraz częstsze podróże i pobyty w 
Polsce, kóre doprowadz i ły w końcu do 
pięcio letniego życia w Wars zaw i e (1965— 
70), zw iązanego z rob ien iem doktoratu z 
po lonistyki na Uniwersy tec i e W a r s z a w -
skim. 

W p i e rwszym okresie, po drug ie j w o j -
nie ś w i a t o w e j (bo przedtem by l i naszym 
czyte ln ikom znani z l i teratury po lskie j 
p rawie wy łączn i e laureaci Nobla, u twory 
Henryka S ienkiewicza i „Ch łop i " Wł . 
Reymonta ) , książki docierały do w ę g i e r -
skich czy te ln ików racze j na zasadzie ana-
logii , m ó w i ł o się np. że M i ck i ew i c z to taki 
polski Vôrôsmarty , albo że Kochanowsk i 
podobny do Balassi itd. Podob ieńs two za -
kresu zainteresowania ogólnego p r zyc zy -
niło się np. do w i e lk i ego sukcesu na W ę -
grzech „Pamią tk i z Ce lu l o zy " Igora N e -
wer lego . Poc zą tkowo wszystko, co polskie, 
było trochę egzotyczne, t rzeba było doda-
wać przyp isy i wy jaśn ien ia . Pó źn i e j j ed -
nak w y j a z d y do Po lsk i , w i z y t y s łużbowe 
i p rywatne , turystyczne, stały się z j a w i -
skiem codziennym. Np. młodz i W ę g r z y na-
bral i w ostatnim piętnastoleciu zwyc za ju 
jeżdżenia autostopem po Polsce ( odna jdu-
j emy to jako temat nawet parokrotnie w 
opowiadaniach młodych węg iersk ich p ro -
za ików, nie mów iąc o poetach). W takich 
warunkach już nie muszę tak ostrożnie 
sza fować po lsk imi rea l iami w książkach 
przekładanych przeze mnie , już nie będą 
przeszkadzały czy te ln ikom nazwy i im io -
na trudne do w y p o w i a d a n i a dla W ę g r ó w . 

Co tłumaczę? W 90 procentach t łumaczę 
to, co lubię, i t łumaczę zarówno poez ję , 
jak prozę czy dramaturg ię ; z a j m o w a ł a m 
się i k lasyką, i l i teraturą współczesną i w 
zasadzie to chyba interesuje mnie wszys t -
ko, co dobre. Jak oceniam mó j własny 
dotychczasowy dorobek p r z ek ładowy bądź 
popularyzatorski? Chyba dobrze; zrobi łam 
dużo? N o jakże, przecież i te przekłady 
książek, sztuki wys taw iane w teatrach, 
słuchowiska w radiu i podręcznik j ę zyka 
polskiego, w z n a w i a n y już czterokrotnie, i 
ta masa redagowan ia i ko lac jonowania , 
troska o poz iom przek ładów nie ty lko 
własnych. A l e czy to nie brzmi zarozu-
miale? 

mówi Ward Ruyslinck 
Wśród młodego pokolenia pisarzy f l a -

mandzkich, jedną z na jbardz ie j c ieka-
w y c h postaci jest W a r d Ruysl inck. U r o -
dzony w 1929 roku w Antwerp i i , jest 
w n i k l i w y m obserwatorem środowiska 
w ie lkomie j sk i ego . Interesuje go z j aw i sko 
dehumanizac j i w e współczesnym życiu. 
Cz łow iek g inący w machinie obecne j c y -
w i l i zac j i , losy ludzkie wobec zaniku w a r -
tości n jora lnych — to centralne prob le -
m y w j ego twórczości . Jest pisarzem m o -
ralistą, k tóry zda j e sobie sprawę z za-
grożenia współczesnej ludzkości i wa lczy 
p ió rem z t ym zagrożeniem, choć nie w i -
dzi wy j ś c i a z t e j sytuacji . 

W j ego dorobku pisarskim nie ma zbyt 
w ie lu pozyc j i ; parę powieśc i i k i lka opo-
wiadań. W Polsce ukazała się j ego po -
wieść pt. „Re z e rwa t " . Au to r przedstawia 
w nie j losy cz łowieka wraż l iwego , k tóry 
nie pasuje do współczesnego systemu. Jo-
nas jest nauczycie lem uczc iwym, bronią-
cym prawdy . P r z e g r y w a w n i e równe j 

: wa l ce z zaku l i sowym bogatym i w p ł y w o -
w y m w r o g i e m — Drexe le rem. 

Pow ieść Ruysl incka zbl iżył po lskiemu 
czy te ln ikowi Pańs twowy Instytut W y d a w -
niczy, zaś Jan Machulski przerobi ł ją na 
scenę i w y s t a w i ł w teatrze Ochota. „ H o -
mo Mol is " , bo pod takim tytułem jest 
wys taw iana w Warszawie , powieść Ruys -
l incka jest prezentowana warszawsk ie j 
publiczności już drugi rok i cieszy się 
niesłabnącym powodzen iem, a na f e s t iwa -
lu teatra lnym w Szczecinie zdobyła p i e r w -
sze mie jsce. 

Auto r „ R e z e r w a t u " p r zebywa ł n i edaw-
no w Polsce, zaproszony przez Pańs two -
w y Instytut W y d a w n i c z y Rozmawia l i ś -

m y z n im po powroc ie . By ł bardzo za -
dowo lony z tego zaproszenia, a zwłaszcza 
z popularności j e go książki w Polsce. 

— By ł em mi le zaskoczony — s tw ie r -
dził p. Ruys l inck — gdy w w i t r yn i e ks ię-
garni zobaczy łem oprócz m o j e j książki, 
równ ież powieść Maur i ce Gi l l iamsa, G e -
rarda Walschapa i inne. Uc ieszy łem się 
bardzo, że pan Machulski przerob i ł mo ją 
powieść na sztukę teatralną. „ R e z e r w a t " 
jest g rany równ ie ż w j ednym z holen-
derskich teatrów, ale w y d a j e mi się, że 
teatr Ochota zrobi ł to lep ie j . 

W Po lsce p. Ruys l inck by ł po raz p i e r w -
szy. D w a tygodnie to j ednak za mało, 
aby wyg łaszać opinie o danym kra ju — 
stwierdz i ł w ro zmowie . — B y ł e m w W a r -
szawie i Ż e l a z owe j Wol i , bo Chopin jest 
mo im ulubionym kompozy to rem i chcia-
łem zobaczyć dom, w k t ó r ym się urodził. 
M a m do Po lsk i spec ja lny sentyment j a -
ko do kraju, k tó ry ty le razy b y ł w r u -
inie, ty le razy w n iewol i i zawsze się 
z tego w y d ź w i g n ą ł i odrodzi ł . M a m w i e l -
ki szacunek do narodu polskiego i w z r u -
sza mnie Polska — m ó w i Ruysl inck. 

F r a w d z i w e nazwisko autora „ R e z e r w a -
tu" brzmi Re imond Ka r e ł Mar i a de Be l -
sem, a Ruysl inck, to pseudonim. N a co 
dzień można go spotkać w bibl iotece 
P lant i jn -More tus , gdzie pracu je zarabia-
jąc na życie, b o w i e m w Belg i i żaden p i -
sarz czy poeta z pisania książek nie ży j e . 
Zawód pisarza t raktuje j ako służbę w o -
bec społeczeństwa i d latego w swoich po-
wieściach porusza aktualne prob l emy do-
tyczące cz łowieka. Jest pisarzem, zdoby-
w a j ą c y m sobie coraz większą popularncść 
i to nie ty lko w Belgi i . (W. M. ) 

Mam wielki szacunek 
do narodu polskiego -

Ward Ruyslinck (z lewej) i Wittem M. Roggeman przed Muzeum Plantijn-Moretus 



PANIE REDAKTORZE! 

Patrzę przez okno i widzę, 
jak jesienny wiatr z wście-
kłością porywa tumany mart-
wych liści i następnie sposo-
bem jemu tylko wiadomym 
nawleka jak gdyby to zeschłe 
listowie na jakieś niewidzial-
ne sznurki. Przypatruję się 
tym wietrznym figurom bale-
towym i myślę, że jak jesien-
ne podmuchy nawlekają na 
nierzeczywiste nici pożółkłe 
liście, tak czas niże na sznu-
rek październikowych dni 
rozmaite bliskie emigranckie-
mu sercu rocznice i wydarze-
nia. Jakie rocznice? Takie, 
jak dwudziestolecie krajowe-
go Towarzystwa Łączności z 
Polonią Zagraniczną, które 
powołane zostało do życia 15 
października 1955 roku i któ-
re od tej pory niestrudzenie 
i nieprzerwanie wspiera lu-
dzi rzuconych srogim zrządze-
niem losu między obcych i u-
czących tychże obcych imię 
polskie szanować. Jakie wy-
darzenia? Takie, jak obcho-
dzony we Francji od kilku lat 
w końcu października Dzień 

Łudzi Starych, który ustano-
wiony został między innymi 
po to, aby ci, co dziadusiami 
będą dopiero w okolicach ro-
ku dwutysięcznego, przypomi-
nali sobie od czasu do czasu 
— ściśle biorąc raz na rok — 
że powinni mieć dla dzisiej-
szych dziadusiów krztyneczkę 
szacunku i ustępować im 
miejsca w metrze, autobusach 
i tramwajach — przynajmniej 
w godzinach największego tło-
ku. 

Dlaczego wymieniłem tylko 
dziadusiów? Czemu nie wspom-
niałem o babusiach? Jak to 
czemu? Przecież ich Dzień 
Ludzi Starych nie dotyczy. 
„Nie ma kobiet starych. Każ-
da kobieta, w każdym wieku, 
jeśli kocha i jeśli jest dobra, 
stanowi dla mężczyzny obja-
wienie nieskończoności". Tak 
wyraził się nie byle kto, bo 
sam Michelet, wielki pisarz 
i historyk francuski, k%óry 
przeszedł do potomności mię-
dzy innymi jako serdeczny 
przyjaciel Polski i jej naj-
wybitniejszego poety — Ada-
ma Mickiewicza. Więc chyba 
nikt tym słowom zaprzeczyć 
się nie ośmieli. 

Ale choć nie ma starych 
kobiet i choć kobiety żyją 
przeważnie dłużej od chło-
pów, jednak liczba starców 
stale wzrasta, i to nie tylko 
we Francji, ale i we wszyst-
kich krajach naszego konty-
nentu. W cesarstwie napoleoń-
skim ludzie po sześćdziesiątce 
stanowili zaledwie sześć pro-
cent ludności, natomiast w 
chwili obecnej trzynaście pro-
cent mieszkańców Francji li-
czy sobie ponad sześćdziesiąt 
pięć lat, a pięć procent — po-
nad siedemdziesiąt pięć lat. 
Są to skutki przyniesionego 
przez ostatnie dziesięciolecia 
polepszenia warunków zdro-

wotnych oraz skrócenia czasu 
pracy. Skutki te będą oczywi-
ście odzywać się w dalszym 
ciągu. Uczeni przepowiadają, 
że w okolicach roku dwuty-
sięcznego więcej będzie cho-
dzić po świecie emerytów niż 
nastolatków. Ciekaw jestem, 
czy wtedy też miejsca siedzą-
ce w metrze, " autobusach i 
tramwajach będą ciągle zaję-
te przez dorastającą młodzież. 
Chyba nie, bo przecież wtedy 
starzy będą górą. 

Ponieważ liczba ludzi sta-
rych powiększa się, wzmogło 
się zainteresowanie społeczeń-
stwa bolączkami i pragnienia-
mi emerytów i emerytek. Stąd 
takie inicjatywy, jak na przy-
kład ankieta, którą przepro-
wadzono niedawno wśród star-
ców zamieszkałych w trzech 
miastach francuskich — w 
Lille, w sąsiadującym z Lille 
Ronchin i w Wersalu. Wynika 
z niej m.in., że starzy ludzie 
bynajmniej nie palą się do 
przebywania z dziećmi pod 
jednym dachem, lecz przeciw-
nie — lubią niezależność i wo-
lą siedzieć na własnych śmie-
ciach. 

Stąd •— za sprawą tego 
wzmożonego zainteresowania 
losem starców — takie pomy-
sły, jak powzięta przez Dom 
Młodzieży w La Madeleine 
pod Lille, idea urządzenia na 
tamtejszym basenie raz w ty-
godniu ćwiczeń pływackich 
dla dziadusiów i babci — 
ćwiczeń, które notabene wie-
lu emerytom i emerytkom 
weszły już w krew, dowodząc 
tym samym niezbicie, iż zna-
mienity skądinąd pisarz hisz-
pański, Lope de Vega, grubo 
się pomylił, kiedy stwierdził, 
że starzenie się jest dobre tyl-
ko dla wizia. 

Stąd także — z powodu 
owego wzmożonego zaintere-

resowania losem dziadusiów i 
babci — ów Dzień Ludzi Sta-
rych, o którym napomknąłem 
na początku niniejszego felie-
tonu. Nie wiem, na co ma-
cie zamiar ten dzień obrócić, 
ale co do mnie, to pomimo iż 
znowu łamie mnie w krzy-
żach, ani myślę spędzić tego 
dnia na stękaniu. A co będę 
robił? Cha, cha. I chi, chi. 
Czyli po prostu uderzę w 
śmiech. „Młody człowiek, któ-
ry nigdy nie płakał, jest dzi-
kusem — powiedział pewien 
mędrzec — a starzec, który 
nie śmieje, jest szaleńcem". 
Ow mędrzec, którego nazwi-
sko -uleciało mi, niestety, z 
pamięci, miał —- moim zda-
niem — świętą rację. 

Z czego będę się śmiał? Te-
go jeszcze nie wiem, ale za to 
wiem, z czego Wy się będzie-
cie zaśmiewać. Posłuchajcie: 
mam na Nordzie kolegę —-
Antek mu na imię — któremu 
za młodu zdarzyła się taka 
oto przygoda: 

W kawalerskich czasach 
Antek i brat jego Zygmunt 
spali w tej samej izbie. Pew-
nego razu Antek zbudzony 
przez matkę na ranną szych-
tę, omyłkowo (bo był to po-
niedziałek i nie wywietrzała 
mu .jeszcze całkiem wypita na 
niedzielnym balu lemoniada) 
włożył „broki" (tak dawniej 
polscy górnicy w północnej 
Francji nazywali swoje ubra-
nia robocze) Zygmunta. Za-
uważył to dopiero wtedy, kie-
dy znalazł się w kopalnianej 
lampiarni, no i strasznie się 
zdenerwował. 

— Jasny gwint! — zawołał 
— matka obudzili na szychtę 
Zygmunta zamiast mnie! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M a m lat trzydzieści , od p ię-
ciu lat nie ż y j ę z mężem, w y -
chowuję sześcioletniego syna. 
Jest mi bardzo ciężko. Po zna -
łam pewnego mężczyznę. Jest 
przysto jny, dobry , t rosk l iwy i, 
niestety, żonaty, ma równ ie ż 
synka. W iedz ia ł am o t ym 
wszystk im, ale w y d a w a ł o mi 
się, że dość t r zeźwo patrzę na 
naszą znajomość. Chętnie 
przychodz i łam na spotkania, 
uważa jąc , że pójśc ie na k a w ę 
czy do kina k r z y w d y j ego ro -
dzinie nie uczyni, a dla mnie, 
w mo im samotnym życiu, to 
była duża przy jemność . Tak 
było z początku, ale im dale j , 
t ym sprawy zaczęły się k o m -
pl ikować. M ó j zna j omy posta-
nowi ł , że ode jdz ie od żony, 
s two r zymy nową rodzinę. Z 

początku p r z y j ę ł am tę decyz ję 
z radością, ale po zastanowie-
niu się — odmówi łam. N ie 
chcę ru jnować jego rodziny. 
G d y b y m założyła nową rodz i -
nę, skończy łyby się mo j e u-
dręki i samotność. N ie w i em, 
jak m a m postąpić. Na razie 
powiedz ia łam — nie. A l e czy 
słusznie? 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

D R O G A P A N I ! 
Myślę , że j ednak słusznie. 

Chociaż rzadko ludzie l iczą 
się w swoich decyz jach z cu-
dzymi sprawami i z cudzym 
losem. A l e ludzie uczciwi m i e -
w a j ą skrupuły i całe szczęście. 
Dzięki temu jest mn ie j t rage-
dii. W Pan i przypadku j e -
stem przec iwna temu zw iąz -
kow i jeszcze z innego wzg l ę -
du. W y d a j e mi się, że z Pan i 
strony nie jest to żadne w i e l -
kie uczucie. P o prostu ła tw ie j 
by Pan i było żyć. Gdyby P a -
ni kochała tego cz łowieka, 
inaczej sama by Pan i o t ym 
pisała. D a j m y więc l ep ie j spo-
kój . Wszys tko jeszcze przed 
Panią, a k a w a l e r ó w także 
trochę kręci się po świecie. 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Nie w ie r zę w przy jaźń , za-
w iod ł em się gorzko na n a j -
serdecznie jszym przy jac ie lu . 
Przed k i lku laty poznal iśmy 
razem dz iewczynę -— cud, m a -
rzenie. Była nieprzystępna i 
dumna. N ik t nie mia ł u n i e j 
szans. P r z y j a c i e l o w i ogromnie 
się podobała. Dla żartu po -
wiedz ia łem, że mogę się zało-
żyć, iż ją zdobędę w ciągu 
dwóch miesięcy. Zak ład sta-
nął. A l e sprawy potoczy ły się 
inaczej. Zdoby ł em dz iewczynę , 
ale sam zakochałem się na 
śmierć i życie. Pow i edz i a ł em 
o t ym przy jac i e l ow i , zazna-
czając, że w te j sytuacj i za -
kład musimy uznać za n i eby -
ły. N i e chciał o t ym słyszeć. 
Kaza ł mi zerwać z d z i ewczy -
ną, twierdząc, że inaczej będę 
bez honoru, p o w o ł y w a ł się na 
naszą p r zy j a źń itd. N ie m ia -
, e m rady. Odszedłem w imię 
przy jaźni . P o jak imś czasie 
dostałem wiadomość o ślubie 
przy jac ie la z tą dz iewczyną. 
A po dwóch latach dowiedz ia -
łem się, że on ją rzucił z 
dzieckiem. Po j echa łem do niej , 
wyzna ł em miłość i zapropono-
wałem, żebyśmy byl i razem. 

Wyrzuc i ł a mnie z domu mó-
wiąc , że by ły mąż opowiedz ia ł 
j e j wszystko o naszym zakła-
dzie, w k t ó r ym ona by ła s taw-
ką. N ie muszę Pan i mówić , j a -
k ie to by ło dla mnie bolesne. 
Na j l epszy przy jac i e l mnie za-
wiódł , zmarnowa ł mi życie, 
odsunął od kobiety , którą ko -
chałem i oczerni ł mnie w j e j 
oczach. I jak tu w i e r zyć w 
przy jaźń? O S Z U K A N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Sam Pan sobie win ien. Jak 
cz łowiek honoru może zgodzić 
się na taki zakład, którego 
stawką jest Bogu ducha winna 
dz iewczyna. Los Pana skarał 
za ten nędzny postępek, szko-
da ty lko w ie lka , że przy okaz j i 
skrzywdz i ł i tę dz iewczynę. 
N i e wo lno igrać z miłością, 
nie wo lno zabawiać się cu-
dzym kosztem. P r z y j a ź ń p r zy -
jaźnią, ale nie rozumiem zu-
pełnie, jak mógł Pan z rezyg-
nować z uczucia i z miłości 
tej dz i ewczyny dlatego, że 
przy jac i e l tego zażądał. Naucz-
kę dostał Pan dobrą, chyba 
na całe życie. Wca l e mi Pana 
nie żal. Ża l mi ty lko te j b ied-
ne j kobiety . A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Zapalen ie zatok bocznych 
nosa (Sinusite, antr i te ) by ło 
jeszcze do n i edawna uważane 
za chorobę nieznanego pocho-
dzenia i l eczone drogą tzw. 
punkcj i , czy l i przeb i jan ia 
ściany j edne j , potem drugie j 
komory i ściąganie stamtąd 

- ropy, która rozsadzała te ko -
mory i powodowa ła ból g ł o -
w y . 

N i ek i edy ropa przedostawa-
ła się do nosa w f o r m i e g ę -

. stej wydz i e l iny . T o była sto-
sunkowo łagodna f o r m a zapa-
lenia zatok obocznych nosa, 
n i emnie j j ednak przykra . 

Dziś w i e m y , że zapalenie za-
tok obocznych nosa powodu ją 
m.in. chore nertei. T o ich zła 
praca, obciążona jeszcze nad-
m ia r em soli w wyżyw i en iu , 
n ikotyną itp. sprawia, że róż -
ne zanieczyszczenia krw i , nie 
m a j ą c ujścia na zewnątrz , 
krążą z k rw ią po ca łym orgar-
nizmie. K o m o r y oboczne nosa 
padają wówczas o f iarą i tam 
loku ją się zanieczyszczenia, 
które mogą być ponadto po -
ż y w k ą dla drobnoustro jów. T e 
z kolei , mnożąc się n ieraz 
dość szybko, g romadzą się 
rozsadzając zatoki nosowe, co 
powodu j e do tk l iwy ból. 

W i e l ką ulgę przy zapaleniu 
komór przynoszą okłady z io-
łowe. Garść rumianku (Pet i te 
camomi l l e ) i z iela nostrzyku 
(Me l i l o t o f f i c ina l ) k ładz iemy 
na płótnie, zaparzamy p o l e w a -
jąc wrzą tk i em, l ekko odciska-
my i taki c iepły okład k ł a -
dz iemy na twarz , oddychamy 
moż l iw i e głęboko. Okład t r zy -
m a m y około pół godziny. 

A l e ujście zanieczyszczeń, 
któr? atakują zatoki nosowe, 
w iedz i e przez nerki , trzeba 
w ięc pop raw i ć ich pracę. W 
t y m celu j adamy : seler, p i e -
truszkę, ka la f ior , pomidory — 
wszystko na surowo, razem 
lub kole jno, zawsze z m i o -
dem i p ieprzem. Oprócz tego 
stosujemy zioła: pączki i l iście 
brzozy (Bouleau blanc), liść 
mącznicy (Bousserole o f f i c i -
nale), korę w i e r zby (Saule 
blanc), kw ia t tawuły ł ąkowe j 
(Reine dés prées), kw i a t na-
włoc i (Verge d'or), z ie le skrzy -
pu (Prè l e des champs), k o -
rzeń lubczyka (L iveche ) , z ie le 
połonicznika (Hernia i re com-
mune), liść poz iomki (Frais ier 
sauvage) , liść mal iny (Fran-
boise), liść czarne j porzeczki 
(Cassis), ziele rdestu ptasiego 
(Renouée des oiseaux), j agody 
j a ł owca (Genevr i e r commune) , 
kłącze perzu (Pet i t chien dent) 
i korzeń w i l ż y n y (Bugrane 
epineuse). Mieszankę z dwu, 
trzech lub w i ę ce j w y m i e n i o -
nych ziół należy pić codzien-
nie ( łyżka na szklankę w r z ą t -
ku). Zapobiega to bó lom spo-
w o d o w a n y m zapaleniem za-
tok. 
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— Zastanów się — spróbował ojciec jesz-
cze raz. 

— Nie, nie — zaprzeczyła gorąco. — Bę-
dę czekać na niego tutaj. 

— Jak chcesz — powiedział cicho. 
Został w Olszance przez cały tydzień. 

Werne r — wszechwładny na terenie szpita-
la — dał mu ten urlop ze szczodrobliwością 
możnowładcy, powol i opętywanego groma-
dzeniem na swoim koncie odpustów. Front 
wschodni cofał się każdego dnia, z nieubła-
ganą konsekwencją historii rozpoczynał się 
w ie lk i odwrót z n igdy nie ujarzmionych ro-
syjskich stepów. Student z Eisenach, który 
wydoroś la ł przez ten czas, zaczynał groma-
dzić odpusty. Wiedział , że kiedyś i on bę-
dzie musiał się cofać z armią, toczącą się 
teraz na zachód, do swego punktu wyjśc ia , 
do swego kresu. Chciał być czysty, tak czy-
sty, jak wtedy , k iedy tu przyszedł (trzeba 
było mieć w ie le spokoju, żeby zrozumieć, 
w jakich chwilach i dlaczego nawiedzają 
człowieka takie myśli ) . 

Stan Helenki poprawiał się z dnia na 
dzień. Także i Włosi tracili powol i swoją 
bladość i popłoch w oczach. Ojciec, zosta-
w iwszy Pelaszkę na czatach w okienku stry-
chu, kazał im schodzić na dół, grał z nimi 
w karty, opowiadał o wieściach z f rontów. 
I Francesco, i Lucio odżyl i przez ten tydzień, 
nie ty lko f izycznie. 

— Na waszym miejscu — mówi ł ojciec 
do niej i do Emila — skorzystałbym z oka-
z j i i zacząłbym się uczyć włoskiego. Prze-
stalibyście myśleć o wszystkim innym. 

— Tak. — Emil, i lekroć ktoś zwracał się 
do niego, odchodził zaraz, odwracał się, jak-
by musiał skrywać swoją twarz. T y m ra-
zem wyco fa ł się do okna i stamtąd dodał 
prawie niedosłyszalnie: — Przydałoby się. 
Przyda łoby się coś takiego. 

Francesco zgłosił swo je usługi. By ł nau-
czyc ie lem włoskiego, wykładał l iteraturę w 
szkole średniej w Rzymie . Teraz jednak mu-
siał zaczynać cd słów najprostszych. — Io, 
tu, egli, ella, Le i . Noi , voi, essi, esse Loro — 
powtarzal i na początku. — l 0 ho,' tu hai, 
egl i ha, ella ha, L e i ha. Noi abbiàmo, vo i 
avete, essi hanno, esse hanno, Loro hanno... 

A l e już p ierwszego dnia wieczore-n, gdy 
na chwi lę zostali sami, Lucio, naśladując 
nauczycie1 ski ton Francesca, powiedział do 
nie j : — La bella donna polacca! 

— Nicht so schnell — odpowiedziała mu 
po niemiecku. A l e nie była zła 

Podczas pobytu ojca w Olszance dwukrot-
nie proszono go do pałacu, do pań Boro-
wieckich, które od najmłodsze j po najstar-
szą poddały się prof i laktycznemu badaniu, 
i do samego Thomasa Gurtla, pie lęgnujące-
go troskl iwie swoją zastarzałą rupturę. Spra-
wa była subtelna i precyzy jna jak w ze-
garku. Chodziło o takie „nastawienie" do-
legl iwości, aby nie będąc zbyt dokuczliwą 
nie dopuszczała jednak powołania do w o j -
ska. Doktor to zrozumiał bez zbędnych słów. 
I chyba właśnie za to został sowicie wyna-
grodzony, choć już samo to, że Gi irte l umo-
ż l iwi ł połączenie telefoniczne, że f a t ygowa ł 
się osobiście na dworzec i strzegł go swoją 
osobą od wszelkich niespodzianek po drodze, 
rekompensowało w zupełności zabiegi dok-
tora. Pac jent jednak myślał inaczej. Ocenił 
wysoko to, że nie musiał mówić, jakie j ocze-
ku je pomocy (N iemcy używal i wciąż jeszcze 
ty lko wie lk ich słów; strach, zapobiegliwość, 
pragnienie wyniesienia całej g ł owy z tego 
pożaru, k tóry już zaczynał podgrzewać im 
pięty, nie wyraża ły się jeszcze słowami, o 
cały rok było na to za wcześnie). 

Wróc i ł ojciec z te j w i z y t y przywożąc w 
swo je j lekarskiej torbie konserwy, sardyn-
ki, francuski l ikier i czekoladę dla Helenki. 
Pożegnalny wieczór był prawdz iwą ucztą, 
ty lko Helenka krzywi ła się na widok cze-
kolady. 

K i e d y Francesco i Lucio odeszli już na 
górę, Pelaszka wzięła się do mycia naczyń, 
a Emil udał się do obory, ojciec spróbował 
jeszcze raz. — Zastanów się — powiedział. 

— Nad czym? 
— Wraca j do domu. I ty, i Helenka po-

trzebujecie opieki. 
N i e mogła powiedzieć, że ma ją i tutaj. 

Obydwo j e dobrze wiedziel i , że ty iko rychły 
przy jazd dziadka uratował Helenkę. Podnio-
sła na ojca oczy pełne rozpaczy. — N i e mo-
gę. — N i e chciała jednak, żeby ojciec po-
myślał, że już ją stracił, że należy ty lko do 
tamtego, więc rzuciła mu się na szy ję . 

Starszy pan nie wiedział , jak się zacho-
wać wobec tego wybuchu czułości. Gładził 
ją po głowie, głos mu drżał. — No, uspokój 
się! Uspokój się! N i e można tak... 

— Przec ież muszę... muszę tu zostać... Po -
myśl tylko: on wraca i nie zastaje mnie tu-
taj... Mnie ani Helenki... 

Ojc iec pocałował ją w czoło. — Masz ra-
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cję -— powiedział. — Musisz zostać. I jesz-
cze jedno — dodał po chwili. — Będę ci 
przysyłał pieniądze. 

— Ja... — powiedziała cicho ——... ja... nie 
potrzebuję... Andrzej. . . 

— Co... „Andrze j " ? 
-— Przywoz i od czasu do czasu jakieś pie-

niądze. 
— Od kogo? 
— Różnie. N ie związał się z żadnym od-

działem. Był z tymi z G L i z A K , i tymi 
z BCh także. Nawe t u Rosjan... A l e zawsze 
mówił, że są to najuczciwiej u N iemców u-
kradzione pieniądze. 

— Rozumiem — powiedział ojciec. — A l e 
mimo to... chciałbym ci od czasu do czasu 
przysłać trochę pieniędzy. Mogą ci się przy-
dać... 

Rano o ledwie różowie jącym świcie za-
jechał przed leśniczówkę wolant z pałacu. 
Powoziła sama młoda pani, stangret siedział 
z tyłu. 

Ojciec, przy jemnie ożywiony, ucałował j e j 
ręce. — Sama się pani fatygowała! 

— A leż to dla mnie przyjemność! — za-
wołała. — Prawdz iwa przyjemność! Po dro-
dze zabierzemy jeszcze Giirtla, dopiero się 
goli. Będzie nas strzegł w drodze jak anioł 
stróż — śmiała się, odrobineczkę kokietując 
starszego pana, bardzo znudzona Lichnow-
cem i jego mieszkańcami, wojną i swoją sa-
motnością. 

Miała przed sobą jeszcze tylko rok życia. 
Ale , na szczęście, nie wiedziała o tym. 

Na szczęście nigdy się o tym nie wie. 
N i e mogła już zasnąć do rana. K łęb i ły się 

j e j pod czaszką myśli plączące czas dawny 
z teraźniejszym, widziała przed sobą twarz 
Lucia z wyrazem oczu Renata, gdy patrzył 
na Agnieszkę (gdzie właściwie byl i tak dłu-
go?), Francesco także nie odrywał od niej 
oczu, ale nie odważył się nigdy na powie-
dzenie j e j czegoś, czego by nie mógł po-
wtórzyć przy Andrzeju. Andrze j nie wra-
cał, mogłoby go to ośmielić, że Andrze j 
wciąż nie wracał, ale nie ośmieliło, ośmie-
lało tylko Lucia... tak łatwo zapominał o 
wojnie, potrafi ł j e j nie zauważać, oddalać 
od siebie. Chciał także oddalić ją od niej. 

Mi ja ły dni i tygodnie — lato było tego 
roku gorące, parne, duszne od kwitnienia 
lip i woni siana, które Emil na całej pola-
nie suszył dla Łaciatki. Już w lipcu grały 
nocami świerszcze. Początkowo bała się bez 
Andrze ja spać przy otwartym oknie, ale 
Helenka budziła się z duszności, w niskim 
pokoju nie było czym oddychać, otwierała 
więc przynajmnie j górne lufciki, i wtedy 
słyszała, jak Lucio śpiewa, cicho, prawie 
szeptem, tuż przy samym parapecie stry-
chowego okna, ty lko dla niej. 

Najbardz ie j peszyło ją, że i Emil musi 
słyszeć ten śpiew, że rano może być zły na 
Lucia, może być w ogóle na niego zły — 
a nauczyli się już l iczyć z nim i liczyć na 
niego, już nie te „najuczciwie j N iemcom u-
kradzione pieniądze", przywożone przez An -
drzeja, ale to, co mógł dla nich zdobyć Emil, 
stanowiło o ich dalszym życiu. 

Od ostatniej bytności doktora, od owe j 
nocy, kiedy Emil go odprowadził z Helen-
ką, zmienił się bardzo. Miał już dwadzieścia 
jeden lat. Przedtem było jeszcze coś nie-

uchwytnie dziecięcego w jego spojrzeniu i 
uśmiechu, teraz to znikło, jakby starł to 
ktoś z jego twarzy bardzo twardą dłonią. 
Chodził teraz do lasu i przynosił stamtąd 
zwierzynę —- obydwaj Włosi byli zagrożeni 
gruźlicą i anemią, Emilowi zawdzięczali, że 
wydźwignę l i się z tego, odżywił ich, przy-
wrócił im siły, które znów miały być im 
potrzebne. Obydwaj umieli to ocenić. Choć 
o wie le od nich młodszy, miał u nich należ-
ny szacunek, nie wynika jący jedynie z 
wdzięczności. 

— Nostro padrone! — mówi l i o nim. 
A gdy wychodził, pytali: — Quando é tor-

nato? 
Zle się czuli, kiedy nie było go w domu. 

Czekali na niego, tak jak przedtem ona i 
Emil czekali na Andrzeja. 

Teraz — takie odnosiła wrażenie — tylko 
ona czekała na niego. Nocami nadsłuchiwała 
odgłosów z lasu, każdy mógł być lekkimi 
krokami Achillesa, każdy mógć być zbliża-
niem się tego, na którego czekała. Sen ją 
morzył, budziła się, znów nadsłuchiwała, w 
końcu nauczyła się spać czekając, każdej 
chwili przytomna po lada szeleście. 

Lucio śpiewał. Cichutko, ledwie dosłyszal-
nie, tylko dla niej. N ie czyniła nic, żeby go 
ośmielić, zbliżyć do siebie. Na początku, kie-
dy obydwaj jeszcze gorączkowali, pochylała 
się tak samo nad Franceskiem, jak i nad 
nim, poprawiała im siennik, poduszkę pod 
głową, dotykała ich twarzy, piersi, gdy 
chciała się przekonać, czy się nie spocili, 
gdy przynosiła im jedzenie, gdy budziła ich 
ze snu. A l e śpiewał tylko Lucio, tylko Lu-
cio potrafił przenosić się w inny czas, w 
jakąś inną możliwość dla nich dwojga. 

Od kiedy przyniosła im z pałacu dobre 
wieści, jeszcze się to wzmogło, koniec wo jny 
wydawał się bliski, wyobrażal i sobie, że już 
tylko tygodnie dzielą ich od powrotu do 
domu, skoro Amerykanie wylądowal i na Sy-
cylii. 

Potem nadeszła wieść o aresztowaniu Mu-
ssoliniego, o utworzeniu nowego rządu przez 
generała Badoglia. 

— Sophia! — mówił Lucio i, jak zawsze, 
było to święto, niedziela je j imienia. — So-
phia! Nikt inny, tylko ja pokażę ci Sycylię. 

Śmiała się. — Przecież Maria czeka na 
ciebie. 

Zamyślał się, trochę smutniał. — Czeka 
albo i nie czeka... 

Dopiero później, kiedy Mussolini znów 
wrócił do władzy, powiedział, że ojciec Ma-
rii jest pułkownikiem przy samym duce. Za-
myślenie i smutek nie miały więc roman-
tycznego podłoża. Faszystowski pułkownik 
jako teść był kłopotl iwy w każdej sytuacji. 

— Czeka albo i nie czeka — powtarzał. 
Może miał nadzieję, może prawie pragnął, 
żeby ktos inny zajął ją sobą. — Ty lko ja po-
każę ci Sycylię. Palermo, Agrigento... Mo-
rze, kiedy się patrzy na nie ze skał, ma 
kolor... 

— Na pewno nigdy tego nie zobaczę — 
przerywała mu łagodnie. 

— Dlaczego? Wojna niedługo się skoń-
czy. 

— Skończy się. A l e ty pojedziesz, a ja 
zostanę, i y masz tam swoje życie. Ja mam 
tu swoje. 

— Nigdy nie zapomnisz, że czekasz na 
n l e S ° ? (c. d. n.) 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 
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W mieście Roubaix, na j -
większym obok sąsiadu-
jącego z nim o miedzę 
Tourcoing francuskim 
ośrodku przemysłu we ł -
nianego, działa klub ko-
larski, do którego czoło-
wych przedstawicieli za-
licza się m.in. osiemna-
stoletni Edward Lon-
gosz. Młody ten polonij-
ny zawodnik wygrał 
niedawno wyścig urzą-
dzony w miejscowości 
Lecelles (Nord), zapisu-
jąc tym samym na swo-
im koncie trzecie już z 
kolei zwycięstwo w bie-
żącym sezonie. W im-
prezie kolarskiej, zorga-
nizowanej w Lecelles, 
wzięło również udział 
trzech innych młodych 
członków naszej polo-
nijnej społeczności, któ-
rzy zdobywają sobie o-
becnie nazwiska w spor-
cie rowerowym, miano-
wicie J.M. Gruślewski 
z Denain, F. Karaś z 
Douai oraz J.M. Kuż-
nicki z Hellemmes. 

ich sześciu. W s z y -
mieszka ją w okol i -

nciennes i 
w z o r o w y m i , 

icymi się świet -
ikami w nau-
:ami. Czterech 
ch sposobi się 

zawodu lekarskiego, 
się tyczy tych 
pozostałych, to 

i nich zdobywa 
:je inżyniera 

mechanika, a drugi —-
ekonomisty . Ten ostatni 

i się z polskie j 
i nazywa się 

Kordeusz. Cała 
szóstka wróci ła nie-
vno na ł awy un iwer -

teck ie z bardzo dale-
stron, bo aż z Fin-

Podróż , jaką M a -
rian Kordeusz i jego ko-
ledzy odbyl i do kra ju 

erów, by ła już ich 
ą w y p r a w ą do Eu-

!j. Ceł " 
ijażu, I 

ł o w i ł a Da-
szłym roku 

j iorą się" z kole i do 
•wegii i na leżące na 
rzu N o r w e s k i m w y s -
L o f o t y . Ta trzecia 

nia. 

tie ich 

t e j chwi l i 
j ca łe j 

es. 



I l y a bal lon et bal lon, a -
mateur de bal lon e t amateur 
de bal lon. Certains a iment le 
bal lon rond du footba l l , d 'au-
tres se passionnent pour le 
bal lon ova le du rugby , d 'au-
tres encore vouent un v é r i -
table culte aux bal lons de 
rosé sec. Appar t enez -vous à 
quelqu 'une de ces trois caté-
gor ies de fanat iques du ba l -
lon? Oui? Non? Je n'en sais 
é v i d emment r ien. Pa r contre 
j e met tra is ma main au f eu 
que bon nombre d 'entre vous 
f on t part ie des amoureux des 
grands horizons et du si lence. 
N 'es t -ce pas que j 'a i raison? 

Pourquo i es t -ce que j e 
vous entreprends sur ce sujet? 
Pa rce que l 'actual i té v i ent 

de met t re à la por tée des a-
moureux des grands horizons 
et du si lence un nouveau pas-
se- temps dont on par l e beau-
coup, savoir l 'ascension en 
montgo l f i è re . I l para î t que 
le bal lon à air chaud connaît 
en ce moment une grande v o -
gue et que les adeptes de cet 
aérostat sont de plus en plus 
nombreux. Nature l l ement , on 
ne monte pas aussi f ac i l ement 
en bal lon qu'à bicyclette. 
Pour deveni r aéronaute, i l 
f au t sat is fa ire à plusieurs 
épreuves. Si vous voulez à 
vo t r e tour survoler l e m e r -
ve i l l eux damier de paysages 
qu ' o f f r e notre hexagone na-
tional, sachez qu'i l vous faut 
d 'abord obtenir un b r eve t de 

pi lote de bal lon l ibre, que 
d ix vols au moins sont néces-
saires pour pouvo i r se p r é -
senter audit brevet , que — 
c'est la p remière condit ion à 
rempl i r — vous devez avo i r 
une bonne santé e t qu'un ce r -
t i f icat médical doit en f a i r e 
fo i . 

Mais même si vous n 'avez 
pas encore vo t r e b reve t de 
pi lotage et m ê m e si actuel le-
ment vo t r e état de santé 
laisse quelque peu à désirer, 
vous pouvez toujours vous 
transporter par la pensée à 
Varsovie . Pour quoi f a i r e? 
Pour vous promener avec 
moi dans la rue Foksal. S i -
tuée en plein centre de la 
capitale polonaise, cette char-
mante pet i te v o i e s 'ouvre sur 
le côté pair de la rue N o w y 
Swia t — cette grande ar tère 
au long de laque l le beaucoup 
d'entre vous ont dû f l âne r 
pendant les vacances — et se 
termine en impasse devan t 
l 'ancien palais A d a m Z a -
moyski, l eque l abri te au-
jourd'hui l 'Associat ion des 
Archi tectes et l 'Union des 
Art is tes Polonais. Et alors? 
Eh bien, i l se t rouve que cet-
te rue l le entret ient des r a p -
ports étroits non seulement 
avec l 'histoire de l 'aérosta-
tion, mais aussi avec cel le de 
l 'amit ié f ranco-polonaise . En 
e f f e t , cette rue a été aména-
gée sur l ' emplacement d'un 
ancien jardin où à la f i n du 
d ix-hui t i ème et au début du 
d ix -neuv i ème siècle s ' e f f e c -
tuaient des ascensions en ba l -
lon. 

Ces premières ascensions 
étaient f o r t dangereuses. En 
1784, le physic ien et aé ro -

naute P i l â t r e de Roz i e r brûla 
vi f avec son passager en ten-
tant de traverser la Manche. 
Ma is l 'Europe ent ière se pas-
sionnait pour ces premières 
tentat ives de conquête du ciel. 
C inq ans après la p remière 
ascension de montgo l f i è re , en 
jui l le t 1788, le ro i de Po l ogne 
Stanis las-Auguste P o n i a t o w -
ski inv i ta à Varsov i e l 'un des 
pionniers de l 'aérostat ion, 
Jean-P i e r r e Blanchard, qui 
ava i t réal isé trois ans aupa-
ravant la p remière t raversée 
de la Manche en bal lon. L ' e n -
vo l eut l ieu à l ' endro i t occu-
pé aujourd 'hui par la rue 
Foksal . Blanchard e f f ec tua 
cette ascension en compagnie 
du comte Jean Potocki , l e 
futur auteur du „Manuscr i t 
t rouvé à Saragosse", et d'un 
serv i teur turc de l ' écr iva in. 
L e ba l lon tint l 'air une heu-
re environ, puis atterr i t à 
Wo la , quart ier d e Varsov i e 
qui à l ' époque se t rouva i t e n -
core extra-muros . Des cava-
l iers v inrent chercher les 
aéronautes pour les ramener 
en t r iomphe dans la capitale. 
L e ro i f i t f rapper à l 'Hô te l 
des Monnaies une méda i l l e 
commémora t i v e et l 'historien 
et poète A d a m Naruszewicz 
immorta l isa cet exp lo i t f r an -
co-polonais dans une ode in -
t i tulée „ L e Ba l lon" . 

Je ne sais pas si ma cau-
serie vous incitera à suivre 
les brisées de "Blanchard et 
de Potocki , mais j ' espère 
qu'e l le vous donnera env ie de 
vo i r la rue Foksal. 

Je vous fa is une grosse 
bise. 
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P r o s i m y o d g a d n ą ć 17 w y r a z ó w 7- l i t e ro-
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j znac z en i ach 1 I ch 
l i t e r y skreś l i ć spoś ród l i t e r w i d o c z n y c h w 
o d p o w i e d n i c h r z ędach p o z i o m y c h p o d a n e g o 
r y s u n k u . Po zos ta ł e , n i e skreś lone l i t e r y , 
c z y t a n e p o z i o m y m i w i e r s z a m i dadzą hasło 
zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) b a k t e r i e c h o r o b o -
t w ó r c z e , 2) p a m i ą t k o w a b u d o w l a h i s t o r y c z -
na, 3) o r z e c z e n i e k o m i s j i s ęd z i owsk i e j , d e -
c y z j a j u r y , 4) b e z d r o ż a , m a n o w c e 5) b łąd , 
o m y ł k a , 6) p r o d u k t zas tępczy , namias tka , 
7) l i c h y , z a b i e d z o n y , n ę d z n y koń 8) z ap ra -
w a s p o r t o w a , 9) c z a r odz i e j ska pa' leczka, 10) 
m a r n y g r a j e k , Uchy s k r z y p e k , 11) p o w a ż n e 
z a g a d n i e n i e w y m a g a j ą c e r o zw ią zan ia , 12) 
ego i s ta , sobek , 13) zaś l ep i ony zago r za l e c , 
b e z k r y t y c z n y zapa l en i e c , 14) w i e l k a o b f i -
t ość p ł o d ó w r o l n y c h , 15) p r z y s ł o w i o w e r y b y 
w g ł o w i e , 16) k o ł e m się t o c zy , 17) m a ł y g l i -
n i a n y i n s t r u m e n t m u z y c z n y dę t y 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł ać "pod ad re -
sem r e d a k c j i w c iągu 14 d n i od d a t y uka -
zan ia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r -
k i " , ° ? I y w k I u m y s ł o w e " , w ś r ó d Czy t e l -
n i k ó w , k t ó r z y nades lą be zb ł ędne r o z w i ą z a -
n ia , r o z l o s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e 
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R O Z E T K A Z H A S Ł E M 
Warszawianka. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) p o w ó z 2) 
p ł a t y , 3) p i ra t , 4) posag , 5) ™ z ó r 6 
P r a g a , 7) p o w ó d , 8) pl isa g> n faża 
10) panna , 11) p ik l e , ig> p l a Ż a ' 

E L I M I N A T K A Z M O R A ^ M 
Człowiek dlatego ma tylko jedne 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) k a r a w a n a 
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N A G R O D Y Z A TRAFNE R O Z W I Ą Z A N I A 
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W w y n i k u l o s o w a n i a n a g r ó d za t r a f n e r o z w i ą z a n i a 
k r z y ż ó w e k z a m i e s z c z o n y c h w n u m e r a c h : 6(903) — 35(932), 
n a s t ę p u j ą c e o s o b y o t r z y m u j ą n a g r o d y k s i ą ż k o w e : 

P . P . : 1. G r a ż y n a B i e l ska , 
Ozo i r la F e r r i è r e ; 2. G e -
n o w e l a B o ż e k , M a n c i e u l -
l es ; 3. M a r i a B r e z e k y , Ca -
chan ; 4. S t a n i s ł a w Ciuruś , 
B o l l w i l l e r ; 5. U rs zu la C y -
bula , C a r v i n ; 6. K r y s t y n a 
Dz i e chc i a r z , L e s M u r e a u x ; 
7. T o m a s z Gąs i o r , R i c h e -
b o u r g ; 8. Jan ina G u r d a k , 
B e u v r a g e s ; 9. S t an i s ł awa 
H u d z i k , P e c q u e n c o u r t ; 10. 
J a d w i g a I s t o r c zak , A u b y ; 
11. S tan i s ł awa J a m r o z , 
Ressons -sur -Matz ; 12. K r y -
s tyna J a w o r s k a , P a r i s ; 13. 
I r ena i M a r i a n K a m e r , 
Mou l ins ; 14. Jan ina K a t r a l , 
L i l l e ; 15. M i r o s ł a w K i e l a s , 
V i l l e n e u v e d ' A s c q ; 16. S ta -
n i s ł a w K i k , S e r a i n g ; 17. 
Z b i g n i e w K l a m e c k i , H o u -
da in ; 18. C. K r z e m i ń s k i , 
A r r a s ; 19. S t a n i s ł a w K u -
r o w s k i , P e r r e c y - l e s - F o r g e s ; 
20. E d w a r d K w a ś n i a k , 
T r o y e s ; 21. S t a n i s ł a w K w a -
śn iak , P a r i s ; 22. B r . L e c z -
nar , B o u l i g n y ; 23. G r a ż y n a 
Ł u k a s i k , P a r i s ; 24. N a p o -
l e o n Ł u k a s z e w i c z , Z w e i -
b r u c k e n ; 25. W i e s ł a w a M a -
n i k o w s k a , P a r i s ; 26. A m e -
l ia M a t u s e w i c z , L e K r e m -
l i n B i c ê t r e ; 27. D a n i e l l e 
M a z u r e k , P a r i s ; 28. T e r e s a 
M r u k l i k , So issons; 29. L u -
c y n a M u z y c z k a , L e C r e u -
sot ; 30. H e l è n e N a w r a t , 
H a r n e s ; 31. B é a t r i c e N o -

w a k , M o u l i n s ; 32. W a n d a 
N o w a k o w s k a , D i j o n ; 33. 
E d w a r d O l e j n i c z a k , V a u x 
A n d i g n y ; 34. J e a n n e O p o -
ra, L o u r c h e s ; 35. R y s z a r d 
O t rąba , A m n e v i l l e ; 36. N i -
na P a b i s P e e t e r b r o e e k , N i -
v e l l e s ; 37. P a w l u s z e k , B é -
t h u n e ; 38. F r a n c i s z e k P e -
r on , V i l l e n e u v e l e s A v i -
g n o n ; 39. L y d i e P o k , M o n -
t l u con ; 40. Janusz P o k o r -
ski , B a r - l e - D u c ; 41. T . 
P i a s e ck i , W i t t e n h e i m ; 42. 
E d w i g e P o k , M o n t l u ç o n ; 
43. A n n i e P r e g i e l , M a r l e s -
l e s -M ines ; 44. H é l è n e R e u -
t e n a u e r , A m n e v i l l e ; 45. 
S t é p h a n i e Rosa in , L o u h a n s ; 
46. M a r e k R ó ż a ń s k i , L y o n ; 
47. W ł a d y s ł a w R y g o w s k i , 
V a u l x - e n - V e l i n ; 48. M . Se r -
d e c z n y , Ozo i r la F e r r i è r e ; 
49. H e l e n a S i m a c , Cha lons 
sur M a r n e ; 50. J a d w i g a 
S k r z y ń s k a , P o n t - à - M o u s -
son; 51. B e r n a r d Sobaga , 
C o n d é sur Escaut ; 52. S ta -
n i s ł a w Sop i e l a , B r u a y - s u r -
Escaut ; 53. B o l e s ł a w S y -
gu t , L i b e r c o u t ; 54. F r a n -
c iszka S z y m a ń s k a , B o u l o -
g n e ; 55. S t a n i s ł a w T r a j d é r , 
J o e u f ; 56. S t e f a n T y s z e w -
ski , A m n e v i l l e ; 57. E. U -
l iasz, Pa r i s ; 58. W ł a d y s ł a w 
W i e c z o r e k , A n g o u l ê m e , 59. 
L i l i a n a W i l c z y ń s k a , S e r è -
m a n g e ; 60. S t an i s ł awa i 
C z e s ł a w Z a b i j a k . 



Ośrodek sportowy 
w każde) gmini 

olska wieś, tak jak 
cały K ra j , staje się z roku na rok coraz 
bardziej nowoczesna. Standard życia w i e j -
skiego jest coraz bardziej zbliżony do 
miejskiego, ludzie mieszkający w e wsiach 
i w małych miasteczkach korzystają w 
większym niż kiedyś stopniu ze zdobyczy 
nauki, techniki, kultury. Wzrastającą po-
pularnością cieszy się również kultura f i -
zyczna i sport, g łównie dzięki działalności 
Zrzeszenie Ludowych Zespołów Sporto-
wych. Ta najbardzie j masowa w Polsce 
organizacja kultury f i zycznej w okresie 
25-letniej działalności zrobiła wiele, aby 
sport zdobył prawo obywatelstwa na wsi. 

W okresie międzywo jennym na wsi pol-
skiej, zacofanej i ubogiej, praktycznie nie 
uprawiało się sportu. Po prostu nie było 
gdzie. Natomiast w okresie powojennym 
powstały tysiące obiektów sportowych, 
przeważnie zbudowanych w czynie spo-
łecznym, które na co dzień tętnią życiem. 

Przed 13 laty redakcja gazety „Groma-
da — Rolnik Po lsk i " wspólnie z Ludowy-
mi Zespołami Sportowymi podjęły akcję 
mającą na celu propagowanie i budowę 
obiektów sportowych na wsi. Ogłosiły 
wtedy konkurs pod hasłem „Boisko w 
każdej wsi " . A l e życie biegnie naprzód, 



zmieniają się wymagania i warunki upra-
wiania sportu wyczynowego i masowego. 
Dlatego też tegoroczny, X I I I konkurs od-
bywa ł się pod hasłem „Boisko w każdej 
wsi —ośrodek sportu i wypoczynku w 
w każdej gminie" . Objął on w sumie 1153 
wsie, w których wybudowano nowe, bądź 
zmodernizowano już istniejące obiekty 
sportowe. Łączna wartość prac wyniosła 
290 mi l ionów zł, z czego 70 procent zosta-
ło wykonanych społecznie przez miesz-
kańców wsi. W konkursie nagrodzono 51 
gmin i wsi, które otrzymały nagrody w 
postaci sprzętu sportowego. 

W nowym podziale administracyjnym 
K r a j u gminy spełniają podstawową rolę. 
Jest ich ponad 4000, każda skupia kilka 
wsi. Skomasowanie władzy i funduszów 
w jednym ręku pozwala na szybszy roz-
w ó j produkcyjny i kulturalny wsi. Doty-
czy to również budowy obiektów sporto-
wych. Obecnie już dąży się do tego, aby 
w każdej wsi było boisko, a w jednej 
kompleksowy ośrodek sportowo-wypo-
czynkowy. A w ięc taki, w którym będzie 
stadion, boiska do gier sportowych, basen 
kąpielowy, sala sportowa i inne urządze-
nia. Takie, z których korzystać by mogli 
zarówno sportowcy, jak i przeciętni lu-
dzie, pragnący w czasie wo lnym od pracy 
popływać, pograć w siatkówkę lub po pro-
stu odpocząć. Idea gminnych ośrodków 
sportowych zaczyna przynosić owoce. Do-
wiódł tego tegoroczny konkurs „Gromady 
— Rolnika Polskiego" Ludowych Zespołów 
Sportowych. A trzeba przy t ym zaznaczyć, 
że wszystkie obiekty sportowe na wsi 
powstają przy minimalnej pomocy pań-
stwa. Większość prac wykonują działacze 
i członków ogniw Ludowych Zespołów 
Sportowych, pomocą służą także przedsię-
biorstwa rolne. 

W tegorocznym konkursie jedną z p i e rw-
szych nagród otrzymał Ludowy K lub 
Sportowy „Jedność" Jejkowice, gmina 
Gaszowice, w wo j ewódz tw i e katowickim. 
Z in ic ja tywy tamtejszych działaczy wybu -
dowano piękny stadion z trybunami i u -
rządzeniami do lekkoatletyki, boiska do 
siatkówki i koszykówki, pawi lon sporto-
w y z szatniami i natryskami, strzelnicę. 

Finał X I I I konkursu „Boisko w każdej 
wsi — ośrodek sportu i wypoczynku w 
każdej gmin ie " odbył się w Pańs twowym 
Ośrodku Maszynowym w Piotrowicach 
koło Lublina. Dlaczego właśnie tam? Otóż 
ta niewielka wioska może się już w te j 
chwil i pochwalić ośrodkiem sportowo-
wypoczynkowym, jakiego nie ma wie le 
dużych miast. W pięknym parku wybudo-
wano stadion z bieżnią lekkoatletyczną, 
basen kąpie lowy, asfaltowane boiska do 
siatkówki, koszykówki i piłki ręcznej, sa-
lę sportową. Nie zapomniano nawet o na j -
młodszych, urządzając im ogródek jorćfa-
nowski z huśtawkami, drabinkami itp. 
Już wkrótce w Piotrowicach wybudowa-
na zostanie sauna, tzw. ścieżka zdrowia 
(tor sprawności). Ośrodek służy jako mie j -
sce rekreacj i i wypoczynku dla mieszkań-
ców pobliskich wsi, tutaj odbywają się 

4 
# 

La campagne polonaise suit l'élan géné-
ral de modernisation du pays, de plus 
en plus le rythme de sa vie se rapproche 
de celui de la ville et les habitants peu-
vent eux aussi bénéficier des multiples 
avantages de la culture. L e sport s'y est 
développé lui aussi et l'action de l'Union 
des Groupes Sportifs Populaires y est 
pour beaucoup. En 25 ans, des milliers 
d'aires sportives ont surgi dans les vil-
lages, le plus souvent grâce au travail 
bénévole des ruraux. Il y a 13 ans, cet-
te organisation et un journal or-
ganisèrent une action intitulée „Un stade 
dans chaque village". Cette année le mot 
d'ordre s'est enrichi de „un centre spor-
tif et des loisins dans chaque commune 
rurale", soit 1153 communes de quelque 
4000 existantes qui ont modernisé ou 
créé une aire de jeux grâce à une aide 
financière et grâce surtout au travail 
fourni par les futurs usagers de ces 
aires. 

1 
Stadion w Nowym Miasteczku (woj. zielo-
nogórskie) zbudowany w czynie spałecznym 

2 
Inicjatorzy budowy obiektów sportowych: 
Krystyna Dbicka, nauczycielka szkoły we 
wsi Sławoszyce i Zygmunt Marian, pre-
zes klubu ,Jedność" w Jejkowicach 

3 
Boisko do siatkówki w Piotrowicach 

4 
Brama wjazdowa do POM Piotrowice, za 
którą usytuowany jest ośrodek sportowy 

gminne festyny sportowe i inne imprezy. 
Podczas f ina łów również rozegrano tur-

niej sportowo-rekreacyjny między repre-
zentacjami czterech gmin. Konkurencje 
bardzo zróżnicowane: biegi przełajowe, 
rozgrywki w piłce siatkowej i nożnej, w y -
ścigi listonoszów, popisy sprawnościowe 
strażaków, tzw. wie lobój dyrektorski, w 
którym brali udział naczelnicy poszczegól-
nych gmin. Bawi l i się wszyscy, zarówno 
zawodnicy, jak i widzowie. Był to swego 
rodzaju piknik sportowy, wspaniała roz-
rywka dla młodych i starszych. 

Kultura f izyczna i sport na polskiej 
wsi stają się codzienną potrzebą j e j miesz-
kańców. (h j ) 

Zdjęc ia : J A N R O Z M A R Y N O W S K I 
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ROUBAIX (NORD) 

»MISS COUTURE» 
A. H U DYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u r i n e s 
LILLE (F ivcs ) tel. 52-OS-S7 
S i edz i ba : 199, r u e d e P a r i s 
L ILLE tel. 53.10-0S 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 
suknie * spódnice * swetry 

bluzki * popeliny, tergal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 

Ceny niskie 

Ufa ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

»MISS COUTURE 

B. DOWOJMA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach « Paryżu 
23, HI) r»«r iel l » - PAłlS (5a) 
Matra: POIU-MABIE 
Telefsi: ODEoi 41-17 
fliaaczaaił arzęlałe ważia m calai Fraae|l 

2 3 , r u e T a i t b o u ł P a r i s I X - è m e 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 

K 
O 

K A S A OPIEKI S . A . 

• Udziela wszelkich inlormac|i oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróły dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

U G I R K O s ą 
n a j b a r d : i e j k o r z y s t n 

Rodaku! Chi 

w S k l e p l < 

zje&ó i wypić po polsku, wstąp d o 

ESTAURACJI 
•oSsklm (firma Brzostek) 

MIL1-1™"6 J o u f f r o y , Par i s 17-èrae, tel . 622-55-52 _ , „ . 
Charles i, R o m e ~ Mo lesherbes ; Au tobus : nr 31 z Gare du N o r d z 
dinet . Gau l l e lub nr 53 z P l a c e de l '/Opéra, p r zys tanek k o l e j o w y : pon t - ca r 

d z " o C ń S d „ U i ! ą < l z i ć P r .?yJ« « »e z o k a z j i : chrzc in , K o m u n i i Ś w i ę t e j , im ien in c zy 
S a J e s " c l l c e s z o t r z ymać p r o d u k t y po lsk ie i z Po lsk i w domu, napisz 

Sklen w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesy łk i , 
c z ynny od 10 do w i ec zo ra . W niedz ie l ę n i e c z ynny . 

WYTNIJ I PRZEŚLIJ DO REDAKCJI 

I m i ę ( P r é n o m ) . 

ać T Y G O D N I K P O L S K I na 1 

la S E M A I N E P O L O : 

aye r l e « m e n t i o n » 



Okruchy 
sportowe 

Polski bramkarz Andrzej Tkacz w pojedynku z hokeistą szwedzkim 

CZY B|DZIE 
MEDAL OLIMPIJSKI 
W INNSBRUCKU? 

Zbl iża jący się sezon hoke jowy 
z imy 1975/76 będzie w y j ą t k o w o 
bogaty w imprezy. Dla polskich 
hokeistów może to być sezon pe-
łen sukcesów. W lutym reprezen-
tacja Polski w Igrzyskach Ol im-
pijskich w Innsbrucku, a w 
kwietniu organizuje u siebie, w 
Katowicach, Mistrzostwa Świa-
ta grupy „ A " (na jwyższe j ) . 

Tak się złożyło, że w Z imo-
wych Igrzyskach Olimpijskich w 
Innsbrucku nie wezmą udziału 
ani hokeiści Kanady, ani Szwe-
cji, ani też NRD. A więc ty lko 
medale złoty i srebrny są nie-
jako zarezerwowane dla przo-
dujących obecnie w świecie ho-
keistów Związku Radzieckiego i 
ich wielkich i groźnych rywa l i — 
Czechosłowaków. A l e już o me-
dal brązowy hokeiści polscy ma-
ją wszelkie możl iwości włączyć 
się do walki . Do brązu preten-
dować będą przede wszystkim 
Finowie, następnie Polacy oraz 
drużyny U S A i RFN . Z tymi 
dwiema ostatnimi polscy hoke-
iści poradzil i sobie nieźle na o-
statnich Mistrzostwach Świata 
1975 roku, a więc właściwie po-
został tylko jeden g łówny kontr-
kandydat — Finlandia. 

Przygotowania do bieżącego 
sezonu prowadzone są przez tre-
nera reprezentacj i (niegdyś zna-
komitego zawodnika) Józefa 
Kurka pod kątem nastawienia na 
dwa szczyty sezonu. N ie będzie 
to sprawa łatwa. Trzeba zapew-
nić sobie bowiem szerokie rezer-
w y kadry reprezentacyjne j i być 
przez wie le tygodni właściwie u 
szczytu formy. 

Polscy hokeiści zaczęli też se-
zon dosyć wcześnie. Wzię l i po-
czątkowo udział w międzynaro-
dowym turnieju „Thurn und 
Taxis" , w którym ulegli jedynie 
doskonałemu moskiewskiemu 
Spartakowi, zwyciężając nato-
miast m. in. drużynę amerykań-
ską Minnesota, złożoną głównie 
z reprezentantów — ol impi jczy-
ków U S A oraz mistrza R F N EG 
Dusseldorf aż 13 : 4. 

Ko l e jny start polskiej kadry 
nastąpił w ZSRR, w turnieju o 
Puchar „Sowieckiego Sportu". I 
znowu polski zespół ustąpił pola 
jedynie silnemu klubowi (z Mos-
k w y ) — Skrzydłom Sowietów, a 
zwycięży ł m. in. należącą do el i-
ty hoke jowe j Z S R R drużynę z 
Czelabińska. 

Trener Józef Kurek wypróbo-
wał — szczególnie w drugim 
turnieju,' utalentowaną młodzież 
— która znalazła się w zasięgu 
reprezentacyjnej kadry. 

Ruszyła też już liga hokejo-
wa w Polsce, podporządkowana 
tym razem przygotowaniom re-
prezentacj i do dwóch szczytów 
początku 1976 roku. W lidze nie-
wątp l iw ie trwać będzie domina-
cja hokeistów Podhala z N o w e -
go Targu, od lat twierdzy pol-
skiego hokeja. L iczyć też się jed-
nak trzeba z postępami klubów 
śląskich — G K S Katowice , Bail-
donu, Naprzodu Janów. 

Do naj lepszych obecnie pol-
skich hokeistów należą: bram-
karz -— 30-letni Andrze j Tkacz 
( G K S Katowice ) ; obrońcy 
25-letni Andrze j Słowakiewicz 
(Podhale) i 25-letni Jerzy Potz 
(Łódzki KS ) ; napastnicy — 27-
letni Walenty Ziętara (Podhale) 
22-letni Leszek Tokarz (GKS 
Katowice) , 25-letni Tadeusz Ob-
łój (Baildon Katowice) , 25-letni 
Mieczysław Jaskierski (Podhale) 

Kadra l iczy obecnie 20 zawod-

ników, ale trener Kurek nie za-
myka bram reprezentacj i przed 
innymi talentami, które w y k a -
żą się w bieżącym sezonie e f ek -
tywną pracą treningową i postę-
pami formy. (JJ) 

NA LODOWEJ TAFLI 
Do ekstraklasy hoke jowe j na-

leży obecnie w Polsce 10 klu-
bów: Podhale N o w y Targ, Bai l -
don Katowice, G K S Katowice , 
Naprzód Janów, Polonia Byd-
goszcz, Łódzki KS, Leg ia W a r -
szawa, Zagłębie Sosnowiec, K T H 
Krynica oraz G K S Tychy . 

Przed wojną w okresie 1927 — 
1939 przez pięć lat (1927—1931) 
mistrzem Polski był warszawski 
AZS , później kole jno tytuły mi-
strzów zdobyl i : Leg ia Warsza-
wa wraz z Pogonią L w ó w 
(wspólnie przyznano im mistrzo-
stwo w 1933 r.), A Z S Poznań, 
Czarni L w ó w , Cracovia i Dąb 
Katowice . 

Od 1946 roku "tytuły mistrzow-
skie wywa lczy ł y : 12 razy Leg ia 
Warszawa, 7 razy Podhale N o -
w y Targ, 6 razy G K S Katowice , 
3 razy Cracovia oraz 1 raz K r y -
nickie TH. 

Broniący tytułu mistrza Polski 
nowotarski Podhale był mistrzem 
w latach: 1966, 1969 i od 1971 
roku już bez przerwy. 

W ostatnich trzech latach pu-
char „Przeglądu Spor towego" dla 
najskuteczniejszego strzelca l igi 
uzyskiwali : w 1973 roku -— L e -
szek Tokarz (Podhale), w 1974 r. 
— Walenty Ziętara i w 1975 r . — 
Tadeusz Obłó j (Baildon Ka to -
wice). 

Czesław Marchewczyk, A n -
drzej Wołkowski , Adam ( „Roch" ) 
Kowalski to słynna tró jka na-
padu Cracovii, która święciła w 
latach trzydziestych wspaniałe 
sukcesy, tworząc m. in. w roku 
1936 (Igrzyska Ol impi jskie w 
Garmisch-Partenkirchen) na j lep-
szy atak reprezentacj i Polski. 

W turniejach ol impijskich ho-
keiści polscy uczestniczą począw-
szy od Igrzysk 1928 r. w St. Mo -
ritz. Start był pechowy. W pier-
wszym meczu Polacy mimo w y -
raźnej przewagi zaledwie zremi-
sowali ze Szwecją, późniejszym 
wicemistrzem ol impijskim, w 
drugim — po zaciętej i w y r ó w -
nanej walce przegral i z Czecho-
słowakami 2 : 3 i nie zdołali za-
kwal i f ikować się do dalszych roz-
grywek. Również w dwóch na-
stępnych z imowych olimpiadach 
okresu międzywojennego nie w io -
dło się polskim reprezentantom. 
W 1932 r. w Lake Placid zna-
leźli się na ostatnim, czwartym 
miejscu, a w turnieju w 1936, 
w Garmisch-Partenkirchen nie 
zdołali przebrnąć przez r o zg ryw-
ki el iminacyjne. 

Dziesiąta kole jka spot-
kań o mistrzostwo 
pierwszej l igi p i łkar-
skiej przyniosła kilka 
interesujących po jedyn-
ków. Na plan pierwszy 
wysunął się mecz Ruchu 
ze Stalą mielecką. Ruch 
okazał się wprawdz ie 
tym razem lepszy, ale 
Stal zachowała przo-
downictwo w lidze. Ta -
bela po ostatnich roz-
grywkach wie le się nie 
zmieniła. Prowadz i Stal 
przed Ruchem, Tycha-
mi i Wisłą; wszystkie 
te drużyny zebrały po 
14 punktów. Koniec ta-
beli okupują Ł K S , Stal 
Rzeszów, Zagłębie po 6 
punktów każda. Obec-
nie czeka piłkarzy przer-
wa w rozgrywkach eks-
traklasy, podczas której 
odbędą się mecze z Ho-
landią i Włochami. 

Polscy siatkarze nie 
zawiedli poznańskiej 
publiczności i pewnie 
pokonali Rumunów 3:1 
(7:15, 15:7, 17:15, 15:3). 
Jest to nowy sukces mi-
strzów świata, którzy — 
jak dotąd — gra ją do-
skonale. Wygra l i już 
bowiem międzynarodo-
w e turnieje w Bratysła-
wie, Montrealu, Kon -
stancy oraz na Sycyl i i 
w Catanii. Jest to wspa-
niały prognostyk przed 
sezonem. 

Polskie koszykarki przy-
stąpiły już do rozgry-
wek o tytuł najlepszej 
drużyny Kra ju . Wisła 
K r a k ó w broni tego za-
szczytnego tytułu. Do 
fawory tów rozgrywek 
fachowcy zaliczają W i -
słę, Ł K S i Polonię W a r -
szawa. Pierwsze wynik i 
przyniosły niespodzian-
kę na parkiecie w Łodzi 
— gdzie właśnie f a w o -
ryt Ł K S przegrał mecz 
z A Z S Poznań. Są to 
jednak pierwsze dopiero 
mecze i do końca roz-
grywek wie le może się 
jeszcze zmienić. 

W Gnieźnie odbył się 
trzeci test-mecz żużlow-
ców Polski i ZSRR. 
Polska drużyna składała 
się z zawodników Stali 
Gorzów i Startu Gniez-
no. W sumie odbyło się 
13 biegów. W ogólnej 
punktacji Polacy prze-
grali 38:40. 
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Zamówien ia na A lmanach, 
którego cena wynos i : 

w e Franc j i 7 F. 
w Belg i i 70 F.B. 

p r z y j m u j e —- jak z w y k l e — 
nasza redakcja . 
Pon i że j zamieszczamy kupon, 
który należy wype łn i ć 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, 75009 P A B I S 

Proszę przesłać A lmanach T y -
godnika Po lsk iego 1976 r. — na 
opłatę załączam czek, wysy ł am 
mandat pocz towy, równowartość 
w znaczkach pocz towych (niepo-
trzebne skreślić). 

Im i ę 

Nazw isko 

Adres 

Boutique Poloni 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Kon to C C P 18 946 68 P A R I S ; Te ł . 770 83 37 

Uprze jm ie zawiadamia swych abonentów P i sm K r a j o -
wych, iż nastąpiła zmiana cen prenumeraty na rok 1976. 
Pros imy zwracać się do nas o in formac je . Dz i ęku jemy . 

Nauka języka polskiego 
na Wydziale 
Ciągłego Dokształcania 
Uniwersytetu Lille III 

Wydz ia ł Serv ice de la 
Format ion Continue et de 
l 'Education Permanente 
Uniwersyte tu L i l l e I I I 
(F.C.E.P.) — powiadamia, 
że nauka języka polskiego 
rozpoczęła się w połowie 
października br. w L I L L E , 
9 Rue Auguste Ange l l i e r 
w budynku byłego „Facul -
té des Let t res" . 

Każda osoba pragnąca 
rozpocząć naukę języka 
polskiego lub udoskonalić 
swe znajomości , Czy to dla 
ce lów zawodowych czy też 
prywatnych może korzy -

Gouw langui 
polom 

Drodzy Czytelnicy ! 
W życiu każdego cz łowie-

ka zdarzają się chwile, k tó-
re są dla niego ważne i 
radosne. Będą tym szczę-
śliwsze dla Was, gdy po-
dziel icie się z nami W a -
szymi odczuciami, przeży -
wanymi z okaz j i czy to ju -
bileuszu, rodzinnego świę -
ta, o t r zymane j nagrody, 
odznaczenia, dyplomu, czy 

stać z wyk ł adów . W w y -
padku nauki j ęzyka po l -
skiego dla ce lów zawodo-
wych, koszty nauki mogą 
być pokry te przez praco-
dawcę. 

P o wsze lk ie in f o rmac j e i 
wyjaśn ien ia zgłaszać s ię 
do: 

Serv ice de la Format ion 
Continue et de l 'Education 
Permanente . 
9, rue Auguste Ange l l i e r 
59000 L I L L E 
Te l e f on : 53.94.23 

Pro fesor odpowiedz ia lny 
E D M U N D G O G O L E W S K I 

L 'Associat ion „ F R A N C E - P O L O G N E " in f o rme que les 
cours de langue polonaise ont débuté. 

L e M A R D I 7 O C T O B R E 1975 de 19 h. à 21 h. au siège 
de „ F R A N C E - P O L O G N E " . Ces cours sont assurés par 
M m e M. T R U S Z K O W S K A , professeur de Polonais à la 
Sorbonne, auprès du Centre de Civi l isat ion Polonaise. 

Les inscriptions ont encore l ieu au siège de „ F R A N -
C E - P O L O G N E " . Les f ra is de part ic ipation aux cours 
s 'é lèvent là 150 f r . tr imestre, payable au début de chaque 
tr imestre de l 'année scolaire. 

Nauka języka polskiego 
W P A R Y Ż U odbywa ją się l ekc j e j ęzyka polskiego w 

każdą środę, w godzinach od 10.00 do 12.00, w Ecole des 
Garçons — 17, rue V i gée Lebrun, Par is 15-ème, métro : 
Volontaires, oraz w Ecole des Garçons w godzinach od 
14.00 do 16.00, 9, rue de Moussy — Par is 4-ème, métro : 
Hôte l de Vi l le . 

w ST. D E N I S w Ecole M ix t e — 55, Bd. Guesde w każ-
dy piątek od godziny 17.00 do 19.00. 

też z powodu osiągniętego 
sukcesu w pracy zawodo -
w e j , społecznej bądź w in-
ne j dziedzinie. 

Upamię tn i j c i e dzień dla 
Was radosny zd jęc i em i 
przyś l i jc ie do redakcj i , byś -
my wspólnie mogl i cieszyć 
się Waszą radością! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

Douvr in. Meda le pra-
cy vermei l , z łoty i du-
ży z łoty otrzymał ostat-
nio p. W ik to r Matu-
szewski. 

Lens. W przedsiębior-
stwie p r zemys łowym 
R.C.F.C. medal verme i l 
o t rzymał za 25 lat pra -
cy p. Józef Wołgusiak, 
a srebrny •— p. Geor -
ges Borzucki, za 20 lat 
pracy. 

N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Zebrane przez p r zy -
jaciół datki z okaz j i 
zawarc ia zw i ą zków 
małżeńskich, z łożyły, 
z w y c z a j e m francuskim, 
na cele społeczne mał -
żeństwa: Jocelyne Ja-
nusz — Dominique M a -
łecka w Le fo res t ; Ja-
cqueline An tkow iak — 
Jean René Parsy w 
Libercour t ; El iane C y f -
f ka — Mieczys ław Las -
kowsk i w Vend in- l e -
V ie i l ; Ann i e Brzezinka 
— Marc Schneider i N a -
talia Mokrzyńska — 
Raymond L e w a n d o w -
ski w Angres ; Daniele 
Turek — A la in Be -
trancourt w Loos-en-
Gohel le ; Anne -Mar i e 
Przyby lska — Patr ick 
Norez i Dorota Busz-
czak — Gil les Maniez 
w Bruay-en-Ar to i s ; 
Ghis la ine Orpe l — 
François Pod jack i w 
Rouvroy-sous-Lens ; Ja-
nina Lepczyńska — 
Jacky L imous in w 
Av i on ; Maryse T int i l ier 
— Danie l Stachowiak 
(Bruay ) , Danie le H a -
mela — Bernard K a c z -
mierczak, Gisèle Bur -
dalska — Jacques Cor -
ne i Christ ine Szusta-
kowska — Patr ick Sau-
vage (G i venchy ) w A u -
chy- les-Mines; Chantai 
Bre fo r t — Jan Myszk ie -
wicz w Ostricourt; M a r -
tine Richard — Domi -
nique K r ó l w Sin- le -
Noble ; Michè le Basse — 
Stanis ław Rata jczak 
(Grenay ) i Eve l yne Beu-
gniez — Christian K o -
paszewski w Bul ly- les-
Mines; Mar ie t te M i -
chel — Edward Gryc z -
ka w La l l a ing ; Elżbie-
ta Kamien iak — Ber -
nard Kaźmierczak i E -
l iane Grześkowiak — 
Ala in Beaulieu w Noye l -
les-sous-Lens; Domini -
que Facquer — Edward 
Mula w Loison; Ne l l y 
Kozak i ew icz — J 
Bernaisse, Nadine So-
larska — Henr i Le roy , 
Nad ine Szotek — P ie r re 
Giboux, Agnès K a c z -
mierczak — Jean-Clau-
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de Ledru (Av ion ) i I r e -
na Klemensiak — Jean 
Jacques Jamain w Sal-
laumines; Sylv iane Da-
cheux — Jean-Bernard 
Kamiński w Henin-Be-
aumont; Catherine H e -
ligon — Andrze j Smo-
larski, Bernadette Szym-
czak — Jean Claude 
Poulet i Franeesca M a -
chione — Jean-Marc 
Dybski w Harnes. 

D A W C Y 
KRWI 

Bully- les-Mines. Ho-
norowym z łotym meda-
lem dawców krwi od-
znaczony został p. Mar -
cel Kowak , a srebrny-
mi: p. Katarzyna P i o -
trowska, p. Jan Ka l i -
nowski i p. Michał W a l -
kowiak. 

N A G R O D Y 
Z A PIĘKNE 
O G R Ó D K I 

Hénin-Beaumont. W 
rejonie Hénin w kate-
gori i débutants-retrai-
tés pierwszą nagrodą 
otrzymał p. Wies ław 
Szubert z Méricourt, 9 — 
p. Eugeniusz Zachare-
wicz w Sallaumines i 
p. Ste fan Kubiński z 
Fouquières, 17 p. M i -
chał Skorupka z Car-
vin, 25 p. Ignacy Kacz -
marek w Mont igny-en-
Gohelle. 

Courrières. W drugiej 
kategori i ogródków ro-
botniczych wyróżnieni 
zostali dyplomami przez 
okręgową komisję w 
L i é v in p. Teodor M i -
chalak, który zajął m ie j -
sce 5 i p. Ste fan Prus-
ki miejsce 15. 

W A L N E 
ZEBRANIA 
Méricourt-sous-Lens. 
Walne zebranie klubu 
bokserskiego B.C.M. 
wybra ło na okres j e -
s ienno-zimowy nowy 

zarząd, w skład które-
go weszl i m. in.: p. Ray -
mond Droczyński jako 
prezes aktywny, p. Jan-
kowski —- wioeprezes, p. 
Jean-Pierre Drazek — 
sekretarz, p. Christian 
Burniak — zastępca se-
kretarza, p. Jakub Jaz-
binczek — skarbnik, p. 
Marian Derq — zastęp-
ca skarbnika, p. Jean 
Mądrze j ewski — opie-
kun zdrowotny, p. Sta-
nisław Drazek — chro-
nometrażysta, p. Stani-
sław Rozdzielski — a-
sesor zarządu. G ł ów -
nym trenerem wybrano 
ponownie p. Jakuba Ja-
zbinczeka. Szeroką dy-
skusję wywo ła ło sprawa 
wy jazdu reprezentacj i 
Flandri i na spotkania 
bokserskie do zagłębia 
śląskiego, którego or-
ganizacją za jmie się b. 
wicekonsul w Li l le , p. 
Wiktor Ciszek, bardzo 
ceniony na Nordzie 
zwłaszcza za pomoc u-
dzielaną organizacjom 
sportowym. 

ZASZCZYTNY 
W Y B Ó R 

Essertenne. W uzu-
pełnia jącym wyborze na 
radnego miejskiego w 
pierwszej turze prze-
szedł ty lko jeden kan-
dydat, p. Jan Kupisz, 
który uzyskał bezwzg lę -
dną większość głosów. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Montceau - les - M i -
nes. Nad wodami jez io-
ra Plessis w ramach za-
wodów federalnych od-
był się duży konkurs 
wędkarski, w którym 
wzię l i udział miłośnicy 
tego sportu z całej Bur-
gundii w liczbie 85 osób. 
Miejsce czwarte zajął p. 
Edward Molenda z L e 
Créusot, siódme p. Dol-
polof f z Montceau, dzie-
siąte p. Kaczorowski z 
L e Creusot i siedemna-
ste p. Christian Kacz-
marek z Chalon. 

Auchel. Tute jszy K lub 

Sportowy U.S.A. wzmoc-
nił silnie swój skład w 
sekcji piłki nożnej na 
nadchodzący sezon ki l -
koma graczami klubów. 
Do sekcji seniorów przy-

byl i Daniel Zaborow-
ski z E.S. Labeuvriere, 
jako g łówny rozgrywa-
jący, Daniel Piechota z 
U.S. Annezin, jako 
skrzydłowy i Józef K a -
czmarek z A.S. Calon-
ne-Ricourat, jako łącz-
nik między obroną i a -
takiem. Do sekcji ka-
detów wszedł Daniel 
Leszczyński z C.S. Saint-
Pierre. Mie jscowi kibi-
ce sportowi oczekują w 
bieżącym sezonie kilku 
awansów drużyn tego 
klubu do klas w y ż -
szych. 

L iév in. Dwó jkowy 
konkurs petanki o pu-
char Jacques Houzet 
wygra ła para Sadowski-
Benz z dzielnicy Past i l -
le. 

Noeux - les - Mines. 
Mie jscowe stowarzysze-
nie bulistyczne La Bou-
le Joyeuse zorganizowa-
ło ostatnio swój regio-
nalny konkurs tzw. 
„au cadran". Konkurs 
ten wygra ł p. Bolesław 
Juszczak, osiągając 26 
Pkt przed p. Leonem 
Kubiakiem 22 pkt., p. 
Janem Musielakiem 20 
pkt. i p. Leonem Rosza-
kiem 19 pkt. Jednym z 
organizatorów tego ty -
godniowego tunrieju był 
p. Kasprzak. 

Douai. Zorganizowany 
przez zarząd miejski 
konkurs wędkarski na 
pstrągi pod nazwą 
„Noë l des v ieux" , w 
którym wzięło udział 150 
uczestników, wygra ł du-
żą różnicą punktów p. 
Jozef Karcz. 

Lal laing. w regional-
nym konkursie, zorga-
nizowanym przez sto-
warzyszenie „La F ra -
ternelle", nad wodami 
St. Charles, w którym 
wzięło udział 70 zawod-
ników, miejsce 9 zojął 
p. G. Adamski a 10 p. 
Jambrowski, obydwaj z 
Lambres. 

St. ValUer. Konkurs 
pod nazwą „La perche 
du Centre " wygra ł p. 
Golczyk, łowiąc 59 ryb, 
podczas gdy połów za-
wodnika następnego, 

który zajął 2 miejsce, 
wyniósł 35 ryb. 

Autun. Pan Daniel 
Kostecki z Chissey za-
jął 10 miejsce w kon-
kursie o tytuł na j lep-
szego bulisty okręgu. 

Montchanin. Tegorocz-
nym mistrzem bulisty-
cznym w stowarzysze-
niu Etoile Sport ive w 
St. Laurent został p. 
Żmuda, natomiast p. 
Fi l ipiak za ją ł piąte 
miejsce, a p. Nędza — 
szóste. 

Bi l ly -Mont igny. M i e j -
scowe stowarzyszenie 
„Les Carabiniers" zor-
ganizowało swój t rady-
cy jny letni konkurs bu-
listyczny. P . Bartko-
wiak zajął 5 miejsce, 
a p. Zeidel 6, obydwa j 
z C.B.M. 

Méricourt-sous-Lens. 
W t ró jkowym konkur-
sie bulistycznym, zorga-
nizowanym przez stowa-
rzyszenie „Les Débroui l-
lars", p. Szarmanski z 
Oignies był pierwszy w 
g łówne j kategorii, na-
tomiast w kategori i po-
cieszenia piewszy był p. 
Matysiak z Noyel les-
sous-Lens. W rozgry -
wanym równocześnie 
drugim konkursie p. 
Ciesielski z Rouvroy był 
trzeci w kategori i po-
cieszenia. 

Pecuqnecourt. W roz-
g rywanym corocznie 
konkursie dla najbar-
dziej utalentowanych 
kelnerów p. Stefan K l e -
surski za ją ł miejsce 
szóste. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ra-
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzil i się: 

Ham-en-Ar to is : K a -
rolina Jurkiewicz. 
Douai: Stanisław K u -
chiński, Patr ick Ł a w i c -
ki. Bruay-en-Arto is : 
Christophe Zawie ja . 
Grenay: Daniel Gra -
jek. Sallaumines: Jean-
Michel Łukowski , El i -
sabeth Pieczyńska. Mon -
t igny-en-Gohel le : Em-
manuel Kasprzyk. Lens: 
Sy lv ie Jurkiewicz. 
Av ion : Eddy Wrasecki. 
V i t ry-en-Arto is : Debo-
rah Gromada. Rou-
vroy-sous-Lens: Véro -
nique Sakowicz, Nadege 
Szopa, Ol iv ier Kowol ik . 
Courrieres: Ol iv ier K u -
charski. Bois-Bernard: 
Józef Galeja, Samantha 
Hyla (Av ion) . Fouquie-
res-les-Lens: Denis 
Ślusarek. Souchez: F ré -
déric Dembek. Henin-
Beaumont: Sophie Ca-
baj : L iev in : Didier So-
lecki, Sandrine Jan-
kowska, André Pol icz-
nik. Bethune: Virg inie 
Nowak. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przy jac ió ł małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

Sallaumines: Ne l ly 
Kozakiewicz i Joël Ber -
neisse, Nadine Solarska 
i Henr i Leroy , Nadine 
Szotek i P ierre Giboux, 
Irena Klemensiak i 
Jean-Jacques Jawain, 
Agnès Kaczmierczak i 
Jean-Claude Ledru. 
Henin-Beaumont: Sy l -
v iane Dacheux i Jena-
Bernard Kamiński . 
Fouquieres - lez - Lens: 
Dominique Fasquel i 
Christian Niedźwiedź. 
Lal la ing: Mariette M i -
chel i Edward Gryczka. 
Loos-en-Gohel le : Da-
niele Turek (Grenay) i 
A la in Betrancourt. Jo-
celyne Janusz i Domini-
que Małecka. Lens: Ca-
thy Boza i Patr ick Bu-
chalski. Auby : Chantai 
Bre for t i Jean Mysz-
kiewicz. L ibercourt : 
Jacqueline Antkowiak i 
Jean-René Parsy. Bul-
ly- les-Mines: Evelyne 
Beugniez i Christian 
Kopaszewski, Grenay: 
Michèle Basse i Stanis-
ław Ratajczak. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Dorigniez: Bruno M o -
cek. Montceau-les-Mi-
nes: A lex is Mg l e j . A u -
by: Antoni Jasiński, lat 
73, Anna Makowiecka, 
lat 85. Sallaumines: 
Ignacy Kostuj , lat 68. 
Calonne-Ricouart: Ma-
ria Kopaczyk z domu 
Wierzchucka, Wac ław 
Kopaczyk. Houdain: I g -
nacy Florkowski . Hai l -
licourt: Józef Jankow-
ski. Harnes: Jan Goryś. 
Auchy-Ies-Mines: T e -
resa Kaczmarek, lat 60. 
Lens: Franciszek Stę-
pień, lat 71. L iev in : Sta-
nisława Wasielewska z 
domu Werblińska, lat 
83. Rouvroy : Władys ław 
Wochnik, lat 74. Sti-
r ing-Wendel : Stanisław 
Nawotka, lat 80. Cour-
rieres - Pont -A-Vendin : 
Leokadia Ławniczak z 
domu Kunicka, lat 82. 
Farebersvi l ler: Fran-
ciszek Bąk. Guesnain: 
Maria Czermak z domu 
Żaczek. L iev in : R y -
szard Stępień. Bruay-
en-Arto is : Wincenty 
Przybylski , lat 76. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 25 AU 31 DCTOBRE 

PREMIERE CHAINE 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E - - 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T l — J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à la f i n du p r o -

g r a m m e 
,,A. L A B O N N E H E U R E " — 18.15 (sauf s a m e d i et d i -

m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf l e s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf sa-

m e d i et d i m a n c h e ) 
„ L E S C O M P A G N O N S D ' E L E U S I S " — 19.47 (sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 25 O C T O B R E 

L a F r a n c e d é f i g u r é e 
S a m e d i est à v o u s 
S i x m i n u t e s pour v o u s d é f e n d r e 

18.50. M a g a z i n e A u t o - M o t o 
19-.45. L a v i e des a n i m a u x 

„ N u m é r o u n " a v e c G u y B e a r t 
, P e y t o n P l a c e " N ° 7 

14.05 
14.35. 
18.40. 

20.30. 
21.30; 
22.20. L e s c o m i q u e s associés 
D I M A N C H E 26 O C T O B R E 
12.00. L a s équence du spec ta t eur 
12.30. Jeu : L ' h o m m e q u i n ' e n sava i t r i e n 
13.20. L e pe t i t r a p p o r t e u r — u n e émis , de Jacques 

M a r t i n 
14.15. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. Spor t s : D i rec t . . . à l a u n e 
17.00. „ L a v i e à Pe l l e s d e n t s " — u n f i l m de W a l t e r 

L a n g a v e c C l a r k G a b l e 
18.45. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
19.17. „ L e s f a u c h e u r s des m a r g u e r i t e s " n ° 7 
20.35. „ L a r i v i è r e r o u g e " — un f i l m d ' H o w a r d H a w k s 

a v e c : J o h n W a y n e , M . C l i f t 
22.35. . H o m m a g e à... Samson F r a n ç o i s 
L U N D I 27 O C T O B R E 
20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : „ L ' a v e n i r du f u t u r " : „ L e 

v i l l a g e des d a m n é s " — un f i l m de W o l f R i l l a 
21.45. D é b a t : „ S o m m e s - n o u s des e x t r a - t e r r e s t r e s ? " 
M A R D I 28 O C T O B R E 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r . . . 
20.30. Jeu „ Q u o i d e q u o i ? " 
21.10. C o u p e du m o n d e d e g y m n a s t i q u e 
22.00. P l e i n e p a g e — ém i s s i on l i t t é r a i r e 

M E R C R E D I 29 O C T O B R E 
13.35. L e s v i s i t eu rs du m e r c r e d i 
20.30. „ L ' E n q u ê t e est o u v e r t e " — u n e émis , de L u c 

G o d e v a i s et M a r c P a v a u x 
22.00. I nd i ca t i ons — m a g a z i n e m é d i c a l de I g o r B a r r è r e 

e t E t i e n n e L a l o u 
J E U D I 30 O C T O B R E 
20.30. „ S a l v a d o r et l es M o h i c a n s de P a r i s " N ° 7 
21.20. M a g a z i n e de I T l ' 
22.20. A l l o n s au c i n é m a 

V E N D R E D I 31 O C T O B R E 
20.30. A u t h é â t r e ce so i r : 

„ E t l ' e n f e r , I s a b e l l e " d e Jacques D e v a l 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 

F L A S H - J O U R N A L — 14.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.35 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ J A N O S I K " — 15.30 (sauf samed i , d i m a n c h e et m e r c r e d i ) 
L E S A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2 — 16.20 (sauf samed i , 

d i m a n c h e e t m e c r e d i ) 
J E U X . M A G A Z I N E S 
J O U R N A L D E S J O U R N A U X E T D E S L I V R E S 
R E N C O N T R E S A L A D E M A N D E 
L E F R A N C E E T S E S C H E F S - D ' O E U V R E S 
F E N E T R E SUR. . . — 17.30 (sauf s a m e d i , d i m a n c h e e t 

m e r c r e d i ) 
J O U R N A L — 18.30 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 
d i m a n c h e ) . , 

, , Y ' A U N T R U C " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 et à la f i n du p r o g r a m m e 

** 
S A M E D I 25 O C T O B R E 
14.05. S a m e d i dans un f a u t e u i l 
18.00. M a g a z i n e du spec tac l e „ P e p l u m " 
20.20. D ' a c c o r d " , pas d ' a c co rd 
20.30. D r a m a t i q u e : „ T r e n t e ans ou la v i e d 'un j o u e u r " 

— d ' ap r è s V i c t o r D u c a n g e e t M . D i n a u x 
22.10. „ D i x de d e r " 
D I M A N C H E 26 O C T O B R E 
12.00. D i m a n c h e i l lustré 
12.15. L e d é f i 
13.00. Journa l de l ' A 2 
13.45. L ' a l b u m de... 
14.05. M o n s i e u r c inéma 
14.50. F i l m 
18.30. Spor t s sur l ' A 2 
19.18. S y s t è m e 2 — sui te à 20.30 
21.40. „ L e s nouve l l e s a v e n t u r e s de V i d o c q " n ° I r éa l . 

M a r c e l B l u v a l a v e c C l aud e Brasseur 
L U N D I 27 O C T O B R E 
20.30. „ L a t ê t e et l es j a m b e s " 
21.35. D o c u m e n t a i r e : „ L a Saga 

c o m b a t d ' U l y s s e " 

M A R D I 28 O C T O B R E 
20.20. D ' a c c o r d , pas d ' a c co rd 
20.30. L e s doss iers de l ' é c r a n : 

( N ) „ L e v i e U h o m m e et l ' e n f a n t " — un f i l m de 
C l aud e B e r r i aec M i c h e l S i m o n 

D é b a t 
M E R C R E D I 29 O C T O B R E 
15.30. „ K u n g F u " n ° 7 
20.30. „ M a n n i x " n° 10 „ L e B o u c é m i s s a i r e " 
21.25. M a g a z i n e d ' ac tua l i t é : „ C ' e s t à d i r e " 
J E U D I 30 O C T O B R E 
20.30. L e g r a n d e ch i qu i e r 
V E N D R E D I 31 O C T O B R E 
20.30. „ L a m o r t d 'un t o u r i s t e " n ° 5 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. ( N ) C iné -C lub : „ L i t t l e C a e s a r " 

M e r v y n L e r o y (1930) 

des F r a n ç a i s " : „ L e 

u n f i l m de 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
12.15. à 18.35. R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55; 19.55 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 
F R 3 — L E J O U R N A L T V — à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 25 O C T O B R E 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. „ T h a l a s s a " n " 2 „ L e M a g a z i n e de l a M e r " 
20.30. U n é v é n e m e n t de t é l é v i s i on : 

„ A p r è s la c h u t e " — une p i è r e d ' A r t h u r M i l l e r 
a v e c : F a y e D u n a w a y , Chr i s t ophe r P l u m m e r , B i b i 
A n d e r s s o n 

D I M A N C H E 26 O C T O B R E 
19.00. „ L a c l o che t h i b é t a i n e " t i ° 2 
20.05. „ L e s secrets d e la M e r R o u g e " n " 8 
20.30. H i é r o g l y p h e s 
L U N D I 27 O C T O B R E 
20.30. P r e s t i g e du c in éma : 

„ L e s m y s t è r e s de P a r i s " — un f i l m d ' A n d r é H u -
n e b e l l e (J. Mara is , D a n y R o b i n , P i e r r e M o n d y ) 

M A R D I 28 O C T O B R E 
20.00. Conna issance : „ L e s a n i m a u x chez e u x " 
20.30. Wes t e rns , f i l m s po l i c i e rs , a v e n t u r e s : 

„ G r o s c oup à D o d g e C i t y " — un f i l m de F . C o o k 
( H e n r y Fonda , j . W o o d w a r d ) 

M E R C R E D I 29 O C T O B R E 

20.30. L e s g rands n o m s de l ' h i s t o i r e du c i n é m a : 
( N ) „ L ' A t l a n t i d e " — u n f i l m de G . W . Pabs t (1932) 

J E U D I 30 O C T O B R E 
20.00. Jeu : A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i l m , un au teur : 

„ G u ê p i e r pour t ro i s a b e i l l e s " — un f i l m de Jo -
s eph M a n k i e w i c z (1966) 
( R e x Har r i son , Susan H a y w a r d ) 

V E N D R E D I 31 O C T O B R E 

20.30. „ v e n d r e d i " : „ F a i t s d i v e r s " 
21.30. C i v i l i s a t i on n° 9 „ A la r e c h e r c h e du b o n h e u r " 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 25 i 31 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 31 i 41 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 31 i 41 m 
P O L E C A M Y - S Z C Z E G Ó L N I E 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy kra jowe j 
— 14.00 (z wy ją tk i em nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-Pu-
blicystyczny „ W Polsce i na 
świecie ' ' — 17.30 (z w y j ą t -
kiem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ . 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30, 
powtórzenie — piątek 7.00 

• Audyc ja dla Poloni i we 
Francj i i Belgi i —- sobota 
7.00, powtórzenie 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwartek 17.30 

VARSOVIE 
V O U S P R E S E N T E 
LE P R O G R A M M E DE SES 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 
6.00— 6.30 31 et 41 m 

11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf diman-
che et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S OFFRE E N OUTRE: 
• L a Chronique de la v ie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répéti-
tion — vendredi à 7.00 

• L'émission pour les Po lo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00, 
répétition à 17.30 

• L'émission pour les anciens 
combattants — vendredi à 
17.30 

• L'émission pour les ensem-
bles de chant — I e 3= ven-

: dredi du mois à 21.30 
• L e Concert des Voeux 

mercredi 
17.30 

à 7.00, jeudi à 



Wystawa 
grafiki 

• i 
m 
? 

szej Szkoły Sztuk Plastycz-
nych w Łodzi , k ierowanej 
przez gra f ika Krzyszto fa L en -
ka. 

Eksponowane prace przed-
stawiały ćwiczenia studentów 
od pierwszych, początkowych 
prac, dotyczących l i tery, po-
przez wprowadzanie coraz 
większe j l iczby e lementów — 
inicjałów, tytułów, linii, zdjęć 
fotograf icznych. Zaprezento-
wana została i analiza układu 
graf icznego strony tytułowej 
popularnego w K r a j u dzienni-
ka młodzieżowego „Sztandar 
Młodych", i propozyc je zmian 
przy zachowaniu t radycy jne j 
czcionki, winiet tytułowych 
„Trybuny Ludu" i „Życia 
Warszawy" . Studenci przed-
stawil i na wystawie również 
pro jekty układów graf icznych 
różnych specjalistycznych cza-
sopism. 

W y d a w c y z zadowoleniem 
powital i to powiązanie stu-
diów graf icznych w Łodz i z 
praktyką i nawiązal i kontakt 
z pracownią. Będzie to z po-
żytkiem na pewno i dla stu-
dentów, i dla wydawców . 

(uka) 

uze zain-
teresowanie, szczególnie ludzi 
za jmujących się wydawn ic -
twem prasy i książek, w y w o -
łała wystawa, zorganizowana 
ostatnio przez galerię Domu 
Wojska Polskiego na K r a k o w -
skim Przedmieściu w Warsza-
wie. Była to wystawa prac 
studentów pracowni gra f ik i 
prasowej Pańs twowe j W y ż -

a h c d e f g h i j k l n i c u p 
ABCDEFG -

• 
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Dwukolorowy pejza± 

Jedynie w odległości 22 kilometrów od Krakowa leży urokliwe 
miasteczko — Ojców. Od dawna już jest ono uważane za wspaniałe 
letnisko i miejscowość wypoczynkową. Po pierwsze dlatego, że leży 
blisko zabytkowego miasta, Krakowa, po drugie, że położone jest 
niezwykle malowniczo na Wyżynie Krakowsko-Częstochowskiej, 
zwanej popularnie Jurą Krakowską. 

Kraków nie potrzebuje dodatkowej reklamy. Warto jednak powie-
dzieć kilka słów o samym Ojcowie. To niewielkie miasteczko stało 
się celem masowych wycieczek ze względu na... ruiny. Są one tak 
pełne wyrazu, że mało kto zwróci uwagę na elegancki hotel, restau-
rację czy basen kąpielowy. Ruiny XIV-wiecznego zamku, resztki 
murów, fragment bramy wjazdowej oto obiekty godne pędzla malar-
skiego, a nawet kliszy fotograficznej. 

Dolina Prądnika, gdzie leży Ojców, jest bezsprzecznie jedną z naj-
piękniejszych dolin w Polsce. Na wiosnę dominują tu tylko dwa ko-
lory: biel i zieleń. Zieleń to barwa pobliskich lasów i łąk, a biel, 
właściwa jest okalającym dolinę wapiennym wzgórzom. Miejsce to 
ze względu na swoje niepowtarzalne piękno, a także niezwykle cie-

kawą roślinność, zostało otoczone ochroną.' Od roku 1956, w jednej 
z części Jury Krakowskiej, liczącej 1675 hektarów, utworzono Ojcow-
ski Park Narodowy. Wśród łąk i lasów wystrzeliwują w górę pio-
nowe białe ściany, białe baszty, noszące imiona — Igła, Sfinks, Pa-
nieńskie Skały. Wszystko to zostało zbudowane przez przyrodę z wa-
pieni. Kryje się tu około 50 jaskiń. Ich jedynymi mieszkańcami są 
obecnie nietoperze. Przez kogo były zamieszkane kiedyś, trudno po-
wiedzieć. Naukowcy jednak na dnie jaskiń, w namulakach, znaleźli 
szczątki wymarłycłi zwierząt, m. in. lwa i nosorożca oraz najstarsze 
na ziemiach polskich ślady człowieka. Niemal z każdą z jaskiń zwią-
zana jest jakaś legenda. Podobno w roku 1300 ukrywał się w gro-
tach ojcowskich przed pościgiem króla czeskiego Wacława, Włady-
sław Łokietek. Jaskinię „Łokietka" w 1787 roku odwiedził król Sta-
nisław August i stąd jej druga nazwa, równie często spotykana jak 
pierwsza, „Królewska". 

Wychodząc z ciemnych i wilgotnych jaskiń można odpocząć, pa-
trząc na biały pejzaż ojcowskiej okolicy, która w zależności od pory 
roku dobiera sobie barwę zieloną lub złocistą, (e.b.) 


